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WYPADEK SAMOCHODOWY WOJE W.
JAROSZEWICZA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25 września, (st). Wczoraj 

wieczorem na ul. Wierzbowej taksówka 
wpadia na samochód wojewody Jaro 

szewicza. Z powodu zderzenia samochód 
wojewody wpadł na drugą ‘aksówkę, ja­
dącą z przeciwnej fltony. Wszystkie trzy 
samochody są poważnie uszkodzone. Wo­
jewoda Jaroszewicz wyszedł z wypadku 
bez szwanku.

ZASADZENIE 3 KOMUNISTÓW.
Kraków, 25 września. (PAT). W są­

dzie okr. karnym przed trybunałem sę­
dziów przysięgłych odbyła się rozprawa 
o zbrodnię zdrady głównej przeciwko 
Izraelowi Proninyurowi, Seligowi Fe- 
werowi i Józefowi Langerowi, wyro m i­
kom zamieszkałym w Krakowie. Oskar­
żeni rozlepiali w pobliżu koszar wojsko­
wych odezwy nawołujące do gwałtownej 
zmiany formy rządów, buntu i wojny do­
mowej. Po przeprowadzonej rozprawie 
trybunał wydał wyrok zasądzający ka­
żdego z oskarżonych na jeden rok cięż­
kiego więzienia z obostrzeniami.

PANCEBZE POLICJANTÓW 
Jak inż donieśliśmy, nasi policjanci upodobnili się do rycerzy średniowie­
cznych z cmi stal owem-' hełmami, panneizam : i tarczami, skontruowanemi 

bardzo celowo, pomysłowo, a nrzytei i  estehrennie.

MIN. KOHN NA C R ^ IC Y  ŁOTWY,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa 25 września, (st). Min, ko­
munikacji Kuhn wyjeżdża jutro wieczo­
rem n;a dwudniową inspekcję nowobudu- 
jącej się linji kolejowej Druja — Wo 
ropajewu. Przy tej okazji p. Minister 
przeprowadzi inspekcję na stacji grani­
cznej w Turmoncie. W drodze powrotnej 
p. Minister zwiedzi Targi Północne w 
Wilnie. Powrót do Warszawy nastąpi 
we wtorek 30 b. m. rano.

i o------
KONGRES POLICYJNY W ANTMERPJI. 
(Telefonem od naszego koresoJiidenta.)

Warszawa, 25 września, (st). Na mię­
dzynarodowy kongres policyjny w Ant- 
werpji wyjechała delegacja polska z nad­
inspektorem dr. Naglerem na czele 

  o—
WYCIECZKA HYDROPLANÓW POL­

SKICH.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25 września, (st). W naj­
bliższych dniach wyleci z Gdyni do Li- 
bawy eskadra hydreplanów polskich ce­
lem złożenia wizyty łotewskim lotnikom. 
Eskadrą dowodzi pułk. Durski. I otnicy 
polscy złożą wizytę kolegom łotewskim.

Kawiarnia „L0UVRE“ Lwów CM 16. \  m. zupełiie nowy, wzmocniony program wybitnych sil 
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Pszenica
sowiecka.

Lwów, 26. w rześnia.
W  system atycznej swej walce i a- 

gitacji na terenie w szechśw iatow ym , 
Sowiety chw yciły  się obecnie nowej, 
oryginalnej broni.

Ziarna pszenicy mają, się stać 
ziarnem  niezgody, rozsiew anem  hoj­
nie po k rajach  anglo-saskich.

Nie to, że aprow izacja w Sowie­
tach  szw ankuje, że kooperatywy rolne 
zawiodły w  zupełności, a  źboże ściąga 
się drogą przymusowych, krwawych  
n ieraz egzekucyj, na eksport zboże 
znaleźć się musi, a p rasa  sowjecka 
roznosi po całym  świecie w iadom ości 
o 'rekordow ych, cudow nych zbiorach.

Idą tedy olbrzym ie ładunk i sowje- 
ckiej pszenicy do Anglji i S tanów  Zje­
dnoczonych A m eryki północnej. Psze­
nicę rzuca się n a  te rynk i po cenach 
niesłychanie niskich, co grozi ru in ą  
ro ln ictw u angielskiem u, pociągając za 
sobą w perspektyw ie poważne konfli­
kty międizy pracodaw cam i a robotni­
kam i rolnym i.

Z aa larm ow ana tym  stanem  rzeczy 
opinja publiczna Anglji oraz sfery kie­
rujące zastan aw ia ją  się nad w prow a­
dzeniem  odpowiednich środków zapo­
biegaw czych przeciw  tej nowej formie 
bezkrw aw ej w alki, grożącej poważnie 
naruszeniem równowagi ekonomicznej 
całego kraju.

„Nie przechodzim y jeszcze k ry zy ­
su, lecz dopiero wchodzim y w  okres 
kryzysu**, ośw iadczył przed paru  dinia- 
m i Lloyd George n a  zgrom adzeniu pu- 
blicznem  w Stow m arket. A kryzys ten 
w Anglji zapow iada się tern cięższy, 
że łączy się z n im  piekąca kw estja 
wciąż rosnącego bezrobocia.

Środki zapobiegawcze, zaw arte  w 
program ie ang. m in istra  rolnictw a, 
m ają n ieste ty  charak te r zaledwie pa­
liatywny: tworzenie kooperatyw  h a n ­
dlow ych oraz państw ow ych urzędów 
zakupu, których zadaniem  byłoby re ­
gulow anie cen pszenicy. Przeciw  tym 
ostatn im  jednak w ystępują gw ałtow ­
nie liberali, dopatrując się w  tw orze­
n iu  taikich państw , urzędów  zakupu —  
pierwszego kroku n a  drodze do zmo­
nopolizowania hau ilu  zbożem w rę­
kach rządu.

S praw a kom plikuje się jeszcze w ię­
cej ze względu n a  Kanadę, dla której 
dotąd A nglja jest zaw sze najw ażn iej­
szym  i najw iększym  rynkiem  zbytu.

Tak więc w Anglji pszenica sowje­
cka spełn iła  już sw ą rolę...

Nie lepiej p rzedstaw ia się ta  sp ra­
w a i w Ameryce.

Od szeregu tygodni na giełdzie Chi­
cagowskiej rzucają  Sowjety olbrzy­
mie ilości pszenicy, w yw ołując tą 
zw iększoną podażą nieustanną zniżkę 
cen. P rasa  am erykańska nie ta i z te ­
go powodu sw ych obaw, w skazując na 
w zrastające wrzenie wśród farmerów, 
k tórzy  i tak przechodzą już ciężkie 
przesilenie gospodarcze. Z alanie ry n ­
ków  am erykańsk ich  sowejckieun zbo­
żem  może pociągnąć za sobą bardizo 
poważne konsekwencje polityczne w 
nadchodzącej kampanji wyborczej dla 
stronnictwa republikańskiego: już o-
becnie bowiem  farm erzy patrzą b a r­
dzo kry tycznie na wszelkie do tychcza­
sowe zarządzenia rządu, który nie po­
tra fił ochronić ich przed grożącym 
kryzysem .

Zajął się tą  spraw ą sam  prezydent

Klęska genewska
o trze źw iła  ich.

W ilno, 25. w rześn ia . (PA T). ,,L ie- 
tuw os A id as“ om aw iając  p rzy ję ty  
p rzez  R adę  L igi rap o rt-  Q u inones de 
L eona w  sp raw ie  kom u n ik ac ji i t r a n ­
zytu pom iędzy  P o ls k ą 'i  L itw ą, pisze, 
że kom is ja  zg łosiła w  sw ojem  sp raw o  
zdan iu  w n iosek  o o tw arc ie  sp ław u  na 
N iem nie i  u ru ch o m ien ie  lin ji ko le jo ­
w ej L an d  w ar ów.-Koszedary. Innego  
w yjścia z o b ecn ej sy tuacji pod  k ą tem  
w idzen ia  in te re só w  narodow ych  ko­
m isja  n ie  znalazła . N aw iązan ie  bez­
p o śre d n ie j k o m u n ik ac ji pom iędzy  
P o lsk ą  i  L itw ą  m ia ła  uznać k o m is ja  
za k w estję  za leżną w yłączn ie  od s tro n  
za in te resow anych . Z ża lem  stw ie rd za  
dzien n ik , że sp ra w a  ta  trak to w a n a  
je st ty lko  jak o  techn iczna , a  n ie  po li­
tyczna, o raz  w y raża  p rze k o n an ie , że 
lin ja  L an dw arów -K oszedary  s trac iła  
sw oje znaczen ie  g ospodarcze  w sku tek  
zm iany  d ró g  tranzy tow ych  z Rosji so- 
w jeckiej. Pism o w ą tp i zarazem , aby  
P o lska  zechcia ła  p rz e d k ład a ć  p o rt

k ła jp ed zk i n a d  gdyńsk i. Z tre śc i ra  
p o r tu  k om isji w yciąga p ism o  w nio ­
sek , że teza  litew sk a  o p o śred n ie j 
kom un ikac ji pom iędzy  P o lsk ą  i L itw ą 
n ie znala/zła u zn a n ia  L ig i N arodów , 
wobec czego p rzypuszcza> że w  roko 
w an iach  po lsko-litew sk ich , k tó re  m ają 
s ię  odbyć w  sp ra w ie  u reg u lo w an ia  
t. zw. małe,go ru ch u  g ran iczn eg o  w e j­

dzie n a  stół o b ra d  ca łoksz ta łt spraw
polsko-litew skich .

MANEWRY JESIE N N E  A R M JI L I ­
TE W S K IE J.

W ilno, 25. w rześn ia . (PA T ). W czo 
ra j na p o g ran iczu  po lsko -litew sk iem  
rozpoczęły s ię  m a n ew ry  je s ie u n e  a r-  
m ji litew sk ie j, w k tó rych  b io rą  udzia ł 
w szystk ie rodzaje b ro n i. Z K ow na 
p rzy b y li p ra w ie  w szyscy a ttach e  w oj 
skow i, o ra z  trzech  o ficerów  sz tabo­
wych n ie m ie ck ie j R e ich sw eh ry  w  cha 
ra k te rz e  doradców  w ojskow ych.

Znaczenie gospodarcze „korytarza*
CO P IS Z E  NA TEN TEMAT 

P ary ż , 25. w rześn ia . (PA T ). ;,La 
Jo u rn e e  In d u s tr ie l le “ og łasza  a r ty k u ł 
o znaczeniu  gospodarczem  k o ry ta rza  
gdańsk iego  d la  P o lsk i o raz d la  N ie­
m iec. D la P o lsk i, o św iadcza au to r a r ­
tyku łu , dostęp  do  m orza je s t zagad­
n ien iem  życia. W ed le  danych  s ta ty ­
stycznych o sta tn ich  lat, w ięcej niż 
46 proc. h a n d lu  po lsk iego  odbyw a sdę

AMTYWIEMIECIOE
dem onstracje w  Pradze.

Praga, 25 w rześnia. (PAT). W zw ią­
zku z co raz  silniejszem  przen ikaniem  
niem czyzny , zw łaszcza tendency jnych  
niem ieckich film ów dźwiękowych do 
Pragi, odbyły się tu onegdaj wieczo­
rem  demonstracje pod hasłem  protestu 
przeciw zachłanności niem ieckiej. De­
m onstranci usiłow ali zniszczyć n ie­
mieckie szyldy i napisy n a  ulic ach 
Pragi. Gdy policja p rzeszkodziła im  w 
tych zam iaTach, udali się oni przed 
gmach niem ieckiego poselstwa w zno­
sząc okrzyki przeciwko zalew ow i Pra­
gi przez n iem czyznę i na rzecz u trzy ­
m an ia  narodow ego c h a rak te ru  Pragi 
czeskiej. Policja n ie  dopuściła też de­
m onstran tów  przed poselstw o w łoskie 
i w ów czas dem onstracje przybrały  
charakter antywłoski, w zw iązku z n a  
paściam i p rasy  faszystow skiej na Cze­

chosłow ację, przyczem  manifestowano  
przyjaźń czesko - słowacko - jugosło­
wiańską. Po odśpiew aniu  hym nów  n a ­
rodow ych d em onstranc i rozeszli się 
spokojnie.

Praga, 25 września. (PAT). De­
m onstracje n ac jonalistyczne przeciw ko 
w yśw ietlan iu  dźw iękow ych filmów nie 
m ieckich powtórzyły cię wczoraj wie­
czorem w  gwałtowniejszej jeszcze for­
mie. Tłum  złożony z m łodych ludzi 
w targnął do k ino teatrów  w yśw ietla ją­
cych w zm iankow ane film y, zm usza­
jąc dyrek torów  do przerwania przed­
stawień. W dw óch kinem atografach  
zniszczono częściow o aparatnrę dźwię 
kową. W teatrze niem ieckim  wybito 
w iele szyb. Stłuczono również szyby  
w ystaw ow e m agazynów, które uważa­
ne są za  n ależące do firm niem ieckich.

A kiedy przyjdzie kolej na Lwów?!
URUCHOMIENIE LINJI KABLOWEJ WARSZAWA-ŁÓDŹ.

W arszawa, 25. w rześnia. (PAT). 
Dni. 30. hm. o godzinie 12-tej w sali 
konferencyjnej M inisterstw a poczt i 
telegrafów w obecności p. m in istra  p. 
i t., przedstaw icieli poszczególnych 
m inisterstw , Izb przem ysłow o-handlo­
wych, oraz społeczeństw a i p rasy  od­
będzie się uroczyste uruchomienie no­
wo wybudowanej linji kablowej W ar­
szawa-Łódź.

Jednocześnie podobna uroczystość 
odbędzie się w m. Łodzi n a  specjalnej 
cen tra li m iędzym iastowej, zbudow anej 
w zw iązku z kablem  W arszaw a-Łódź, 
będącym pierwszym odcinkiem magi­
strali W arszawa-Cieszyn.

K ulm inacyjnym  punktem  uroczy­
stości będzie jednocześnie przeprowa­
dzenie za pomocą 17 przewodów roz­
mowy na linji W arszawa-Łódź. Do­
tychczas n a  linji W arszaw a-Łódź było 
6 przewodów napowietrznych, obecnie 
zaś dzjęki system owi kablowem u, i- 
lość przewodów może być zwiększona 
do 47.

Podczas uroczystości w  W arszaw ie 
i w Łodzi, po raz pierwszy w Polsce, 
będą zastosowane megafony, um ożli­
w iające dla obu stron w zajem ne sły ­
szenie i zapew niające pomimo prze­
strzeni wspólny udział uczestników w  
obu punktach uruchomienia.

Hoover; baczną uw agę poświęca jej 
m inister rolnictw a Hyde, który zapo­
wiedział przedsięwzięcie energicznych 
i skutecznych środków celem  położe­
n ia kresu spekulacyjnym  interesom  
Sowjetów.

Min. Hyde jest zdania, że Sowjety 
nie są i n ie będą w m ożności dostar­
czyć całą ilość sprzedanego na gieł­
dach am eryk. zboża. Bardzo to jest 
prawdopodobne. Tern niem niej jednak

faktem jest, że giełdy zbożowe za re ­
agow ały poważną zniżką cen, co oczy­
wiście zachwiało silnie równowagą 
rynku zbożowego, a grozi wręcz ka­
tastrofą d la  tych tysięcy i setek ty ­
sięcy farm erów.

I tam  więc pszenica sowjecka s ta ­
ła się narzędziem  propagandy. I tam 
ziarno pszenicy stało się praw dziw em  
ziarnem niezgody.

CZASOPISMO FRA N C U SK IE, 
d ro g ą  m orską. Zaznaczyć p rzy tem  
należy, że P o lsk a  używ a p rzew ażn ie  
k o ry ta rza  n ie  d la  ru c h u  tran zy to w e­
go, lecz d la  ru ch u  hand low ego  z po­
łu d n ia  n a  północ i z północy n a  po­
łu d n ie . Św iadczą o  tem  cyfry  s tw ie r­
dzające, że w yw óz P o lsk i p rzez  G dy­
n ię i G dańsk  dochodzi do  10 miljo- 
nów ton rocznie. Je że li po rów nam y 
te raz  te d a n e  z ru ch em  handlow ym  
Niem iec w  k ie rą n k u  P ru s  W schod­
nich i z pow ro tem  przez te n  sam  ko­
ry tarz , to  okaże s ię , że o b ró t to w aro ­
wy je s t co n a jm n ie j o 7 razy  w iększy. 
D odać do  tego  jeszcze należy, że ruch  
tranzy tow y  Niem iec przez Pom orze 
obejm uje  to w ary  p rzeznaczone d la  
L itw y, Łotw y i Rosji, o raz w yw óz z 
tych k ra jó w  do N iem iec, czyli obej 
m uje on cały  h a n d e l n iem ieck i w  k io  
ru n k u  w schodn im  i ze w schodu na 
zachód wów czas, gdy tow ary  p rzy b y ­
w ające p rzez  G dyn ię  i G dańsk  są  o- 
becn ie ca łkow ic ie  ab so rb o w an e  przez 
ziem ie po lsk ie . W obec tego  należy  
ca łkow ic ie zgodzić się  z o p in ja  ekono 
m istów  polsk ich , k tó rzy  u w aż a ją ( że 
k o ry ta rz  g d ań sk i n ie  g ra  p rak ty czn ie  
żadnej ro li w  h a n d lu  zagran icznym  
Niem iec, gdy tym czasem  d la P o lsk i 
je s t on n iezbędny .

  o-----

Pogoda w  kraju.
(Telefonem od naszego koresom denta.)

Warszawa, 25 września, (st). Dziś o 
godz. 8 rano w całej Polsce było prze­
ważnie pogodnie. Tylko miejscami chmur 
to  i mglisto. Tem peratura najniższa wy­
nosiła 6 stopni w Wilnie, najwyższa 14 
st. w Zaleszczykach. W Warszawie o go­
dzinie 8 rano — 10 stopni, o 10 — 14 st., 
o 2 popol. — 17 stopni.

. -O------
ZJAZD FIZYKÓW POLSKICH.

(Telefonem id  naszego korepoadenta).
Warszawa, 25 września, (st). W dniu 

dzisiejszym rozpoczął obrady w Pozna­
niu V. Zjazd tizyków polskich. Na zjazd 
przybyli najwybitniejsi przalstnw ►-e 
nauki polskiej. Jeduccześn’a komitet or­
ganizacyjny zjazdu urządzi! wystawę 
przyrządów fizycznym wyjabianych w 
kraju.

  o------
POŻAR KOPALNI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25 września (st). Dziś nad 

ranem wybuchł pożar na terenie kopal 
ni Celewia w Czechowicach na Śląsku. 
Płomienie objęły drewniane zabudowa­
nia mieszkalne i leśne. Mimo natychmia­
stowej akcji ratunkowej zabudowania 
spłonęły doszczętnie. Straty wynoszą kil­
kadziesiąt tysięcy złotych.

ELEGANCKIE KAPELUSZE £  f ó n n n r ł  
DAMSKIE poleca ,1 , U U M c l l
7349 LWÓW. AKADEMICKA 12.
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Pogłoski
i wersje Mymi b. posłowie 

opuszczą Eirześć? .
<

W arszaw a. 25. w rześn ia . (Z). Naj­
w iększe zac iekaw ien ie  w kołach po­
litycznych budzi t. zw. d ru g a  tran sz a  
w  zw iązku z zapow iedzią M arsz. P ił­
sudsk iego  w  osta tn im  jego w yw ia­
dzie. J a k  do tąd , n ie  słychać nic o  tej 
d ru sre j transzy , a  o p in ja  publiczna 
pochłonięta  je s t w yłącznie k w estją  
p ie rw szej tran szy  aresztow anych  b. 
posłów .

W  kołach politycznych u trzym uje  
s ię  pogłoska o zam iarze  jakoby wy­

puszczenia aresztow anych  n a  w olność 
Ja k k o lw iek  ze strony  m ia ro d a jn e j o- 
czyw iście b ra k  jak ich k o lw iek  w y­
jaśn ień , to jednak  ko ła polityczne, 
k tó re  pow yższą w iadom ość k o lp o r­
tu ją , sądzą, że m oże to nas tąp ić  
zw łaszcza po wy puszczeniu  n a  w ol­
ność p. K osm ow skiej. P rzypuszcza ją  
także , że za trzym yw an ie  a resz tow a­
nych poza pew nym  te rm in em  w a re ­
szcie n ie  je s t kon ieczne. I  tak  areszto  
w am  posłow ie znajdow ać się  b ęd ą  
czas dłuższy w  stan ic  o skarżen ia .

W W tach  p raw niczych  zbliżonych 
do kolegjum  obrońców  aresztow anych  

u trzym uje  s ię  w iadom ość, że należy 
raczej liczyć się  z późniejszym  te rm i­
n em  procesu  osób zatrzym anych  w  
B rześciu, gdyż p roces m asowy, w  k tó­
ry m  na ław ie  oskarżonych  zasied lihy  
wszyscy o skarżen i, n ie  by łby  z róż­
nych w zględów  d la  czynników  rząd o ­
wych w skazany. D yskusja ta  toczy 
s ię  w  zw iązku  z p rzek azan iem  s p ra ­
w y sędziem u  do sp ra w  szczególnej 
w ag i D em antow i. K olegjum  obrońców  
liczy leż na to, że sędzia  D em an t po­
sun ie  sp raw ę szybko naprzód .

W  w arszaw sk ich  ko łach  p ra w n i­
czych p an u je  w dalszym  ciągu w ie l­
k ie  ożyw ienie. N ajw ybitn iejsi p raw ­
nicy b io rą  u d z ia ł w  w y m ian ie  m yśli, 
słyszy s ię  najrozm aitsze  zdan ia . J a k  
d o tą d ) w ładze sądow e n ie  uzna ją  pel 
nom ocnictw  adw okatów , k tó rzy  się 
zgłosili w  ch a rak te rz e  obrońców , ale 
w y jaśn ien ie  te j k w estji oczek iw ane 
je s t każdej godziny, gdyż z B rześcia 
nadejść m aja  już zupe łn ie  k o n k re tn e  
i  w  myśl w ym ogów  w ładz w ięz ien ­
nych w ystaw ione pełnom ocnictw a.

Sądzą, że jeżeli pełnom ocnictw o to 
nadejdzie i nas tąp i naw iązan ie  kon-

cd naszego iro—* -^ o n d e n ta \

ta k tu  zupełn ie już oficjalnego m iędzy 
obrońcam i i sędzią śledczym , to praw­
dopodobnie nie powinno stanąć n ic na  
przeazkudzib, ażeby kolegjum obroń­
ców mogło wyjechać do Brześcia aad  
Bugiem i tam  n a  m iejscu  z oskarżony­
mi omówić plan kampanji obrończej. 
K olpoitow any jest rów nież projekt u- 
rząd zen ia  jakoby posznzególnycn roz­
praw Ta każdego z  aresztowanych b.

Opinje i komen­
tarze prawników.

posłów w  innej m iejscowości W  od­
pow iedzi n a  to pujawiły się jednak opi­
nje, że proceąy tak ie  trwałyby czas  
dłuższy. Poszczególni o skarżen i z  ta ­
kich czy in n y c h  względów praw dopo­
dobnie tak tycznych  żądaliby konfron­
tacji wszystkich oskarżonych razem i 
w ów czas procesy takie trw ałyby rze­
czyw iście szereg m iesięcy

0 PEŁNOMOCNICTWA
dia obrońców uwięzionych b. posłów.

PROKURATOR MICHAŁOWSKI NIE OTRZYMAŁ
Z BRZEŚCIA.

ICH JESZCZE DOTĄD

W arszawa, 25 w rześn ia. (Z) P ra sa  
prorządow a donosi, że wiadom ości, ja­
koby b. poseł Łieoermam m iał nade­
słać  pełnom ocnictw o n a  imię adw oka­
ta  Śm iarcw skiego oraz jakoby b. po­
seł Sawicki m iał pow ierzyć obronę 
adw okatow i H ofm okl-Ostrowskiem u, są 
przedw czesne.

,,K urier P oranny" dowiaduje się, 
że prokurator Michałowski nie otrzy. 
mai dotąd jeszcze ani jednego pełno­
mocnictwa. Złożone przez kolegjum 
adwokatów  zaraz  po aresztow aniu  b. 
posła L ieberm ana pełnomocnictwo 
zostało zakwestionowane. W czoraj 
prokurator M ichałowski przekazał ak ta  
uw ięzionych b. posłów sędzie-mu do 
spraw  szczególnej wagi Demantowi,

któ ry  przystąp ił do przeprow adzenia 
śledztwa.

BĘDĄ MOGLI KANDYDOWAĆ
W arozaw a, 25. września. (PAT) 

„Robotnik przynosi oświadczenie, 
jakoby w szyscy uw ięzieni b. posłowie 
załatw ili jeszcze przed aresztow aniem  
wszelkie form alności, zw iązane ze 
spraw ą ich kandydow ania w  wybo­
rach do sejmu.

NPR. IDZIE W  ŁODZI DO WYBORG W 
SAMODZIELNIE 

W arszawa, 25. w rześnia. (Z) Jak 
słychać, NPR Prawica na terenie Ło­
dzi staie do Wyborów samodzielnie. 
Decyzja ta  organizacji łódzkiej NPR 
P raw icy m a pozostawać w .wiązka 
z  tarciami, istriej^cemi na terenie 
Łodzi między tą organizacją a miej 
-teową organizacją P, P. S.

Policja poszukuje 
to. posła Wrony*.
W arszaw a, 25. w rześnia. (Z) Jedno 

z pism  donosi, że od tygodnia policja 
poszukuje b. posła W rony Pod b raaną 
gdzie m ieszka p. W rona ustaw iono 
posterunek policyjny, pozatem odbyły 
się poszukiw ania w  całym  szeregu 
lokali i m ieszkań. Do tej chw ili po­
szuk iw an ia nie dały  rezu ltatu .

blokow ai iie s t r o n n i c t w .

W a, szawa, 25 w rześnia. (Z) Powo­
dzenie porozum ienia m iędzy Centro­
lew em  a  N. D. w e Lw u w ie zrodziło 
m yśl stw orzenia takiego samego bloku 
i n a  W ileńszczyźnie. I tam  jak  w  Ma- 
łopolsce W schodniej -partje opozycyj­
ne zam ierzają rozpocząć pertraktacje. 
Głównie Stronnictwo Chłopskie, które 
przyjięło spadek w  ludziach a częścm - 
wo i w  m etodach agitacji po N iezależ­
nej P artji Chłopskiej W ojewódzkiego,

S i ę

w ieuzie prym n a W ileńszczyźnie. PPS
posiada pewne w pływ y w  W ilnie, ale 
znajduje się tam w  niew ygodnej sy­
tuacji ze w zględu n a  swoją politykę 
w  Radzie m iejskiej i m agistracie. N. 
D. m a p2w n e w pływ y w  W ilnie, słab­
sze jednak wpływy na prawinea. W 
tych w aru n k ach  przyw ódcy ugrupo­
w ań  p ragną  dojść do po rozum iei.a , 
aby  ocalić glosy w yborców , które roz­
prószyłyby się na k ilka listach.

E S g g B B B B E S a '■‘JW R t», E®4r'‘0;Śp's Ś te i i . S # m m m

Kwartalne sprawozdanie 
doradcy amerykańskiego. Pian stabilizacyjny 
funkcjonuje sprawnie. Czego cbtąd n ir 

zroSrióiio.
W arszaw a, 25. w rześn ia . (PA T). 

S p raw ozdan ie  doradcy  finansow ego 
rząd u  p. Ch. S D ew eya za I I  k w arta ł 
1930 r. sk ła d a  się  z czterech  części. 
W  p ie rw sze j zostało om ów ione w yko­
nan ie  p la n u  stab ilizacy jnego , w  d ru  
giej opodatkow an ie  p rzem y słu  i  h a n ­
dlu w Polsce, w  trzec ie j w arunk i p ra  
ey, a w czw arte j ogólne po łożenie go 
B o n d a r c z e .  I S ą s J e n ń e .  z k n i e i  s r u r a w o -

KOPhRNIK MARYSIEŃKA Nadal wyświetlają rewelacyjny film dźwiękowy, 
wstrząBajacy dramat erotyczny p. t. 8560

SKĄD NIEM," POWROTUprogram. Pocz. o godz. 3.
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Spisek kontrrewoBucilny
na Białorusi sow.

ARESZTOWANO FF.ZESZŁO 100 OSÓB W TAM KII KU OFICERÓW ARMII
CZERWONEJ.

Miń ik, 25. w rześnia. (PAT). Na 
Białorusi sowjcckiej ujawniono olbrzy­
mi spisek kontrrewolucyjny, skierowa­
ny przeciwko armji sowjeckiej. Prze­
prowadzono szereg rewizyj i areszto - 
wano przeszło 100 osób, w tej liczbie 
kilku oficerów scwjtckiego garnizonu

miejscowego, oraz duchownych prawo­
sławnych. Ustalono, iż spisek ten o- 
bejmuje przemysł wojenny, kolejni­
ctwo i armję. W szystkich aresztow a­
nych przewieziono do w ięzienia, gdzie 
spee.alni urzędnicy G. P. U. prowadzą 
dalsze dochodzenia.

zdanie , o s ta tn ie  w czasie poby tu  do­
radcy  w P olsce, będz ie  zaw iera ło  o 
gólny p rzeg ląd  dokonanych  prac.

P. D ew ey p o d k reś la , że p la n  sta­
bilizacyjny funkcjonu je  sp raw n ie . 
W praw dzie sk u tk iem  ogólnej d e p re ­
sji gospodarezej dochody sk a rb u  były  
w k w arta le  spraw ozdaw czym  n in ie j­
sze an iże li w o d p ow iedn im  o k re s ie  
roku  ub ieg łego , n ie  m n ie j je d n a k  w 
każdym  m iesiącu  u trzy m an a  była 
nadw yżka budżetow a, dzięki w y trw a­
łym  usiłow aniom  rzą d u  w k ie ru n k u  
zm n iejszen ia  w ydatków . W  czerw cu 
zw iększyły się  dochody rząd u  o 50 m i 
bonów  złotych p rzez  w ypuszczenie 
p rem jow ej pożyczki budow lanej. Po­
życzka ta  p rzy ję ta  została  bardzo  przy  
chy ln ie i su b sk ry b o w an a  z nadw yż­
ką  80 m iljonów . W pływ y z n ie j użyte 
będą za pośrednictw em  B. G. K. na 
pożyczki budow lane .

M in ister sk a rb u  dokonyw ał k ilk a ­
kro tnych  w ysiłków  celem  zrefo rm o­
w an ia  sy stem u  podatkow ego, lecz do­
tychczas dokonano  ty lko  m niejszych 
zm ian, tak , że w  rezu ltac ie  całkow i­
ta in ten c ja  p la n u  stab ilizacy jnego , 
dotycząca te j re fo rm y  n ie została wy 
pełn iona. O stateczny p lan  m a p rze d ­
staw ić rządow i u tw orzony  obecnie 
stały  k o m ite t podatkow y, k tó reg o  za­

dan iem  będzie  rów nież  p roponow a­
nie w szelk ich  zm ian  w  sy stem ie  p o ­
datkow ym  w ym aganych  p rzez  w a iu n  
k i gospodarcze. P . D ew ey zaznacza, 
że tego ro d za ju  zm iany  n ie  m ogą być 
gw ałtow ne, poniew aż n araz iło b y  n a  
niebezpieczeństw o r ó w o w a g ę  bud­
żetu.

W obec rez e rw  i stałych nadw yżek  
w budżetach m iesięcznych  n ie  została 
do tąd  zużytkow ana kw ota 75 m iljo­
nów złotych, p rzew id z ian a  w  p la n ie  
stab ilizacy jnym  na u tw o rzen ie  re z e r­
w y skarbow ej. O becnie rozw ażane 
jest z n ie s ien ie  te j sum y jak o  rezerw y  
i zużytkow anie je j na b a rd z ie j n ie ­
zbędne Dotrzeby. Pozatem  z pożyczki 
s tab ilizacy jne j pozostało jeszcze n io  
zużytych 13 m iljonów  złotych.

Konieczność zm iany 
system u podatk.
W d ru g ie j części om aw ia  p. De­

wey bardzo  szczegółow o system  po­
datkow y w  P olsce, zaznaczając, że roz 
w ija ł s ię  on w  b a rd z o  n iekorzystnych  
w arunkach  O rganizacja podatków  by­
ła szczególnie u tru d n io n a  w  czasie in ­
flacji, d la tego  położono w ów czas n a ­
cisk  n a  typ  podatków  najłatw iejszych
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do ściągania i przynoszących natych­
m iast rajw iększy wpływ. Do tak ich  
należą poaatek obrotowy i  dochodo­
wy. Naogół jednak w iększość p o d at­
ków  pozostała po władzach zabor­
czych i jed ynie z b iegiem  czasu były  
one ujednostajnione i dostosowane do 
całego k ra ju .

Zsodzono się powszechnie, kończy 
tea  rozdział p. Dewey, że obecny sy­
stem podatkowy w Polsce jest nieza- 
dawalający i nienaukowy. Za nauko­
w y system  podatkowy m ożna uw ażać 
taki gdy ściąga się podatki od oby­
wateli na podstawie ich zdolności płat 
niczej, gdy u trzym any  jest n a  takim  
poziomie, żeby nie uciskać inicjatyw y 
pryw atnej i gdy może być łatw o adm i­
n istrow any i oszczędnie zbierany. 0 - 
pracow anie takiego system u jest za­
daniem  utworzonego obecnie stałego 
kom itetu podatkowego,

Gbciążeria społeczne 
są za duże.

W trzecim  rozdziale zostały omó­
wione bardzo szczegółowo warunki 
pracy w Polsce. P an Dewey stw ierdza, 
że w arunki pracy w, Polsce zostały 
unorm ow ane jednolitem i d ’a całego 
państw a ustaw am i. W swem założe­
niu ustaw y te są nowoczesne, lecz za­
chodzi pytanie, czy nie wyprzedzLy 
one rozwoju przemysłu. Zbyt wielkie 
obciążenie przez ustaw odastw o spo­
łeczne, może tak  dalece opóźnić roz­
wój przem ysłu, że przytłum i w łaściw ą 
postawę doc-hudu i dobrobytu robotni­
czego. D odatnia jednak struna tego 
postęDowego ustaw odastw a jest ta , że 
stanowisko związków zawodowych 
wobec kwestii robotniczych jest może 
mniej zaostrzone aniżeli w innych  
krajach, a strajk i nie są an i częste, 
an i ostre.

Na Itpszc.
W IV części sp raw ozdania p De- 

vey pisze, że spadek produkcji, który 
trw a ł z m ałem i tylko przerw am i od 
początku 1929 r., został wreszcie po­
w strzym any. M ożna spodziew ać się, 
iż rozpoczął się okres o tendencji zw yż­
kowej.

Położenie rolnictwa w  związku ze 
spadkiem cen  zboża było ciężkie. —
R ów nież dekoniunktura n a  inne pło­
dy ro lne i hodow lane w płynęła na po­
gorszenie się tego stanu . Naogół jedn.iK 
wypłacalność rolnictwa była zupełnie 
zadawalająca.

H andel zag ran iczny  w  ciągu p ierw ­
szego półrocza zam knięty został sa l­
dem dodatnim w wysokości 88.446.000 
zł., wobec niedoboru zeszłorocznego 
w w ysokości przeszło 433 miljonów 
W ywóz był nieco w iększy, natom iast 
przyw óz zm niejszył się o 31 proc. — 
Saldo czynne  —  zdaniem  p. Deyeya* 
Spowodowane jest w głównej m ierze 
obfitym  uiodzajem  zeszłorocznym , co 
um ożliw iło eksport płodów rolnych.

PRZECIW KONCENTRACJI HANDLU 
ZBOŻOWEGO.

(Telefonem od mszego k o resp o n d e n t)
W arszawa, 25. w rześnia. (Z) W 

tych dn iach  kuipiectwo ztbożowe zor­
ganizow ane w radzie zrzeszeń kupców 
zbożowych nadesłało odpowiedź na 
ankietę, rozesłaną przez utworzo­
ną przy Minist. pTzern. i handlu  a n ­
kietę w spraw ie organizacji handlu 
zbożem. Jak  w ynika z treści nadesła­
nych odpowiedzi, kupiectwo zasadn i­
czo .wypowiada się przeciwko nad ­
m iernej koncentracji h an d lu  zbożem.

Kanclerz Sdiober ditćpii
P rezyden t republiki nie zd oła ł zażegnać konfliktu.

W iedeń, 25 w rześn ia. (PAT.) O 
przeLieiga w czorajszego trzygodzinne­
go posiedzenia R ady M inistrów  podają 
dzienn ik i nas tępu jące  szczegóły Prze­
bieg posiedzenia byl dramatyczny. TM a 
w stępie odczytano pismo -pre-zydema 
koleji von Hansa, w którem  zaw iada­
m ia on o swej dymisji ze stanowiska 
prezesa koleji austriackich. W icekan­
clerz Vangoin oświadczył na to, iż .musi 
żądać zam ianow an ia  S trafellego k ie­
row nikiem  koleji państw ow ych. W o­
bec odmownego zapatryw an ia  kanc le­
rza, zgłasza Vaugoin swoją dymisję ze 
stanowiska wicekanclerza i  ministra 
spraw wojsk. Do kroku  w icekanclerza  
n r z y łą c y ł  s ię  rów nież i drugi m inister 
chrześcijańsko  - socjalny, m ianow icie 
m in is te r ro ln ic tw a Federmayor. W 
końcu m in ister h a n d lu  Schnster o- 
św iadczył, że obstaj® przy swojej dy­
misji. ząloszonej już poprzednio,

W tej sy tuacji odroczył kanc le rz  
Schober posiedzenie R ady M inistrów 
do d-ni-a dzisiejszego.

Do godziny 14.30 przesilen ie gabi­
netowe n ie  zostało zlikw idow ane. Po- 
sieazenie Rany ministrów, naznaczo­
ne na dzisiejsze przedpołudnie, zosta­
ło  odroczone do populudnia.

W  godzinach przepołndniuwych  
prezydent Miklas starał się pośredni­
czyć między kanclerzem Schoberem  
a wicekanclerzem Yangoin. P ośred­
nictw o to m e  odniosło, jak się zdaje, 
rezu lta tu .

Prasa lewicowa twierdzi, że n a­

stępcą kanciarza Schobera będzie Vaa- 
goin i że między chrześcijańskc-socjal- 
nym i a w szech nieu can u  i związkiem  
cnłopjkim  tnczą się rokowania, celem  
utrzym ania dotychczasowej w iększo­
ści m ieszczańskiej.

W arszawa, 25 w rześnia. (Z) Z W ie 
dnia donoszą, że w związku z ciężkim  
kryzysem gabinetowym kancierz Scho 
ber zamierza rozwiązać parlam ent i 
rozpisać now e wybory. Decyzji ocze­
kują w  godzinach wieczornych.

Dynylsjs*
c a ł e g o  g a b in e t łu .

W iedeń, 25. w rześn ia . (PA T ). Dziś 
popo łudn iu  po jaw ił s ię  n astępu jący  
k o m u n ik a t u rzędow y: „Rada m ini­
strów rozważała na dzisiejszem  posie 
dzeniu jeszcze raz sytuację wytworzo 
ną d ym isja  w icek an c le rza  i m in. 
spraw wojskowych Vau.0oin‘a, jakoteż 
m in. hand lu  i kom un ikac ji d ra  Sc U li­
s te ra . Po k rćfM ej n a ra d z ie  upow aż­
niony został kanclerz do wręczenia 
p rezyden tow i związkowem u dym isji

rządu  zw iązkow ego".
Kanclerz Schober udał się natych­

miast do prezjdenta Miklasa, aby mu 
przedłożyć dymisję całego gabinetu.

Dzienniki w dodatkach nadzwyczaj­
nych zwracają uwagę na szczególny fakt, 
że właśnie przed rokiem, dnia 25 wrze­
śnia objął gabinet Sbobera rządy. Jako 
najpoważniejszego kandydata na kancle­
rza wymieniają dzienniki ministra spraw 
wojskowych Yangi i u‘a.

0szrzę*too*ci „obiażysastw’.
ROBOTNICY SEZONOWI PRZYWOŻĄ ZE SOBĄ

(Telefonem od naszego korespow
ROCZNIE 60 JH11 J,
•ffi ta)

Z£

W arszawa, 25 w rześn ia , (st) W 
połowie październ ika  rozpoczyna się 
doroczny powrót polskich emigrantów
sezonowych, którzy byli za trudn ien i 
przy  rob-otach ro lnych  w  Niem czech. 
W tym roku staraniem  urzędu-em igra­
cyjnego w ym ianę p ieniędzy n a  pog-ra-

X .............. . ;.e p n n s
IkittiaM&al

Dziś iroczys.e otwarcie Pźw >k< weg o X na CASIlSfO 
Aparatura Western Kleć ric.

Po raz pierwszy w historji filmu ukaże się Polsko-Amerykański 100% film mówiony 
i śpiewany wytwórni METRO-GOLDWYN-MAJER w którym

Buster Keaton, Hanka Ordonówna, John Gilbert
wystąpią w oryginalnych popisowych rolach. Konferansjerkę do

R e w j a  H o l l y w o o d u
prowadzi nasz rodak K A R O L  H A  N U S Z  

którego piękny język polski < yeaiolzi czysto jak kryształ. Reżyserję części polskie 
prowadzi FRYDERYK JAR05SY. — Nadprogram rewelacyjne dodatki. 

Początek seansów 3, 5T0, 7'20, 9-30. 8559 Zniżki n iew ażn e.

Zamach mRelchstag ?
W BERLINIE OBAWIAJĄ SIĘ DYNAM 

Berlin, 25 września. (PAT). „Berliner 
Tageblatt" donosi, że poszukiwania poli­
cji za sprawcami kradzieży zapasu dy­
namitu z magazynu przedsiębiorstwa bu­
dowlanego w Iserlohn (Nadrenja) do­
tychczas pozostały bez skutku. Policja 
kryminalna twierdzi, że chodzi tu o przy-

ITU SKRADZIONEGO W NADRENJI. 
gotowania do zbrodni politycznej i -ze 
skradziony dynamit jest w posiadaniu 
jednej z organizacyj politycznych. W Iscr 
lulin krążą na ten temat rozmaite pogło­
ski, między innemi, że skradziony dy­
namit ma być użyty do zamachu na 
gmach Reichstagu w Berlinie.

Trzy wyroki śmierci.
W LUBLINIE SĄD SKAZAŁ NA ŚMIERĆ PRZEZ POWIESZENIE TRZECH

KOMUN ISTÓW.
(Telefonem od naszego koresriondenta.)

Warszawa, 25 września, (st). Sąd 
okręgowy w Lublinie rozpatrywał spra­
wę dwu terorystów komunistycznych a 
mianowicie Symchy Sosnowca i Abraha­
ma Kugana, którzy w y k o n a l i  wyrok 
ś m ie r c i  z r o z k a z u  D a r tj i k o m u n i s t y c z n e j  

n a  osobie Dawida Siedlarza w Radzyniu 
31 maja b. r. Trzecim oskarżonym w tej 
sprawie jest Abraham Niebieski, które­
mu akt oskarżenia zarzuca współdziała­
nie w morderstwie na osobie Smdlarza

(raz wydanie morder^uir dyrektywy w y­
konania mordu. Po rozpatrzeniu sprawy 
sąd okręgowy skazał wszystkich trzech 
oskarżonych na karę śmierci przez p j- 
wieszenie.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ.

ml-czu specjaln ie d la  em igrantów  me­
zonow ych z1 Niem iec o-bjęła PKO. Po­
w raca jący  w ięc do Polski robotnicy 
ro ln i nie będą w yzysk iw ani przy za- 
m iarie marek niem ieckich na z! u te i 
jednocześnie podjęta będzie akcja, 
m ająca n a  celu  propagandę oszczędno­
ści i w zbudzenie zaufan ia  do pań ­
stwowej insty tucji finansow ej wśród 
ludności rolniczej terenów  em igracyj­
nych. Obliczono, że przeciętnie każdy 
robotnik sezonowy przyw >zi za sobą 
do krajn od 300 do 500 marek niem icc  
kich, Ogółem więc sum a przyw iezio­
nych  oszczędności robotników  rolnych 
w ynosi corocznie 30 miljonów marek 
niem ieckich czy li przeszło 60 m ii jo, 
nów zł.

Nieuzasadniona panika.
(TeMonem od naszego korespoo Jer-hi.'-

W arszawa, 25. w rześnia, (st) Jedno 
z pism w arszaw skich podało notatkę 
o now ym  w ypadku trądu  w  W arsza­
wie, zawleczonego z B-razylji przez 
niejaką Feigę Swiburz. Pismo dodało, 
iż jest to 44 wypadek trądu w Polsce. 
Ze względu n a  to, że wiadom ość ta  
czyni nieuzasadniony niepokój, bo­
wiem od dwunastu lat zdarzył się 
dinar zaledwie wypadek trądn w Pol­
sce, Min. sipraw wewn. skierowało 
spraw ę do prokuratora przeciwko 
w szystkim  pismom, które tę notatkę 
um ieściły Lądż przedrukow ały.

 <-----
UMUNDUROWANIE URZĘDNIKÓW 

PAŃSTW u WYCH. 
(Telefonem od naszego koreso m iento )

W arszawa, 25. w rześnia, (st) 
W najbliższym  czasie rząd  m a zająć 
się sprawą umundurowania urzędni­
ków administracji państwowej. Opra-i 
cow yw any jest projekt norm alizow a­
n ia  typu m undurów  tak, by był naj­
tańszy i najwygodniejszy. M undury 
m ają otrzym ać w  pierw szym  rzędzie 
urzędnicy  pełniący swoje funkcje po­
za urzędem. Równocześnie z m undu­
ram i na codzień m a być typ munduru 
świątecznego galowego.

-w— r ------
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ZYGZAKI.

Ta k że  r nostfb 
zarobkow ania.

Lwów, 26 września.
Mam dwa psy. Jeden z nich szkocki 

owczarz jest dość duży i wabi się „Ge- 
zar"‘. ,,Pikuś“ natomiast jest karłowa­
tym pudelkiem. „Pikuś“ jest biały, mały, 
ale czupurny. Przytem tak chimeryczny 
i rozpieszczony, że niejeden mamin sy­
nek nie ma wymyślniejszych grymasów. 
Ponieważ jest jednak faworytem mojej 
żony, staram się być z nim w dobrej ko­
mitywie i przy rannej kawie dzielę się 
z nim pierwszym kąskiem.

Cezar jest bardzo poczciwy i jeszcze 
nikogo nie ukąsił, a sąsiedzkie dzieci ba­
wią się z nim jak z kolegą. Pikuś jest 
nieufny, bo czuje swą bezsilność karlika 
i jest za tchórzliwy i za mały, aby się 
dobrać do cudzej łydki. Mimo to przez 
Cezara, choć nic nie był winny, spotkała 
mule unegdaj nieprzyjemność, miałem 
popsuty obiad i żona wydała niepotrzeb­
nie 20 złotych, które uciułała sobie na 
śniegowce.

Jak się zaś to stało, opowiem w po­
rządku i jak się należy:

Przyjeżdżam do domu na obiad gło­
dny. Lubię, gdy wchodząc do jadalni, 
widzę już nakryty stół i gdy witając się 
z żoną, na stole równocześnie pojawia 
się waza z zupą. Po przywitanm się z żo­
ną i umyciu rąk zasiadam bezwłocznie do 
stołu. Żona zna moje nawyczki i jeżeli 
ma mi coś przyjemnego powiedzieć, ro 
bi to dopiero po zupie. Jeżeli coś przy­
krego, czeka na czarną kawę. Owego 
dnia, nazwijmy go krytycznym, już zaraz 
od drzwi zauważyłem, że stół nienakry- 
ty, 4 żona ma zapłakane oczy. Pytam, co 
się stało.

— Nic ważnegoI — odpowiada wym:- 
jająco żona. — Mała przykrość, ale po 
wiem ci później.

Proszę ją zaniepokojony, aby powie­
działa odrazu, co zą przykrość, ale ona 
nie chce, aby, jak mówi, nie psuć mi a- 
petrtu. Wobec jej wymijających odpo­
wiedzi, staję się na serjo niespokojny i 

•' choć zupy'jeszcze niema przedemną, tra­
cę apetyt. Ponieważ żona nie mogąc się 
opanować , zarzyna płakać., pocieszam ją. 
całuję, choć dalej jestem, jak tabaka w 
rogu. Czuję jednak, że stało się coś bar­
dzo niedobrego; Przez głowę przelatują 
ml najgorsze ewentualności: śmierć ko­
goś z najbliższych, albo wygranie dola- 
rówki przez któregoś z moich wrogów, 
albo Boże zachowajI powołanie mnie z 
powrotem do czynnej służby. Teraz znów 
żona w:dząc moje zdenerwowanie, zaczy 
na mnie uspokajać.

— Żadna tragedjal — powiada — je­
żeli już koniecznie chcesz wiedzieć — 
tylko przez Cezara musiałam wydać nie­
potrzebnie 20 zł.

— Przez Cezara?
  Tak, przez lego łotra — mówi

żona.
Cezar tymczasem słysząc, że o nin- 

mowa, a nie rozumiejąc, że żona go ob­
raża, albo mając czyste sumii nie, gra 
moli się się na żony krzesło, choć Pikuś 
stara się go ściągnąć za ogon; usadawia 
się za plecami żony, opiera na jej ramie­
niu pysk i swemi poczciwemi oczyskam1 
pyta się, o co chodzi.

— Ukąsił jakiegoś młodego człowie­
ka, który kwestował na sztandar jakiś, 
czy na ochronkę... — przyznaje się wre­
szcie żona.

— Jak się to stało? — dziwię się — 
przecież Cezar nie kąsa.

— Nie tylko go ukąsił w  nugę, ale po­
darł mu spodnie.

— Widziałaś?
— Widziałam podarte spodnie.
— A skalerzoną nogę?
— Dobryś! — zaperzyła się żona — 

przecież obcemu mężczyźnie nie będę o- 
glądała łydki 1 .

— No i co?
— Zrobił mi awanturę, że spodnie by­

ły nowe, że pies m„że być wściekły, że 
pójdzie na policję, że będzie mnie to ko­
sztowało kilkaset złotych i jeszcze mnie 
zamkną za medozór nad psem. Na szczę­
ście nadeszła gospodyni, a ją trudno 
rrzastraszyć, wykrzyczała go tak, że za- 
dowolnił się 20 złotemi. Dałam mu je i 
to te, które w sekrecie przed tobą uskła­
dałam sobie ns śniegowce.

Myślę trudno! Przepadło 20 złotych.

Gdzie jes* właściwe miejsce 
wystawy Listopadowej?

(.). Od w ybitnego artysty  m a­
larza prol. Jana Rosena, którem u 
m. i. L>yów zaw dzięcza w spaniałe

iresiki katedry  orm iańskiej, o trzy­
m ujem y w zw iązku z projektowa­
n ą  W ystaw ą ku uczczeniu setnej

PEKIN DOSTAŁ NOWEGO PANA.
Miasto Pekin, którego charakterystyczny fragment pokazuje nasza rycina, zestal 
niedawno obsadzony przez wojska gubernatora Mandżurji, gen. Szang - Chsu-Lia­
na i to bez wylania nawet kropli krwi. Z prawej strony n góry widzimy portret

nowego pan a Pekinu.

C ( p  M Ó W I P ł E P f O .

., S p a c e r . ... ;%
POSZEDŁEM  SOBIE W CZORAJ 
POD ZAGHÓD TA K  Z WIECZORA,
G B ?  NIEBO SIĘ  R U M IEN I,
DALEKO G D ZIEŚ 
NA C IC IJ4  POLSKA  W IE Ś ,
NA NIESKOŃCZONOŚĆ POL 
NA PU ST K Ę  ZŻĘTY C H  RÓL,
NA WROSŁY W  NIEBO LAS,
CO CAŁY S IĘ  RU M IENI 
PR ZEPY C H EM  SW O IC H  KRAS,
JA K  KARMIN NA P A L E C IE ,
DA LEKO  G D ZIEŚ
PR Z E Z  PO LE, LAS I W IEŚ.
CZY W IE C IE ,
0 0  TO JE S T  SM UTEK JE S IE N I?

SPA D A  NA DUSZY DNO 
Z D A L E K IC H  CHMUR ZE STA LI,
Z TYCH DRZEW , SPLAM IONYCH KRW IĄ, 
Z TYCH NIESKOŃCZONYCH D A LI 
OW ITYCH BIA ŁĄ  M GŁĄ,
Z TY C II W IECZORNYCH CIENI,
CO ROZSNUW AJĄ W KR AG 
W ŚRÓD CICHYCH PÓ L I  LA K  
P A JĘ C Z E  SW OJE S IE C IE .
CZY W IE C IE ,
0 0  TO JE S T  S 'ffTTTHK JKSTPINT?

Mogło być gorzej. Żabieramy się do zu­
py. Nie smakuje mi, choć pieprzę i za­
prawiam przy pomocy ,,Maggi“ . Gulasz 
talcże jakiś mdły, a kawa pewnie zagoto 
wana. A le  nic nie mówię. Bo i poco: prze 
padłol Po obiedzie idę na przechadzkę, 
ale Cezara i Pikusia, choć się dopraszają 
i skomlą, zostawiam w domu. Za karę.

Na przechadzce spotykam się naj­
pierw z inżynierem K. i jego „Lurdem“. 
Opowiada mi, że w czasie jego nieobec­
ności; ^Lord“ pokąsał jakieś indywiduum
i że żonę jpgo kosztowało to 20 zł. — 
Skarżę się i ja na to samo i zaczynamy 
coś podejrzywać. Dla pewności idziemy 
do panny R. Taka sama historja z jej

„Źolką“, malutką jamniczką.
Z pocziy telefonuję do miejscowej po­

l ic j i .  Komendant się śmieje:
— Nie wiedziałem, że ten drań chwy- 

c ł się nowego procederu. Zamknąłem go 
już raz, bo od miesiąca niby jechał z 
lwowskiego szpitala i żebrał na kolej i 
przez ten czas ujechał tylko jedną stację. 
Czemu te panie nir kazały sjbie pokazać 
rany?

Odpowiadam komendantowi, aby przy 
sposobności spytał się je, czemu tego nie 
zrobiły. Ale, gdyby mu coś prywatnie, ale 
mniej grzecznie odpowiedziały, niech 
po znajomości nie robi z tego urzędowe­
go użytku. ąr.

Co o tern mewi 
wybitny malarz 
prof. Jan Rosen

rocznicy P ow stan ia L istopadow e­
go następujące uw agi, które jako 
pochodzące ze strony tak kom pe­
tentnej, w inny  być niewątpliw ie 
wzięte pod rozwagę przez czynn i­
ki organizujące tę pełną pietyzm u 
imprezę :

Lwów, 26. w rześnia.
Zbliża się setna rocznica Pow sta­

n ia  Listopadowego. Cała Palska czyni 
przygotow ania do jej uroczystego ucz­
czenia. Zawsze patriotyczny Lwów 
nie pozostaje w tyle, lecz przygotowu­
je bogaty program  obchodu. Z praw ­
dziwą radością Czytałem kom unikat, 
że Muzeum Ja n a  III rozpoczęło pracę 
urządzenia W ystawy Listopadowej w 
swoich histerycznych komnatach.

Myśl godna u zn an ia  i gorącego po­
parcia, zw łaszcza, że M uzeum to jest 
do tego zupełnie przygotowane. To, co 
m iałam  w niem  możność oglądać, jest 
wprosi imponujące. Zbierane celowo 
przez zarząd, wszelkie z owej epoki 
militarja, przedstaw iają tak cenne i 
bogate m aterja ły , że w szystko co poza 
niem i jest jeszcze we Lwowie, może 
być tylko ich uzupełnieniem . Nadto 
W ystaw a urządzona w owych kom na­
tach, tuż przy wspaniałej zbrojowni 
muzealnej, będzie m iała pomieszcze­
nie wnrost niezw ykłe, pełne pow ażne­
go nastro ju  i rzadkiego uroku.

Wobec tego zanieipokioił m nie i 
zdziw ił wielce drugi kom unikat i ode­
zwa, ogłoszona przez Sekcję w ysta­
wową Kom itetu obywatelskiego, k tóra 
pod swoją tirmą pragnie rów nież zor­
ganizow ać taką w ystaw ę, co więcej 
zaś, pragnie zagarnąć dJa niej ekspo­
naty Muzeum Jana III., a samą W y­
stawę urządzić w lok; lu Muzenm 
Przemysłowego

Tego rodzaju projekt uw ażam  za 
n iezw ykły i niedopuszczalny. Sale 
M uzeum Przemysłowego, n iew ystar­
czające dziś n a  jego w łasne zbiory, 
nie nadają się zupełnie na w ystawy  
historyczne. W ystaw a povTln n a  być 
urządzona wspólnym wysiłkiem, ale 
podstawa jej i ośrodkiem muszą być 
zbiory Muzeum Jana OT. w kami m icy  
Królewskiej, ze względu ua ich dobór, 
wariość historyczną, ilość i i_astro!owe 
otoczenie. Tylko takiej i tam urządzo­
nej W ystawie byłbym  gotów pc wie­
rzyć moje osobiste obiory i prace.

W nadzieji, że Szanow na Redak­
cja nie odmówi pom ieszczenia powyż­
szych uwag artyście m alarzow i, który 
ukochał i życie całe poświęcił n a  b a ­
danie wojskowości polskiej Królestwa 
Kongr“sowego i Powstania Listopado­
wego, a zarazem  stw orzył długi sze­
reg prac z tej w łaśnie dziedziny, łączę 
w yrazy  prawdziwego pow ażania

prof. Jan Rusen, 
art. m alarz.

250.000 POLAKÓW EMIGRUJE 
COROCZNIE I W YNARADAW IA  

SIĘ!

Złoż grosz na „Fundusz Polskiego 
Szkolnictw a zagranicą*', na konto 
P. K, O. 21895, K om itetu Obcho- 
i t t  25-Iecia W alki o^Szkoky Polską.
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NIEJEDNA GŁOWA
SPADNIE 22 KARKU. HITTLER

P H Z E D  S Ą D E M . ZAPOWIEDŹ 
TERORU

Berlin, 25 wrześmia. (PAT.) Zapo­
w iedziane n a  dziś w procesie ofice- 
rów  R eicbsw ehry  p rzesłuchan ie  p rzy­
w ódcy partji narodow o - socjalistycz­
nej H ittlera  zm obilizowało liczne rz e ­
sze zw olenników , k tórzy poczęli p rzy ­
byw ać pod gm ach sądu. Dostępu do 
w n ę trza  gm achu bronił silny  oddział 
policji. H ittlerow cy usiłow ali w targ ­
nąć  przem ocą do środka, wobec cze­
go policja m usia ła  szarżow ać. W sku­
tek groźnej postaw y tłum u sprow adzę 
no w końcu sikaw kę pożarn iczą, k tó ­
rą  ustaw iono n a  p lacu  przed sądem . 
P rzybycie sam ochodu, w iozącego H itt­
le ra , dało  asum pt tłum om  do burzii- 
w ych m anifestacji, w  czasie  których 
H ittler obrzucony zo s ta ł kw ia tam i. 
R ozpraw a rozpoczęła się od p rzesłu ­
ch a n ia  H ittlera. Na py tan ie przew o­
dniczącego, czy p raw dą jest, że w 
sw oim  czasie H ittler zagrozi! swoim 
przeciw nikom  politycznym  stosow a­
niem  terroru , św iadek ośw iadczył, że 
w chwili, kiedy partja narodo-wo-so- 
cjalistyczna odniesie ostateczne zw y­
cięstwo, utworzony zostanie now y  
Trybunał Rzeszy, który sądzić będzie 
zbrodniarzy stanu, w innych katastro­
fy listopadowej w  r. 1918. P rzyznaje 
on otw arcie, że w ów czas niejedna gło­
wa spadnie z  karku.

Jeszcze dw a, trzy w ybory do Reichs 
tagu, a będzie m usiało dojść do w y- 
bnchn powstania narodowo-socjalisty. 
cznego. Ogłosimy w tedy, że nie u zn a­
jemy trak tatów  narzuconych nam  
przemocą. Przew odniczący w tera 
m iejscu przeryw a: W jaki sposób w y­
obraża pan sobie zannlowanie trakta­
tów s innemi państwami? H ittler od­
pow iada: Rozum ie się, że dążyć bę-

Genewa, 25. w rześnia. (PAT) Szw. 
Ag. Telegr. Po 10-cio dniow ej niem al 
przerw ie, Zgrom adzenie Ligi Narodów 
zebrało się dziś rano  ponownie na 
p lenarne posiedzenie. Na porządku 
dziennym  obrad by ła sprawa wyboru 
nowych członków obecnego 15-to gło- 
wego Stałego Trybunału Sprawiedli­
wości Międzynarodowej w  Hadze. 
Pozatem  przyjęto, że n a  przyszłość 
Zgrom adzenie Ligi zbierać się będzie 
w drugi poniedziałek w rześnia.
. Genewa, 25. w rześnia. (PAT) Szw. 

Ag. Telegr. W dn iu  dzisiejszym , na 
posiedzeniu Zgrom adzenia Ligi doko­
nano  w yboru sędziów m iędzynarodo­
wego T rybunału  Sprawiedliwości w 
Hadze. P rzy  pierwszem  głosowaniu, 
w którem  wzięli udział delegaci 52 
państw , 14 kandydatów  (na ogólną 
liczbę 15 w ybranych  sędziów) uzy­
skało absolutną większość, tzn. więcej 
niż 27 głosów. W ybrani zostali między 
innym i: Adatei, Anzilotti, Fromageot, 
sir Cecil Hurst, Kellog, prof. Roztwo- 
low ski i pffof. Schncking.

Z kolei R ada Ligi przystąp iła  do

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKA I RZECZNĄ.

dziem y do tego w drodze rokow ań dy­
plom atycznych. Ale w tern m iejscu 
stw ierdzam  uroczyście, że o ile byłoby 
niem ożliwem  dopiąć tego celu w ten 
sposób, zastosujemy wszelkie możliwe 
środki legalne i nielegalne w celu  o- 
bejścia postanow ień traktatów . A także 
społeczeństwo niem ieckie, które dziś 

ściga nas, będzie k iedyś czuć się 
szczęśliwem , że ruch  narodowo-socja- 

lis tyczny  istnieje. Wogóle partja na­
sza zamierza republikę niemiecką, 
będącą dziś w  ramach pacyfizmu i de- 
fetyzmu, zm ienić w  państwo żelaznej 
woli i siły. Arm ja niem iecka będzie

W aższawa, 25 w rześn ia , (st) B a­
w iący  służbowo w  W arszaw ie jeden 
z oficerów  KOP, m ajor G. A. opow ia­
d a  o następującem  zdarzen iu , którego 
był św iadkiem . 8 w rześn ia  br. o godz. 
17 jeden z posterunkowych granicz­
nych doniósł do strażnicy, że od stro­
ny sowieckiej nadciągają w ielkie tłu­
m y. Isto tn ie z w ieży g ran icznej widać 
było w odległości k ilom etra  od pasa  
granicznego tłum , złożony m niejwięcej 
z 500 ludzi, posuw ający  się ku g ran i­
cy . Byli to ch łop i z kobietam i i dzieć­
mi, k tórzy praw dopodobnie chcieli 
przekroczyć n a 9zą granicę, jak to o-

w yboru Sędziów Międzynarodowego 
T rybunału  spraw iedliw ości, przyczem  
w y b ra ła ’ tych sam ych 14 kandydatów , 
k tórych w ybrało  Zgrom adzenie Ligi.

W arszaw a, 25 w rześn ia , (st.) S fery  
gospodarcze czynią s ta ra n ia  o  uzyska 
n ie pew nych  u lg  paszportow ych  d la 
u ła tw ien ia  m iędzynarodow ego ruchu  
handlow ego szczególnie pod kątem  
w idzen ia  u ła tw ien ia  ek sp o rtu . Chodzi 
m ianow icie o  zn iesien ie  św iadectw  
kw alifikacy jnych , o raz wiz paszportu  
wych w ru ch u  osobow ym  ze wszyst- 
k iem i pańóstw am i E uropy  oprócz So- 
w jetów  i N iem iec. Z n ie s ien ie  św ia­
dectw7 kw alifikacy jnych  b ran e  jest 
p rzez czynnik i m ia ro d a jn e  pod uw agę 
i ma n as tąp ić  z okaz ji -wydania no­
wego ro zp o rząd zen ia  o dokum entach  
osobistych po trzebnych  do uzyskania 
paszportu . S p ra w ę  zn ies ien ia  wiz pa 
szportow ycli za ła tw iono  już w o b ro ­
cie m iędzy szereg iem  państw  środko

rów nież w  tem  nowem państw ie m u­
sia ła  czuć się odpow iedzialną za losy 
całego narodu. Obecna Reiohswehia  
daleką jest od tego celu.

NA PROGU KATASTROFY.
Berlin, 25. w rześnia. (PAT) Spa­

dek kursów  n a  dzisiejszej giełdzie 
berlińskiej doszedł do 10% . W edług 
inform acji odpływ  złota B anku  Rze­
szy do F rancji w ostatn ich  dn iach  w y­
nosił 150 milionów m arek  w złocie. 
O statni w ykaz B anku Rzeszy stw ier­
dza, że zapas złota i dew iz B anku 
zm niejszył się ogółem o sum ę 131 
milj. 800 tys. mk.

(T e le fo n em  od naszego  k o re sp o n d e n ta ) .

becnie dość często  się zdarza. Nagle 
po stronie sow ieckiej u k az a ł się od­
d z ia ł kaw alerii, złożony z około 50 
jeźdźców, k tóry  okrąży ł chłopów  i za­
czą ł szab lam i pędzić ich w głąb te-ry- 
torjum  sowieckiego do w ielkiego w ą­
w ozu. Po chw ili z owego w ąw ozu 
rozległy się strzały, jęki i  krzyki mor-

W arszawa, 25 w rześn ia, (st) P ra­
sa sow iecka ogłasza sensacyjne szcze 
góly w ykry te j ostatnio nowej organi­
zacji kontrrewolucyjnej. Celem orga­
n izacji m iało być para liżow anie  za ­
rządzeń  aprow izacyjnych , w yw ołanie 
w  Sow ietach głodu i w zniecen ie bun­
tu przeciwko rządowi sowieckiem u  
A resztow ani zeznali na śledztw ie, że 
o trzym ali od angielskiej firm y „U- 
n io n “ w iększe sumy dla prowa-lzenia 
działalności kotrrewolucyjnej. O skar­
żonym  18 członkom  organizacji grozi 
kara śmierci.

W arszawa, 25. w rześnia, (st) W e­
dług doniesień z Moskwy mh być

w ej i zachodniej E u ro p y , u nas napo- 
t tyka ciągle jeszcze n a  trudności. P o­

dobno na raz ie  p ro jek to w a n e  je s t za 
w arcie  um ow y o  zn ies ien iu  w iz w 
ob ro c ie  ze S zw ajcarją .

W A L K A  Z SABOTAŻEM .
Stanisławów, 25 w rześn ia . (PAT.) 

W zw iązku  z przecięciem  drutów  te­
legraficznych  n a  lin ii R ohatyn - P rze­
m yślany , o czem  donosiliśm y w czoraj, 
p rzy trzy m an y  został W łodzim ierz B ij 
k iew icz, m onter Powiatowego Sojuzu 
kooperatyw nego w  R ohatynie , k tóry  
jest o cz y n  ten podejrzany.

W czasie  rew izji u gr. kat. księdza 
E ugeniusza Mandryja w  B-ohodłow- 
cach , pow. Podhajce, znaleziono re­
wolwer z 11 nabojami, proch strze ln i­
czy  i około 80 kg cy lindrów  od szrap- 
neli i granatów  arty lery jsk ich .

EKSPLOZJA W KOPALNI ZŁOTA.
Johannesbi urg, 25 września. (PAT) 

W kopalni złota w City Deep eksplodo­
wał zbiornik ze zgęszczonem powietrzem 
Wskutek eksplozji 32 robotników od­
niosło rany. Nadto 9 robotników zostało 
zasypanych.

dowanych ofiar, poczem  z w ą y o z u  
jeden po drugim  zaczęli w yskakiw ać 
galopem jeźdźcy i pocław ow ali w głąb 
tery torjum  w m arszu, wkładając sza­
ble do pochew. Obecny n a  w ieży w raz 
z m ajorem  A. podoficer zdjął czapkę 
i p rzeżegnał się. S tojący na posterun­
ku  szeregowiec sprezentował broń

przeprow adzona reorganizacja G. P. L
ca ły  szereg w ybitnych kierow ników  
G P. ii. na czele z M ienżyńskim  ma 
o trzym ać dymisję. Powodem m a być 
brak  za u fa r ia  ze strony Stalliua do 
sprężystości aparatu G. P, U., który 
nie zdołał w ytępić nastrojów  kontr­
rew olucyjnych. N a szefa G. P. U. m a 
być powołany Ordżonikidze.

MOST NAD CZEREMOSZEM.
Warszawa, 25 września. (PAT). Dnia 

27 b. m. odbędzie się uroczyste poświę­
cenie mostu żelaznego na rzece Czere­
mosz, zbudowanego przez 4 brygadę sa­
perów z inicjatywy i funduszów admini­
stracji lasów państwowych Ministerstwa 
Rolnictwa.

Most ten, łączy miasto Kuty, przez 
terytorjum rumuńskie z państwową sie­
cią kob (' v ą  polską, dając w ten sposób 
możność wykorzystania terenów leśnych 
Pokucia, odciętych dotychczas, wskutek 
braku komunikacji, od rynków drze­
wnych.

Na uroczystość tę, z ramienia Mini­
sterstwa Rolnictwa, wyjechali dziś wice­
minister Wiktor Leśniewski, dyrektor 
lasów państwowych Adam LoTet oraz na

Śmierć w gorączce tyfusowej*.
MASOWA EPIDEMJA W PIEKARACH NA ŚLĄSKU.

( Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 25. w rześnia, (st) W  

Piekarach W ielkich na Śląsku wybu­
chła groźna epidemja. Liczba chorych 
osiągnęła jnż zastraszającą cyirę R00  
osób. Dotychczas zmarło 3 osoby. Je­
den z chorych, niejaki Eacik, trawio­
ny wysoką gorączką tyfusową, wysko­

czył z okna 3 piętra, ponosząc śmierć 
na miejscu. Przyczyną epidemii —  
według opinji lekarzy —  jest używ a­
nie wody studziennej z n i- " . ' • ' bakte­
riami. CeTem zapobieżenia rozszerza­
niu się epidemii, znT""'’,:er,o urządza­
nia zebrań publicznych.

Sukces Polski w Genewie
PROF. ROZTWOROWSKI SĘDZIĄ TRYBUNAŁU MIĘDZYNARODOWEJ 

SPRAWIEDLIWOŚCI W HADZE.

Pięćset ludzi na oilrzach szabel
zdziczałych krasnoarmiejców.

Zniesienie wiz paszportowych
przy wyjeździa zagranicę.
(Telefonem od naszego korespondenci)

N o w a  „kontrrewolucja".
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Rozprawa praed 
sądem przysiągł..Lzumowc/kołomyjscy
przed sądem ;ivow$kb. Sowiety podobają im się bar- 

d^i^j, aniżeli Polska.
Lwów, 26. września.

(:) Przed trybunałem  p rzysięg łych  
którem u przewodniczył e. s. o. Jago­
dziński, a oskarżał p iok  dr. Mostow­
ski, odbyła się  wczoraj szósta z rzędu  
w tej kadencji rozprawa kom unistycz­
na. Jako oskarżeni stanęli przed są­
dem przysięgłych członkow ie kom  
tetu obwodowego P, P . S. lew icy  w  Ko 
lom yji. Na w niosek  prokuratury koło- 
m yjskiej Sąd Najwyższy w  W arszawie 
ze w zględu na bozpieczefistwc pu­
bliczne, delegow ał tą spraw ę uo 
Lwowa.

Np ław ie  oskarżonych zasied li Jó­
zef H cyc mak, liczący lat 24, murarz z 
zaw odu płatny sekretarz Olcr. kom. P. 
P. S. lew icy, zam ieszkały sta le w  Stry 
ju, Stefan Tom aszewski, liczący lat 35, 
kuśnierz, zam ieszkały w  Kołomyji, 
Juljusz Drohowyczer, student II roku 
praw. syn kontrolera pocztowego, li­
czący lat 21, zam ieszkały w Kołomyji, 
Michał Hawryszczuk, liczący lat 29, 
blacharz, Mojżesz Kling, liczący lat 19, 
pomocnik handlowy, F ischel Kling, 
liczący łat 27, czeladnik stolarski i 
W olf Horming, liczący lat 29, czelad­
nik kraw iecki. Trzej p ierw si przeby­
w ali aż do ukończenia śledztw a w 
w iezieniu , czterej następni odpowia­
dali z w olnej stopy.

Akt oskarżenia zarzuca wszystkim, że 
pod płaszczykiem należenia do P. P. S. le­
wicy uprawiali działalność antypaństwowa 
o właściwie cała partja P. P. S. lewicy w 
Kołomyji była komunistyczną. Nawoływali 
do zbrojnego wystąpienia przeciwko wła­
dzy, pozatem Hryculak i Tomaszewski 
oskarżeni tą o obnzą  relłgji. Hryculak 
bardzo często przyjeżdżał xe Stryja do Ko­
łomyji, gdzie na zebraniach zorganizowa­
nych przez D. P S. lewicę wygłaszał burz­
liwe przemówienia antyrządowe, nawoły­
wał do rewolucji lid. Tomaszewski byl 
przewodniczącym komitetu obwodowego 
P, P. S. lewicy w Kołomyji i aczkolwiek 
z racji iego zawodu raz tylko w  tygodniu 
w niedzielę przybywał do miasta rodzinne 
go, nie mniej jednak -tal w stałym kon­
takcie ze swymi towarzyszami I propago­
wał basła komunistyczne po wsiach, w któ 
rycŁ przebywał Jako kuśnierz wędrowny. 
Drohowyczer był sekretarzem pnrtji. Ten 
również na wiecach przemawiał w duchu 
antyrządowym, poza tem nakłaniał robot 
ników faLryki sweterów Braci Relsel w Ko 
lomyji do strajku i wystąpień antyrządo­
wych. Mojies® Kling był po Drohowycze- 
rze sekreterzem partji i rozpowszechniał 
ulotki 1 broszury treści antyrządowej 
wśród członków. Broszuty te i ulotki przy

chodziły ao Kołomyji na adres FLcnla 
Klinga, który był gospodarzem partji i 
który broszury te odbierał z poczty i wrę­
czał swoim towarzyszom. Ostatniemu z 
oskarżonych Hawryszczukowi ł HSrsjiin-

gowl .arzuca akt oskarżenia, że nakłaniali 
robotników do wstąpienia w szeregi par­
tji komunistyczne! t i o  dcmonstracyj anty
rząd jwych.

E c h  o h r o r . a .
Na wczorajszej rozprawie przesłuchano 

oskarżonych, którzy zaprzeczyli winie, 
zwłaszcza pierwszy z oskarżonych Hrytu- 
łak w dłuższem przemówieniu dowodził, 
że partja P.P.S. lewica jest partją legalną 
i że dążył on do obalenia rządu burżuazyj- 
nego, ale w drodze legalnej. Podobnie 
również bronili się następni oskarżeni, a 
Juljusz Drowyczer oświadczył, te  na 6 
miesięcy przed aresztowaniem, zupełnie 
z partji wystąpił z puwodu zajęć zawodo­
wych. Pozatem rola jego ograniczała się 
do tzerzenla oświaty wśród rob jtniKów i 
roftotnlc. W tym celu chciał nawet zało­
żyć s^kółftę przy partji.

Po zamknięciu postępowania dowodo­

wego przystąpiono do przesłuchania 
świadków. Jako pierwszy ze świadków ze­
znawał Antoni Bednarczyk, czeladnik sto 
łarski, również członek partji P. P. S. le­
wicy, który oświadczył, że na włecu zwoła­
nym przez P. P. S. lewicę w dnia odsło­
nięcia pomnika Marszałka Piłsudskiego w 
Kołomyji, Drohowyczer w ostrycn słowach 
wystąpti przeciwko obccncmn rządowi i po 
równy wał stosunki polskie ze stosunkami* 
bolszewickimi, opierając się na książce no­
szącej tytuł ,,10 lat Rosji‘‘. Następny świa­
dek Jatób Hcśberg, ślusarz, słabo włada­
jący języjdem polskim, syn ko'onisty nie­
mieckiego, zeznawał podobnie jak Bednar­
czyk. Poza tem przesłuchano Jeszcze Geor-

SAMOBOJSTWO PIĘKNEJ BALETNICY. 
Rycina ta przedstawia primuoalcrinę o- 
pery w Ropennndzc, Flnę Lassen, kiora 
z niewiadomego powodu odebrała sobie
życie, budząc tem w swej ojczyźnie ogól­

ną sensację.

gu Heichera.
Rozprawę rozpisano nu dwa dni. Oskar- 

żonych Hawryszczuka, Klingów i Hó-min- 
ga broni adw. dr Józeł Kantmann, Haw- 
ryluka i Tomaszewskiego dr. Rosenblati a 
Przemyślą. Dronowyczera dr. Ceib.

— — o------ -

D f e  lianę aresztarcia
safeofażystów mLwowie i na prowincji.

Lwów, 26 w rześnia.
C—) W czoraj n ap ły n ę ły  do Lwo­

w a dal-sze w iadom ości o akcji li­
kw idacyjnej w ładz w  zakresie sabota­
ży. I taJk aresztow ano pod zarzutem  
podpalenia sterty  ow 9a n a  szkodę 
osadnika poiskie^o Andrzeia Hmniań- 
Mdego w  Gajach pow. Lwów, W asyia 
Kuźnisya, abso lw en ta gim nazjalnego z 
Poluchow a w ielkiego pow. P rzem y­
ślany.

W ydział śledczy w  Przemyślu za­
r z ą d z i  aresztow anie zam ieszkałego w 
Jaw drowie Sem ena Mendy, u czn ia  
gim nazjalnego, podejrzanego o akcję 
sabotażow ą. M enda pozostaw ał w kon­
takcie z aresztow anym  już w  Przem y­
ślu W łodzim ierzem  Granowskim .

Pow iatow a Komenda P. P. we Lwo­
wie aresztow ała  w czoraj pod zarzu­
tem podpalań  n a  folw arku w Humień- 
cu  pow. Lwów n a  szkodę dzierżaw cy 
Ie o n a  Gottesmana W łodzim ierza Ma­
nilę, uczn ia  VI. ki. gimn. i Teodora 
Stasdwa, u czn ia  szkoły handlow e,. 
P rzy  rew izji u M aniły znaleziono m. i. 
65 kartek uryw ek z chem ji, wśród któ­
rych by ła  kai tka, zaw ierająca infor-

182.000 nowych niewolników.
BY UMOŻLIWIĆ DALSZY DUMPING DRZEWNY, OGŁOSZONO NOWĄ MOBI­

LIZACJĘ ROBOTNIKÓW juEANYCH.
Lwów 26. września.

(D? Z Moskwy donoszą: Rada obrony 
i pracy („STU", najwyższa instytucja 
gospodarcza) zażądała od rządu przepro­
wadzenia natychmiastowej mobilizacji
182.000 robotników do leśnych robót w 
obwodach północnych. Mobilizacja tych 
niewolników konieczna jest ze względu 
na przygotowanie przewidzianej w pla­
nach ilości drzewa eksportowego Zara 
zem „STO‘‘ zażądało wydania ostrych 
zarządzeń celem podniesienia karności

wśród wysyłanych do tych robót chło­
pów, gdyż wedle tej relacji, z 14 tysię­
cy robotników którzy ostatnio przymu­
sowo pracowali na leśnych obszarach w 
okolicy Archangielska, przeszło 11 tysię­
cy uciekło, względnie zgtaęio w okrop­
nych warunkach. Rząd zatwierdził pian 
Rady obrony i nakazał przeprowadzenie 
tej mobilizacji 'wśród włościaństwa, prze­
ważnie na Ukrainie, na Białorusi oraz 
w niektórych obwodach Roąii centralnej.

m acje v  jak i mos&b t.yw oh ija  s!q 
ugień, przy  pomocy środków chem icz­
nych. S tasiw  ponadto podejrzany  jest 
o podpalenie ste rty  kon iczyny  na fol­
w arku  w  H erm anow ie, pow. Lwów.

W zw iązku z  dochodzeniam i, pro- 
w adzoneim  przez w ydzia ł śledczy we 
Lwowie przeciw ko członkom  J .  O. W., 
spraw ców  osta tn ich  sabotaży, a resz to ­
w ano w  dalszym  ciągu s tuden ta  Ro­
m ana Baranowskiego, s tuden ta  Miko­
ła ja  Kotowskiego ze S taw czan, W ło­
dzim ierza Sochackiego, ucznia gim-n. 
z Lewandówki, Ja n a  Jarosza, ' d en ty ­

stę z Lew andów ki, Ja n a  Szmagałę, 
zam ieszkałego w  Lew andówce, P iotra 
Kościnka, robotnika ze Sj gniówki, 
W łodzim ierza Pauzaniaka, pomocni-, 
ka handlowego z Bugdanówki, Iwana  
Stanisław a, subiekta ze Sygniów ci, 
W łodzim ierza Pepadinka i  Włodzi­
m ierza  Senycie, u rzędn ika „Masłoso- 
juizu".

W U h o rn k a c h  koło S tan isław ow a 
aresztow ała  policja -pod zarzu tem  
w spółudziału w  akcji sabotażow ej 
uczniów  g im nazjalnych  M irona Hrv» 
nicw icza i M ichała Hałyłaka.

Sabotaże na wypaśnGęclu
POMYŚLNY REZULTAT ASCJI POLICYJNEJ.

Lwów, 26 . w rześnia.
(—) Tak już w czoraj donieśliśm y, 

akcja  antysab ot azowa, przeprowadzo-' 
na przez w ładze bezpieczeństw a w y­
d a ła  spodziewane rezultaty, W o sta t­
n ich  dw-ócli dn iach  ilośó sabotaży zima 
la ła  i jaik w yn ika  z  licznych donie­
sień z  prow incji, sabotaże są już na 
w ygaśrięcin.

W czoraj zanotow ano jedynie w y ­
padek w pow iecie podnajeckim, gdzie

podpalono stodołę ze zbożem  Józefa 
Czarnego w H ajw orouce. Pozatern 
spłonęły 3 drzw i i  17 ok ien  w  uodyn- 
kn TSL., sąsiadującym  z  dom em  Czar­
nego. Podpalenia dokonano  prawdopo- 
donnie z  zem sty za  to, że C zarny  przed 
diwoma tygodniam i zezn aw ał w  sądzie 
jako św iadek obciążający przeciwko 
sprawcom podpalenia pszenicy  w tej 
gm inie,

P. SchaMs i jego ponrysły
SPRYTNY OSZUST SKAZANY  

Lwów, 26. września.
(:) 4. czerwca 1930 r. zgłosił s ię  do 

firm y L. Laufer, Lwów, Halicka 8, 
jakiś pan, który przedstaw iw szy się  
za inżyniera, zajętego w  kopa1 ni nafty 
w Borysławiu, zakupił w  firm ie tej 
6 ubrań m ęskich i  4 raglany, łącznej 
wartości 1800 zł. Inżynier ów ośw iad­
czył Lauferowej, że cenę kupna na te

NA 10 MI ES. WIĘZIENIA, 
rzeczy u iści jego  dyrektor, czekający 
nań na głów nym  dworcu i poprosił 
Laufero.yą, by rzeczy zapakowała do 
kosza i  wraz z nim  pojechała na dwo­
rzec. Na dworcu n ie  zastali dyrektora, 
wobec tego rzekom y inżynier oswiad- 
czj ł  kupcowej, by kosz od dała do prze 
ckowalni, poniew aż dyrektor lada  
chwila m usi się  zgłosić. N astępnie przy
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pomocy kwitu bagażowego przem ienił 
k o si na inny, złożony poprzednio  
do przechowalni, e zawierający stare  
szmarj > ziem ię i rozm aite odpadki. 
Wraz z Lauferową zjechał tramwajem  
do miasta i koto kaw iarni W iedeń­
sk iej znikł. Lruferowa nabrawszy po 
dejrzenia, pospieszyła na dworzec I o- 
rtebrawszy kosz spostrzegła, że padła 
ofiarą oszustwa.

W 9 dni później podobny los 
spotkał również firm ę Polska Unja 

do której zgłosił s ię  ten  
sam oszust i pod fałszywem  nazwi 
skiem  kupca Izraela Tuncgo z Tarno­
pola zakupił w iększą ilość jedwabi za 
zł. 1600 i  kazał sobie towar ten od­
wieźć do hotelu  „E łite“ . K iedy urzęd­
nik tej firm y, Celestyn Sznagie, przy 
był Jo n iego do hotelu  „E lite“ len  pod 
pozorem, że m usi wziąć pieniądze od 
zonv, kazał mu zaczekać na J o le> a 

-sam poszedł na górę 1 n ie zastawszy  
rzekom o swej żony, zw rócił Sznagie- 
ura w alizę, zawierającą już tylko sta­
ro gazety, a następn ie szybko s ię  ulct 
nil z hoł elu.

Policja, do której poszkodowani 
zwrócili s ię  o  pomoc, szybko w yśle  
dziła ppTPWcę w  osobie D aa/id a Scha 
besa recte Spinali era, liczącego tat 31, 
urodzonego w  Zagórzu, bez stałego  
m iejsca zam ieszkania.

Wczoraj Schabes stanął oskarżony  
o oszustw o przed trybunałem  kar­
nym, którem u przewodniczył r. Ben- 
daszew skł, a o sk a iia ł prok. Tour- 
nołle. Sąd po przeprowadzonej rospra 
wib skazał oszusta na 10 m iesięcy  
ciężkiego w ięzien ia . Schabesa bronił 
ad w dr. Czym on W eiss.

Z Teatru  Rozmaitości
(„Cjankali“, sztuka w  7 udałuuaoh F. 
W oliła. —  Występ miejskiego teatru 

z Łodzi.
Lwów, 26. w rześnia.

Mówi się powszechnie, że recenzent 
pow inien posiadać nos doskonały, aże­
by wyczuć sztukę i aktorów. Zdaje mi 
się, że n a tu ra  w yposażyła m ię pod 
tym  względem aż nadto hojnie, jeżeli 
przyjm iem y za  pew nik, że w ielki Cy- 
ranuw ski nos jest zaw sze doskonały. 
Lecz w środę byłbym  wolał przyjść do 
T eatru  Rozmaitości bez nosa, bo n a ra ­
żony on był n a  próbę w ytrzym ałości

fSRJLHTOfi „GAZ. POR. ‘ z 26 IX. 1930. 
_ _   1
GRACE WALDTNG.

PR ZY TELEFONIE.
Niektórzy mężczyźni są małoduszni 

od urodzenia, innych zmuszają do tego 
ukoliezności. Piotr Lundsdale przyszedł 
Już prawdopodobnie na świat z odpo­
wiednią porcją owej właściwości cha­
rakteru.

Zone traktował jako gosnodynię do­
mu, urzędników swych w biurze obar- 
ffrai nadm ierną pracą i szczycił się tem, 
te niedy w życiu nie wydał jeszcze nie­
potrzebnie ani grosza. Małoduszność ce­
chowała również jego poglądy. Fiotr 
Lunsdale wmawiał w siebie, że żona je­
go test mu wierna i że inni mężczyźni 
flasałę jej nie obchodzą,

W przekonaniu tem trwał aż do 
chwili, gdy Geoflrey Harbord począł im 
ikłaóać coraz częściej wizyty. Pewneco 
<tuir doszedł do do wniosku, że między 
ftybilJa a przystojnym inżynierem na­
n iz a ł  „ię IwmtHkl, dla którego „nić 

sy»patji“ jest zbyt slabem ckr isleniem.
Ale ^ io tr nie miał pewności i to1 by­

ło nrfok ropniejsze. Gdyby miał pewność, 
rozwiódłby się z żoną i w fen sposób 
zmniejszyłby swe wydatki. Początkowo 
Miał zamiar zaangażować detektywa, 
który zająłby się inwiligowaniem Sybilli, 
lecz po namyłle odrzucił ten zamiar.. 
Pociągnęłoby to za soba zbyt wielkie 
koszta.

— K^zdy detektyw jest krwiopijcą —

Trzej mężczyźni
na frrzaślG elektrycznej.

DRAMATYCZNY Mu MENx EGZEKLOJL
Lwów, 26. w rześnia. 

(— ?• W czoraj stracono r a krześle 
elektrycznem  trzech  pazywódców re­
wolty w ięziennej w  Aubum. Straceni 
zostali: Jesse Thomas, skazany  z po 
wodu m orderstw a ratunkow ego n a d o -  
żyw otnie więzienie, W ił jam Furce i 
kupiec Mori; Udwine. W szyscy trzech 
zachow yw ali się bardzo spokojnie.

Thomas by ł wprost oynlcBay. Gdy 
go rzem ieniam i przym ocow ywano do 
fotelu elektrycznego klą ł w straszli­
wy sposób, a  przed śm iercią zaw ołał 
do sędziów:

—  Zobaczymy się leszcze w piekieł 
Egzekucja jego trw ała  prawie 6 m i­

n u t i w yw arła n a  obecnych wstrząsa­
jące wrażenie.

Force był bardzo spokojny, a  n a ­
wet się uśm iechnął Gdy k a t z wido­
czne m zdenerw ow aniem  k rzą ta ł się 
koło aparatu ry , zaw ołał:

— Nie denerwuj się chłopcze... Ma­
my przecież czas!...

N astępnie zażądał papierosa i pa­
ląc, oczekiwał śmierci.

Ta egzekucja trwała krócej, m iano­
wicie 3 minuty!

Równie nad rab ia ł miną Moris Ud- 
w ine, k tóry  skazany  n i stosunkowo 
krotką karę, zak lina ł się n a  w szyst­
kie św iętości p o d c z v  procesu, że 
wbrew  jego woli w ciągnięto go w re ­
woltę. Przed śm iercią odzyskał pano­
wanie nad sobą i odezwał się do ka ta :

—  Mam nadzieję, ze zarobisz 150 
dolarów!

Także Udwine po trzech m inutach  
zakończył życie.

Jednem u z reporterów  udało się 
sfotografować trzy  egzekucje, jakltol- 
wiek prawo na to nie nazwala. Dzięk! 
fałszyw em u dokum entow i dostał się 
on n a  miejsce stracenia.

aż z dwóch stron rzeczyw istości te­
atralnej, tj. ze ze sceny i z widowni. I 
nie wchodząc już w  istotę problem u u- 
legaiizow ania sztucznych poronień, 
którego F. Wolff jst propagatorem  ze 
sceny, (oprawę tę zastaw iam  chetnie 
socjologom i doktorom), trzeba stw ier­
dzić, że sz tuka W olffa od pierwszej do 
ostatniej odsłony pachnie brzydko. Bo 
czyż może być inaczej, jeżeli niem ie­
cki autor, z rozkoszą sadysty , każe 
nam  przez trzy  godziny przebyw ać w 
przesyconem  stęcblizną środuwisku 
najskrajniejszej nędzy, Ram sunow - 
skiego głodu i moralnego brudu, a ’bu 
w  zandoform ow anej atm osferze ordy- 
nacyjnego pokoju lekarza i salonu po­
kaźnej akuszerki. I przez ca ły  czas 
sztuki an i jednego powiewu czystego 
powietrza, tak, że dusim y się foi mał- 
nie i m am y ochotę krzyKnąć: Otwo­
rzyć okna'1 Jeśli zarzuci mi ktoś, że 
nic lubię praovdy n a  scenie, to niech 
mi odpowie na pytanie, czem  jest fo­
tografia. Napewno ani rzeczyw isto­
ścią, ani dziełem  sztuki. Dopiero a r­
ty sta  przetw arza obraz życia, rzucony

myślał Piotr. — Pozatem detektywi czę­
sto szantażują. Trzeba znaleźć inne wyj­
ście.

Wpadły mu da głowy różno pomy­
sły, zamierzał nawet udać się do Mr. 
Clarsona, znanego perukarza i samemu 
praebrać się, by móc szpiegować żonę. 
Doszedł jednak to  wniosku, że zajęło­
by mu to za wiele czasu i nie miał zre­
sztą pewności, czy zdolny jest do takiej 
roli. Nie — tu trzeba* innego sposobu, 
prostszego i tańszego. O godz. 5 po po­
łudniu miał już getowy plan. Uderzył 
pięścią w stół — znalazł najwłaściwszą 
drogę. Przypomniał sobie, że niejedno­
krotnie zabawiał całe towarzystwo pa­
rodiowaniem różnych osób. Postanowił 
więc zadzwonić do Sybilli i naśladować 
glos Ilarborda, by w ten sposób dowie 
dzieć się nareszcie, czy podejrzenia jego 
są umotywowane.

Odbył maleńką Dróbę głosową i prze­
konał się. że eksperyment wypadł do­
skonale. Zlapal kapelusz i udał się do 
najbliższego automatu telefonicznego, 
nie chciał bo idem dzwonić z biura, 
gdzie każdy urzędnik mógł go podsłu­
chiwać.

*
Po wrzuceniu odpowiedniej monety 

do aparatu z bijąrem sercem oczekiwał 
głosu -wej żony. Musiała być o tej perze 
w domu, gdyż przy obiedzie powiedziała 
mu, »e musi się zająć szyciem. Nagle 
usłysz:ł je; głos-

— Tak, tu mówi Mrs. Lunsdale. Kto 
mówi?

— To ia, Geoffrey... — odparł ^iotr,

na  kliszę duiszy, retuszuje jego kontu­
ry , barw i go krw ią swego serca i zło­
ci pozłótką swego ta lentu . S tw am a on 
w tedy rze< zywistość. bardziej rzeczy­
w istą oJ samego życia, bo nie zam ­
kniętą  kategoriam i czasu  i przestrzeni. 
I piękniejszą, tak jak piękniejszą jest 
fata. m ojgana ud rzecizy wistości, której 
jest jenu odbiciem. S ztuka bez pier­
w iastków  irracjonalnych jest jak ciało 
bez duszy, jak kw iat bez woni, jak ton 
bez resonansu. Jak  się to robi, jest ta ­
jemnicą talentu  artysty . I tem at nie od­
grywa tu  roli. Dlatego to „N a dno“ 
Gorkija jest dziełem  sztuki, a „Cian- 
kali“ tylko kliniczną fotografią życia.

I w tedy to, gdyśmy się już nieco 
przyzw yczaili do złego zaipac.hu ze 
sceny, n a  widowni w ybuchły  dwie 
probówki z kw asem  siarkow ym  i am o­
niakiem  jako protest przeciwko rea liz ­
mowi, a inoże i pewnym  tendencjom  
sztuki Woiifa. Myślę, że tego rodzaju 
reakcje w yw ołują wręcz przeciwny 
skutek. Przecież sztuka W olffa upadła 
w Niemczech, d la  których by ła prze­
znaczona (corocznie um iera w  Niem-

naśladując glos inżyniera.
Z ogromnem napięciem czekał na 

dalsze słowa żony. >
— Geoffrey, jaki Geoffrey? — bizmia- 

lo zdziwione pytanie pani Luusd il.
— Geoffrey Harbord — odparł 

szybko.
— A^b, Gecffrey Harbord, czy pan 

jest sam?
— Czego pan sobie życzy? — zapy­

tała oschle.
— Chciałbvm tylko zapytać, czy mo­

gę przybvć do pani na pół godziny.
— Jeśli pan sobie życzy, proszę bar­

dzo — odparła Sybilla — ale właściwie 
nie wiem po co. Nieraz już panu mówi­
łam, że bardzo się cieszymy, gdy nas 
pan odwiedza, ale nie życzę sobie pań­
skich wizyt podczas nieobecności mego 
męża.

Piotr odetchnął z ulga Lecz to mu 
jeszcze nie wystarczyło. Musiał zdobyć 
niezachwane pr-ekonanie.

— O ile sobie przypominam, zawsze 
mówiła pani hoaczej.

— Ależ niech pan nie będzie śmiesz­
ny. Ilekroć zaczynał pan mówić o swej 
miłości, wybuchałam śmiechem. Kocham 
mego męża i inni mężczyźni mnie nie 
obchodzą. Czy ma dii pan coś do powie­
dzenia jeszcze pozatem?

Piotr starał się nadać swemu głoso­
wi smutne brzmienie.

— Może w takim razie nie życzy­
łaby sobie pani, abym wogóle przycho­
dził?

— Może pan przyjść tylko wtedy, je­
śli będzie pan mógł zachowy ayać się

czech 10.000 kobiet z powodu niedo­
zwolonych zabiegów), a w Polsce cie­
szy się dużem  powodzeniem i m a po­
sm ak sensacji tylko chyba z powodu 
aw an tu r, jakie w yw ołują bezpotrzen- 
nie prtiu jery  „C jankali ‘ we wszystkich 
teatrach  polskich. Ja  sam  wolę czystą 
atm osferę w  teatrze i nie odpowiada 
mi ani tem at, an i fotograiiczno-reali- 
styczna fu rn a  „Cjanitali“ , ale nie mo­
głem się dopatrzeć w  sztuce niczego, 
coby obrażało moje uczucia. Przecież 
bu / kw eslji tendencją au tora było s ta ­
nąć w obronie b iednych, uciem iężo­
nych, niszczonych przez nędzę, głód 
i zły los i znaleźć jakieś wyjście z pa­
lącego problem u spułecznego, w sto­
sunku do któiego surowość ustaw y 
stoi w  siDTzeczności z pięknemi ide­
am i m iłosierdzia i człowieczeństwa. 
Zespół miejskiego Teatru  łódzkiego 
prd dyr. Adwentowicza, grą pełną u-
m iaru  i zacieraiącą jaskraw ni^i fabuły,
s ta ra ł się podkreślić tę w łaśnie ogol- 
no-iudzka tendencję „C jankali“ i dał 
nam  ca ły  szereg doskonałych i p raw ­
dziw ych kreacji.

Teatr był w ysprzedany.
Henryk Zbierzchowski.

WYŁĄCZNY SKŁAD

m m  stark
LWÓW. PL. MAR JACK) 11.

594 L
WŚRÓD PISM I KSJĄŻEK.

Lwów, 26 września.
Z „Naszego oczka“. Już wyszedł arly- 

otycznie wykonany przebój muzyczny J. 
Ernsta, słowa W. K. Budzyńskiego, tan­
go argent. „Fytm“, które zyskało stbie 
wielkie uznair- wśród publiczności. Ce­
na tylko 2i50 zl., dochód na rzecz Woj. 
Komitetu Pomocy P. M. A. — do naby­
cia w składach nut.

b a
przyzw'0'icie. Do widzenia...

Odłożyła słuchawkę, Piotr również 
odłożył słuchawkę i uśmiechnął się z za­
dowoleniem.

— Ta rozmowa warta była 15 groszy 
— pomyślał i udał się do biura

>*
Podczas kolacji Sybilla zwróciła 6;ę 

do swego męża:
— Wiesz, Piotrze, muszę ci to opo­

wiedzieć. Dziś po południu dzwonił Har­
bord, lecz zachowywał się przy telefo­
nie tak nieodpowiednio, że muńalam od­
łożyć słuchawkę. Przypuszczam, że nas 
już nigdy nie odwiedzi.

— Nie wielka strata — odpa:ł Piotr.
Nagle wpadło mu do głowv, żel y

opowiedzieć jej prawdę.
— Słuchaj — rzeki z uśmieszkiem 

zadowolenia na twarzy — teraz, gdy 
wiem już z pewnością, że nic was nie 
łączy, zdradzę ci pewną tajemnicę.

I opowiedział jej o swym mądrym 
tricku. Sybilla roześmiała s.ę ser­
decznie.

— Twoja podejrzliwość sprawia rm 
wpiawdzie przykrość — odparła, ale po­
mysł byl cudowny!...

*
Następnego dnia po Dołuduiu Sybilla 

siedziała w cukierni wraz z przystojnym 
młodzieńcem.

— Ale pomyśl co za szczęście, drtg i 
Geoffrey, — rzekła z uśmiechem — że 
stałeś akurat obok mnie przy telefonie, 
pay Piotr podszywał się pod tw» je 
imię... Tłum.C. S.
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T R A G E D I A
p^siarbicy Lwtetir.ionef irzez ojczyma.

Komisarz policyjny w tarapatach!
BlSTORJA NAOGÓŁ w ESOł A.

Lwów, 26. w rześnia.
( = )  Pew ien io n r s a r z  po licy jny  w  

M arsylji p rzeży ł niedaw no
niezwykłą przygodę.

Zapewme Sr n iezbyt przyjem nem  uczu ­
ciem  będzie ją wspom inał, choć tłem  
jej była cza ru jąca  w illa  podm iejska, a 
dam a, o k tórą chodziło rów nież, m ia­
ła  być bardzo urocza. P iękna, m ądra 
i subtelnie w yra finow ana. T rudno chy  
ba w ym agać więcej...

N iestety  nasz kom isarz spóźni* się 
nieco... P iękna pani, w iodąca przy be­
k a  znacznie od niej starszego m ęża  nie 
zbyt pow abny żyw ot, obdarzy ła sw em i 
w zględam i młodego i  przy dojnego se­
kretarza męża. Dow iedział się o tern 
kom isarz i  w duszy  jego zaczął się 
szerzyć gw ałtow nie zabójczy łrąd  

straszliwej zazdrości.
Śledząc kochanków , stw ierdził, iż o- 
boje za plecym a łatw ow iernego męża 
w idują eię bardzo często  w  jednym  
z apartam en tów  owej willi.

Pew nej nocy kom isarz, którego 
wszelkie w ysiłk i, zm ierzające do po­
zyskania w zajem ności apełzły n a  ni- 
czem , postanowił' nagle udać się do 
uwej w illi, aby przynajm niej przeszko­
dzić swem u rywalowi.

W ytrychem  dostał się do w nętrza  
w illi i  zapukał do drzw i pokoju, w któ 
rym  przeby w ali kochankowie. N arazie 
n ik t nie odpow iedział, po chw ili jed­
nak  drzw i się o tw orzyły i z jaw ił się w 
nich  sekretarz. K om isarz w raz z nim
w szedł do pokoju, ale p ięknej pan i już 
n ie  było. K orzystając z parterow ego

NADESŁANE.

Okulista ^ e r a t o r
R a d c a

D r. T e o d o r  Rałłaban
przeniósł ordynację na

ul. Akademicką I. 7.
(N o w y  G m ach Sprechera)

8533  1

I
w o w s k ie  K r r s y  S z o fe r s k te

Inż. Aleks. JWHRFGO 8535

| w ó w ,  n i .  K o p e r n i k a  1-  5 4
prowadzone są przy największych war­
sztatach i garażach samochod. w Mało- 
polsce. Mieszkania przyjezdnym. — P :sz- 
cie o bezpłatne ilustrowane orospekty.

T a t a r ó w
nad Prutem.

PENSJONAT ZOFJÓWKA

Ż Y C I E  " R O W I H C J Ł

Kronika sainborska.
poleca pokoje jasne, ogrzewalne, z cał­
kowitym, czterokrotnym, bardzo smacz­
nym i obfitym wiktem po 10 zł, dziennie. 
Pianino, radjo, bibljoteka, auto. Wiado­

mość w miejscu. 7940
 ------------------------------— ---- — i
P o d z i ę k o w a n i e .

Serdeczne podziękowanie dla Policji 
stanisławowskiej, a osobliwie Panom: 
Stanskiemu i Tarnowskiemu za wykry­
cie kradzieży.
8523 M. L.   1

D r  O T Y L I A

FINSTERBUSCH -GPLDB ERGOWA
o r d y n u j’ jak  w  rok u  u b ie g ły m  

w Krynicy s s u  w  lia „Raf.

HISTORYCZNY ZAMEK W RUINACH.
Jeaen z najpiękniejszych niemieckich zamków historycznych w Hohcnheim, w po­
bliżu Stuttgartu, padł ofiarą pożaru, który go zniszczył całkowicie. W -taroty! 
nym zamku mieścił się w ostatnich latach Inrtytut Technologiczny Szkoły Rol­

niczej. Pożar wybuchł wskutek nieostrożności jednego z uczniów.

(Od naszego korespondenta.)
Sambor, w wrześniu.

40-lecie Sokola. W dniach 4. i 5. paź­
dziernika 1930 r. odbędzie się w Sambo­
rze uroczystość jubileuszowa czterdzie­
stolecia „Gniazda Sokolego" w Sambo­
rze, połączona ze Zlotem III. okręgu so­
kolego i z odsłonięciem nowego pomni­
ka Tadeusza Kościuszki, zniszczonego 
zbrodniczą ręką pamiętnej nocy listopa­
dowej roku 1918. W uroczystości tej za­
powiedzieli liczny udział przedstawiciele 
wszystkich władz i Towarzystw polskich 
w Samborze, nadto liczne drużyny so- 
ikote z rozmaitych gniazd dzielnicy Ma­
łopolskiej. Uroczystość ta będzie podnio­
słą manifestacją uczuć narodowych | 
pierwszą próbą stworzenia zwartego je( 
nolitego frontu narodowego wobec żaku 
sów naszych wrogów.

Trybunał przemysk! znów zEWsasił werdykt sędziów przysięgłych.
(RORESPOND 3NCJA WŁASNA „GAZETY PORANNEJ”)

położenia pokoju, opuściła go oknem.
Między obu  ryw alam i w yw iązała

się
fwaltcwna scena.

W jej toku zażąd a ł sek re tarz , aby nie­
proszony gość n a ty ch m iast opuścił 
willę. R ozdrażniony  kom isarz roz­
siadł się w ygodnie w  fotelu i  oświad­
czy ł że an i m yśli ruszyć się z  m iejsca.

Wówcz-as sekre tarz  udał się do ewe 
go sz&ta, zbudził go i uw iadom ił o 
najściu jakiegoś niepoczytalnego oso­
bnika. U wiadom iono natychm iast po­
licję, k tóra też niebawem  się zjawiła.

M ożna sobie w yobrazić konsterna­
cję policjantów, gdy dom niem any rze­
zim ieszek okazał się ich  przełożo­
n y m . . .

“ p raw a  ta  s ta ła  się głośna, a bie­
dny  kom isarz sta ł eię przedm iotem  
ogólnego pośmiewiska. P ostaw ił jednak 
na swojem. O szukiw any m ąż dow ie­
dzia ł się o w szy n k iem  i  przepędzi! na 
cz tery  w a tr y  zbyt gorliwego sek re ta­
rza , a przeciw  m ałżonce w drożył kro­
ki rozwodowe.

ELEKTRYCZNOŚĆ Z MORZA.
Olbrzymia rura, skonstruowana według planów fizyka francuskiego prof Je­
rzego Claudc, zosiaia zanurzona w zatoce Montonza w pobliżu Kuby. Ma ona słu­
żyć zdobywimiu taniej siły elektrycznej z ciepłoty golisłror.u. Udanie się tego 

planu posiada doniosłe znaczenie w gospodarce elektryczne! świata.

frzem yśl, w wrześniu.
(M.' Przed Trybunałem tutejszego Są­

du przysięgłych stawaia w dniu 22. bm 
Katarzyna Hołubko, starsza kobieta z 
Kocierzyna ad Sądowa Wisznia, oskarżo­
na o zbrodnię podpalenia chaty i stodoły 
ojczyma swego Pawła Janika.

Dzieje tej zbrodni są dość ciekawe, 
jako dokument ludzkiej niedoli. Inwali­
da wojenny Paweł Janik, który na woj­
nie stracił nogę, ożenił się przed laty z 
matką oskarżonej Nasika Kuternogą i 
zamieszka! w jednej chacie wraz z Kata­
rzyną Hołubko 1 jej mężem Iwanem IIo- 
lubko w Kotócrzynle.

Wkrótce jednak zmarł mąż oskarżo­
nej Iwan, a przed kilku Iatv zmarła tak­
że jej matka, wspomniana powyżej Nast- 
ka Kuternoga.

Jeszcze za życia żony, a matki oskar­
żonej miał Paweł Janik utrzymywać sto 
sunki miłosne ze swą pasierbicą, których 
owe cem było nawet dziecko, zmarłe w 
drugim roku życia.

Oskarżona Katarzyna Hołubko pełni­
ła też przez długie lata żmudną służbę 
samarytańską ukołu swego ojczyma ka­

leki i utrzymywała go z dochodów małe­
go swego gospodarstwa tak, żo Pawei 
Janik swą miesięczną rentę inwalidzką 
w kwocie 100 zł. stale zaoIkczędzat. (idy 
już w ten sposób złożył sob:e 2500 zł., na 
by Janik reahv/,c w Sądowej W .m ii. 
porzucił swą pasierbicę i przeniósł sic z 
Kt- Hrzyna do Sądowej Wiszni.

Hołubkowa sądziła jednak, że Janik się 
z nią ożeni, odwiedzała go w Sądowej 
Wiszni i pnmagała kalece w gospodar­
stwie. Pewnego razu doszła ją  pewna 
wiadomość, że Janik wcale o ożenku z 
lłią nic myśli i dał na zapowiedzi z inną 
kobietą.

Na prośby I błagania oskarżonej Pa­
weł Janik pozostał nieczuły, a gdy w dn. 
5. lipca br. przyszła do niego znów z 
prośbą, by jej nie porzucał, Janik wy-- 
prosił ją za drzwi.

To wprowadziło kobietę w taką roz­
pacz, że jeszcze tego samego dnia podpa­
liła budynki sy ego uwodziciela.

Oskarżona przyznała się do czynu i 
broniła się, że popełniła go z rozpaczy, 
twierdząc, iż w czasie Dodpalania dozna­
ła takiego zamieszania umysłu, że czynu

swego wcale nic była świadoma.
Ponieważ w toku rozprawy v.y „zły na 

jaw okoliczności, stwierdzające, że oskar 
żona była h istcyczk ą, a nawet anormal­
ną, trybunał postawił sędziom przysię­
głym pytania: co do dokonania przez o- 
skarżoną podpalenia, co do okoliczności 
wykluczających zly zamiar z powodu 
chwilowego zamącenia umysłu, wreszcie 
co do winy zarzuconej oskarżonej zbro­
dni podpalenia. Sędziowie przysięgli pier­
wsze pytanie co do faktu podpalenia 
8-ma glosami zatwierdzili, a 4 głosami 
zaprzeczyli, a na drugie pytanie taką sa 
mą ilością głosów odpowiedzieli. Wobec 
czego byłby w tej sprawie zapadł wyrok 
uwalniający.

Trybunał jednak po dłuższej naradzie 
postanowił uchylić werdyki sędziów przy 
sięgłyeh, przekazując równocz*śnie spra­
wę ao rozpoznania na najbliższej kaden­
cji, wskutek czego oskarżona pozostała 
nadal w areszcie śledczym.

Trybunałowi przewodniczył s. s. o. 
Metzger, wotowali s. s. o. Krzewiński i 
Kotkowski, oskarżał podprokurator Ło- 
baza, bronił emer. sso. Dmochowski.
182.000 nowych
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Z  n - i ę d z y n a r .  g o ­
s p o d a r c z e g o  k o n ­
g r e s u  k o b i e t .

povirr 3 wyjść o za dt m?
Lwów 26. września.

(.) „Gospodyni — to minister skarbu 
w rodzinie11 — temi oto słowy przywitał 
były prezes ministrów w Filadelfji, Tan- 
ner, przedstawicielki ruchu koopera- 
tystycznego, które przybyły obecnie na 
zjazd do Wiednia.

W wielkiej, ładnie udekorowanej sali 
koncertowej zebrało się kilkaset .,mini­
strów skarbu" w spódnicach, reprezen­
tantek 20 państw europejskich. Kwestje, 
które poruszono podczas tego zjazdu po­
winny obchodzić nietylko komety, lecz 
również i męzczyzn.

Przedewszystkiem bardzo wiele cza- 
au poświęcono znaczeniu koDiety w ży­
ciu gospoaarczem świata. Przewodniczą­
ca z;azdu, postania austrjacka p. Lnima 
Freindlich z wielką dozą humoru opo­
wiadała o władzy kobiet w lej dziedzi- 
r ie. Koszyk lub lorba, z którą kobieta 
idzie na rynek lub do sklepu - -  to em­
blemat jej ekonomicznej władzy. Na sto 
o°ób czyniących zakupy przypada conaj- 
mnicj 80 kobiet. Kobieta panuje niepo­
dzielnie na rynku i bez niej me mógłby 
on istnieć. Kłaniają się jej wszyscy 
sprzedawcy i fabrykanci.

Czy kobieta wyzyskuje należycie swą 
władzę?,..

Narazie uczy się dopiero. Gdy się 
nauczy, cały świat będzie musiał poi- 
dać się jej woli. Chodzi tylko o to, aby 
wyzyskała tę moc dla dobra ludzkości. 
Dotychczas nie czyniła tego, gdyż sama 
dobrze nie zdawała sobie sprawy, gdzie 
jest dobro, a gdzie zło. HistoTja daje do­
wody, że kobieta narówni z mężczyzną, 
a może jeszcze w większym stopniu, pod 
żegała do przelewu krwi, jakkolwiek po­
winna raczej użyć swej siły w kierunku 
odwrotnym.

W tum tkwi jej gizecli. Rację miał 
John Ruskin mówiąc;

— W każdej wojnie największą wino 
ponoszą kobiety dlatego, że jej nie za­
żegnały.

Z synialiii i ItucStiii 
na Świat.

Obecnie kobieta zajmuje niezwykle 
odpowiedzialno stanowisko. Wcbodzi w 
życio, bierze udział w budowie unia dzi­
siejszego, wyszła już t  sypialni i kuchni 
na wolne powietrze. Miliony kobiet za- 
ciąjnęły się do życia politycznego.

W myśl pustanowień wiedeńskiej ra ­
dy szkolnej spalono 156.000 podręczni­
ków', szerzących propagandę wojenną i 
zatruwających młode dusze jadem impe- 
rjabzmu. Czyn ten został dok many wy­
łącznie dzięki inicjatywie kobiet.

Lecz czy praca społeczna i polityczna 
r ie  zaszkodzi kobiecie? Gzy nie odbije 
się to niekorzystnie na jej szczytnej mi- 
eii wychowawczyni?

Kwestie te  wywołały na zjaździe 
burzliwe spory. Niektóre mówczynie wy­
raziły obawę, że równouprawnienie ko­
biet oderwie niewiastę od domowego o- 
g.niska głównie zaś od dzieci. Na ten te­
mat dłuższe przemówienie wygłosiła 
ozechosłowacka delegatka, pani Nerasko- 
wa która oświadczyła, że macierzyństwo 
ze swemi radościami i smutkami może 
całkowicie wypełnić życie kobiety. Bia­
da dzieciom, których matka zajmuje się 
ąprnwami społecznemi! Są to sieroty za 
życia ma,ki.

inne delegatki sprzeciwiły się tym 
poglądom. Kobieta nie może sic zam- 
Jtnąc w kuchni lub w pokoju dziecięcym. 
Ognisko domowe w dzisiejszych czasach 
jest pusłym dźwiękiem Miłjony matek 
i mszą zaraDiać na chleb, -osmwUjąc 
dzieci pod opieką obcycb ludzi.

Debaty toc-yty się między tełni dwo­
ma krańcowi mi poglądami, ^zukano 
kompromisu. Delegatka austriacka słu­
sznie zauważyła, ie  życie me liczy się 
i  partyjrem i względami i programami. 
Ono często odrywa kobietę >d rodziny 
wbrew oburzeniom zwolenników wy­
łącznego macierzyństwa. Minęły już cza­
sy, gdy rodzina była nierozerwalną jed­
nostką, Zarobki głowy rodziny nie wy­
starczają dziś na utrzymań’1* całego do­
mu ,wskutek czego pracować musi rów­
nież żona i dorosłe dzieci.

\\ie le  delegatek sprzeciwiało się ia  
daciu, ahy kobieia poświęcała snę wy-

jeszcze względów. Jest to nietylko nie­
możliwe, lecz również niepożądane: mą­
drą matką może być tylko taka kobieta, 
która rozszerza su 5j horyzont myślowy 
pracą społeczną.

Ciekawą dyskusję zainicjowała an­
g ie lk a  delegatka miss Unswortk.

Mężczyźni — rozpoczęła swe przemó­
wienie miss Unsworth — śpiewają na 
naszą cześć dytyramby, nie szczędzą nam 
tytułów i pochlebstw, lecz nie chcą na­
leżycie ocenić pracy gospodyni. Żona 
może pracować 18 godzin na dobę, a za­
rabia nie ona, lecz mąż, który często sie­
dzi sobie od 4-ch do 5-ciu godzin na do­
bę przy biurku, (Nawiasem mówiąc, 
chyba w A.nglji tak mężczyźni łatwo za­
rabiała, gdyż u nas jest inaczej...)

Lwów, 26. w rześnia, 
(jp) N a w czoraiszem  posiedzeniu  R a 

dy  m iejskiej w m ósł d r. H ersztal in te r­
pelację w  spraw ie w yp łaty  na leżnych  
prete:n.9yj z  tytatłu n iew ypłaconych  
gaż b. artystom  teatrów  m iejskich. 
W iceprez. K ubala odpow iedział, iż 
przeprowadzone w  tej m ierze pertrak­
tacje ; artystami i  dyr. Czarnowskim  
utknęły na martwym punkcie z  tego 
powodu, iż  n a  pretensji dyr. Czarnów  
skiego d o - gm iny c iążą  kondykfy są­
dowe w  kw ocie 50 -tys. zl. Gmina za ­
tem n ie m oże przed załatw ieniem  tej 
oprawy w ypłacić artystom zaległych  
gaż ze w zględu na to, że m ogłaby n a ­
stępnie odpow iadać za zakondykow ane 
p retensje .

h iastępnie x. Glaseirman poruszył 
sprawę konkurencji, jaką wytwarzają 
dla rzemiosła warsztaty wmzienne, 
przyczem  odczytał ofertę rozesłaną 

t przez lwowski zarząd  w ięzień do roz­
m aitych urzędów. N adm ieniając, że 
spraw ę tę przedstaw iono min. K w iat­
kowskiem u, który obiecał za ła tw ić ją 
pom yślnie m ówca dodał, że sprawa

W arszawa, 25. w rześnia. (Z ) Na 
ostatniej konferencji dyrektorów  dy- 
rekcyj kolejowych, Min. kom unikacji 
Kuhn zażądał w iak najszybszym  
czasie przedstawienia sobie sprawo­
zdań o stanie mieszkaniowym koleja­
rzy w poszczególnych dyrekcjach, by 
jeszcze w  bieżącym  sezonie budow la­
nym  mógł ukończyć rozpoczęte gm a­
chy  m ieszkaniow e. W ten  sposób 
min. Kiihn choe zlikwidować całkowi­
cie głód m ieszkaniowy wśród koleja­
rzy. Dowiadujem y się, że obecnie m in. 
Ktihn po zaznajom ieniu  się ze spra- 
w ozdaniam ;, o trzym anem i z poszcze­
gólnych dyrekcyj kolejowych, przy­
znał im pewne kredyty na budowę 
domów mieszkalnych dla kolejarzy. 
W w arszaw skiej dyrekcji dzięki temu 
wykończony zostanie w ielki dom, w 
dyrekcji radom skiej stanie po jednym

Rozbieżne poc!ądy na pra­
wa i obowlizki kobiety-

On otrzymuje pieniądze — żali się 
angielska delegatka — on rozporządza 
funduszami, a żona, pracująca intensyw­
niej, musi zadowolić się tem, co raczy 
dla niej przeznaczyć małżonek.

Niesprawiedliwość tę trzeba usunąć. 
Praca w gospodarstwie musi być tak sa­
mu opłacana jak Każda inna(!!).

Dobrze, ale kto ma za to płacić” 
Mąż, czy społeczeństwo?.., Może -v przy­
szłości sporządzać się będzie kontrakty 
małżeńskie, w których określi 9’ę do­
kładnie, ile żona powinna otrzymywać 
za prowadzenie gospodarrtwa i wycho­
wanie dzieci'i...

Na t6 pytania zjazd nie dał ża iie j 
odpowiedzi...

— Sprawę udzielenia odpowiedzi na

ta nie zosiaia przychylnie przyjęta 
przez Min, sprawiedliwości. W obec te­
go postaw ił wniosek nagły, aby P re­
zydium zwróciło się do Mm. spraw ie­
dliwości z prośbą o zlikwidowanie 
przedsiębiorstwa waisztatów więzien­
nych ew entualnie o ograniczenie jego 
wytwórczości do w łasnych  potrzeb. 
W niosek ten uchw alono jednogłośnie.

Z porządku d z !enne,go referow ał 
r. Rybicki spraw ę p rzy jęcia spadku  po 
śp. Ludwiku Stona wskim. Spadek war 
tości p rz tsz ło  100 tys. zł., sk ładający 
się z dwróch rea lności przy  ul. Zboro­
w skich , został p rzez te9taioira p rzezna 
czony  n a  utw orzenie fundacji d la  p ra ­
cow ników  um ysłow ych. F undacja 
w chodzi w  życie z chw ilą, gdy kap i­
ta ł fundacyjny dojdzie do 100 tys. doi

Na w niosek  tego samego referen ta  
zatw ierdzono um owę z  Rówieńskim  
B ankom  Spółdzielczym  n a kupno 750 
ton p ien ieli granitow ych do  b rukow a­
n ia  ulic po cen ie  65 zł. za tonę loco 
w agon stacja Zdotbunów.

Z refera tu  inż. Krykiewicza uch  w a 
lono pokryć kopułę Teatru W ielkiego

dom u w Kowlu i Równem , w dyrek­
cji w ileńskiej 1 dom, w Stołpcach i 
dyrekcji poznańskiej rów nież po je­
dnym domu. W  dyrekcji lwowskiej, 
Dobnie oraz dyrekcii stanisławowskiej 
również po jednym domu.

W arszawa, 25. w rześnia, (st) W 
A m sterdam ie w ykryto oszukańczy 
B ank Hipoteczny A ssurantie-C entrale, 
którego operacje rozciągają się w pier­
wszą m rzędzie na Niemcy Zachodnie. 
O rganizacja oszustów  zdołała również 
rozciągnąć 9woje sieci na Polskę, Lit-

TWOJE DZIECI UCZĄ SIĘ 
W  OJCZYSTYM JĘZYKU. CZYŚ 
POMYŚLAŁ O TRAGEDJI MA­
TEK, KTÓRYM OBCa  SZKOŁA 
W YKRADA DuSZĘ DZIECKA?!
Z łóż grosz na „Fundusz P o lsk ieg o  
S zk o ln ic tw a  zagranicą" , na k onto  
P . K. O. 21895, K o m ite ty  O b cho­
du 25-lfccia W alki o S zk o łą  P o lsk ą .

te pytania zostawiliście chyba następne­
mu zjazdowi, który nasłąpi za trzy lala, 
prawda? — zwróciłem się do przewodni­
czącej zjazdu.

— Obawiam się, że odpowiedzi na te 
pytania nie udzieli nawet zjazd, klóiy 
nastąpi za 33 łata... — odparła z uSmie 
chem przewodnicząca.

Liczbę tę śmiało można potroić... Za 
sto lat pytania te tak samo pozostaną 
bez odpowiedzi...

Ela r^nisJszerJa
git tfu mieszkaniowego.
I  Ty czasowej 
Rady mfcj-kiej.

ti ochronę rzemiosła 
przed niezdrową 
koamursncją.

Oszukańczy bank.
POSZKODOWANI ZNAJDUJĄ CIĘ E0W NIEŻ W  POLSCE.

(Telefonem od naszego koretpóndenW >

blachą u  iedzianą kosztem 59 tys. zł.
Spiam a obn iżen ia  odsetek  za zwłokę 
od podatków i -opłat gm innych, refe­
ro w an a  przez r. Felsztyua, w yw ołała 
d łuższą  dyskusję, w  której zab iera li 
m. in. głos sen. Thullie, r. Jager, dr. 
Rotfeld i in . W rezu ltac ie  przyjęto 
wniosku referen ta , aby obniżyć od 1. 
września do 1 grudnia w szelkie odset­
ki za z-wiokę do 1 proc. m iesięcznie.

Ze względu n a  w niesione rezy g n a­
c je  n iek tórych  delegatów  do poszcze­
gólnych kom isyj w yborczych, doko­
nano za  pomocą g losow ania kartkam i 
w yboru  dodatkow ego d la  uzupełnień  
n ia  sk ładu komisyj.

Na w niosek r. M aksym owicza ob­
niżono Rzeźni miejskiej taryfę za  prąd 
e lek tryczny , zużyty w  ch łodni na 20  
gr. za kilowat gonzinę.

R. Śliwiński przedstaw ił sprawę 
budowy miejskiego domu m ieszkalne­
go przy ul. Kętrzyńskiego. S praw a ta 
by ła przedmiotem długiej dyskusji. 
Co do formalnego toku postępow ania 
pudnoszono zarzu ty , iż powzięto już 
kroki bez zatw ierdzenia pełnej Rady. 
Nakoniec ze względów rzeczow ych, 
aby wobec piekącego problem u m iesz­
kaniowego nie opóźniać budowy, za­
tw ierdzono w niosek sekcji III na od­
danie budowy arch. Krzyżanowskie­
mu kosztem 415.000 zł. Dom bedzie o- 
bejm ował 90 mieszkań jednoizbowych 
i zostanie wyposażony nowoczesnym 
komfortem. Podniesiono przytem , że 
koszta budow y są obliczone taniej niż 
w barakach  m ieiskich, bo w ynoszą 
tylko 1.50 zł. za  m etr kw adratow y.

Na tem z powodu spóźnionej pory 
posiedzenie zakończono

wę( Eelgję i Francje. Od swych k lien ­
tów „B ank" pobierał zaliczki, poczem 
nie d aw ał więcej znaku  o sobie. Oszu- 
ści w ystępowali również jako Needer* 
lamlsche Bodenkicd.it Bank. Ponad ta 
używ ali firm y N eederlandsche Old-. 
Fellow Bank.

Siowe d ra .  dla kolejarzy
W  DYREKCJI LWOWSKIEJ I STANISŁAWOWSKIEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Postukly niższych funkcjonariuszy
sadowych Apelacji lw ow skiej.

k :<o N' k a
W R Z E Ś N I A  

Piątek 
Cyprjana

BŁDAKCJł BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWB IGA

TEATR WIELKI:
Piątek, 26 b. n  o godz. 7.30 wlecz. 

„Druciarz" operetka w 3 akt. Lehara. 
Występ Fontanowny i FUłańskiego. Zniż­
ki ważne.

Robota 27 b. m. o godz. 7.30 wlecz. 
„Żydówka" opera w 4 akt. Hale zy‘ego. 
Drugi i ostatni występ Marcelego Sewil­
ski -go. (Zniżki ważne).

Niedziela 28 b. m. o goaz. 3.30 popol. 
„Manewry jesienno" operetka w 3 a^t. 
kalmana. Występ Fontauówny f Foień- 
skipgo. (Ceny zniżone).

Niedziela 28 b. m. o godz. 7 30 wiecz. 
„Borys Godunow" opera w 6 ODrazach 
Mo asorgskiego. Występ Czarneckiego, 
Zaleskiego i Massiniego. (Zniżki ważne).

Poniedziałek 28 bm. o g. 7.30 wiecz. 
„Druciarz" operetka w 3 akt. Lehara. 
Występ Fnntanówny i Polańskiego. (Znii 
ki ważne).

*
TEATR ROZMAITOŚCI:

Piątek, 28 b. ra. o godz. 7.30 wiecz. 
„Dz lny wojak Szwejk" w ukł. scen. L. 
Schillera. (Zniżki ważne).

Sobota, 27 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Dzi dny wojak Szwejk" w ukl. scen. L. 
Schillera. (Zniżki ważne).

Niedziela 28 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Dz elny wojak Szwejk" w ukl scen. L. 
Schillera. (Zniżki ważne).

Poniedziałek 28 bm. o g. 7,30 wlecz. 
„Dzielny wojak Szwejk" w ukl. scen. L. 
Schillera. (Zniżki ważne).

*
TEATR MAŁY:

Tiątek 26 b. m. teatr nieczynny. 
Sobota, 27 b. m. o godz. 7.3U wiecz,. 

„Egzotyczna kuzynka" kom. w 3 akt. 
V erieuille‘a. Prem jera! (Ceny zwyczajne) 

Niedziela 28 b. m. o godz 3.30 popi. 
„Papa - kawaler" kom. w 3 akt. Carpen 
terr (Ceny najniższe).

Niedziela 28 b. m o godz. 7.30 wiecz.
- Egzotyczna kuzynka" kom. w 3 aktach 
Verneuille‘a.

Poniedz:a!ek 28 bm. o g. 7.30 wiecz. 
„Egzotyczna kuzynka" kom. w 3 aktach 
Vei'neuille‘a.

*
REI*ERTUAR TE ITRU NOWOŚCT.
Piątek, 26. września o godz. 7.30 w. 

„Cjankali". Występ Teatru Łódzkiego.
Sobota 27 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 

„Cjankali". Występy teatru łódzkiego.

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Śpiewak jazzbandu" z Al 

Jolsonem, film dźwiękowy.
CHIMERA: „Lekcja Miłości" z Klarą 

Bow.
FATAMORGANA: „O wne zakazany". 
KOPERNIK: „Skad niema powroiuKc 

100% film dźwiękowy.
GRAŻYNA: „Zapomniane twarze'

i , Aicyzlodziej z Damaszku".
LEW: „Rio Rita"
LUNA: „Za krew  braci".
CtSTNO: „Rewja Hollywoodu". 100% 

dźwiękowiec.
fOLOSSFUM: Z powodu rekonstruk 

Dji Kino nieczynne
MARYSIEŃKA: „Skąd niema pawrotu" 

100 % film dźwiękowy.
OAZA: ..Nocna warta".
PAŁACE: ./M atm a kompanja" w gł. 

roli Conrad Veidt. (Film dźwiękowy). 
PASAŻ: „Djabelska przełącz".
PAN: „Żywy trup‘‘ z udziałem chóru 

kozarlpr-m oraz orkiestry młnłajkowei. 
PROMIEŃ: „Książę student" 
SPLENDIP: „Serce lotnika". 
STYLOWY: . Zaa.k tferzy".
UCIECHA: , fifliłowa z Bancroftem"'.

„PAL3IS“ DE DflWCE-BRISTOL
ul. Legjonów 21.

Prawdziwy bar amerykański. 
Codziennie koncert sławnej kapeli 

Fronf-Heymana.
W niedziele i święta Fizc-o-Cock. 

Początek o w dz. 5 popal. 7933

Lwów, 26. września.
Jak  nas inform ują, u da ła  się 24. 

bm. delegacja niższyon runkcjooarjn- 
s jy  *ądowycL apelacji lwowskiej do 
Kin. spiawiedliwośul celem piz.ddsta- 
wlenia tam swoich postulatów. Dele­
gację przyjął n a  audjencji w.oemin.

Jesienno-zimowe
artykuły Już nadeszły.

Spieszcie do firmy

A M E R IC A N  JS0USE
Lwów, Kopernika 5.

SPECJALNOŚĆ:
Ra GLANA, TRENCHCOATY, KURTKI, 
PULLOVERJf I KAMIZELKI WEŁNIA­

NE, KAPELUSZE, RĘKAWICZKI
7697-3

Turnie] szachowy o mistrzo­
stwo Lwowa na r. 1S30.
Zgrupowanych w Lidze Rozgrywek 

Szachowych dziesięć Klubów Szacho­
wych względnie Sekcji Szachowych Klu­
bów Sportowych Lwowa urządza w roku 
bieżącym wspólnemi sitami turniej sza­
chowy o Mistrzowstwo Lwowa, który 
rozpocznie się 11. października br. o g. 
6 s/ieczorem w Kawiarni ,,Sevilie". — 
Wkładka wynosząca dla członków stówa 
rzyszonych 20 zł., zaś dla niestowarzy- 
szonych 30 zł,, ma być złożona równo­
cześnie ze zgłoszeniem się do turnieju na 
ręce skarbnika turniejowego WP; Inż. O. 
Piotrowskiego we Lwowie ul. Piłsudskie­
go 11 najdalej do dnia 5. października 
br. Komitet turniejowy, na którego czele 
stoją: prokurator Bronisław Bizub, inż. 
Arnold Kolischcr i adw. Dr. Maksym ljan 
Roman czyni wszelkie starania, by turr 
niej tegoroczny tak pod względem jakoś­
ciowym i technicznym, jak i pod wzglę­
dem ilości i wysokości nagród, wśród któ 
rych najwyższe miejsce zajm e tradycyj­
na już nagroda m. Lwowa, wypadł jak- 
najokazalej. .

O wysokim poziomie szachowym Lwo 
wa i sile jego czotowych graczy świad­
czy najlepiej turniej, który się odbył w 
Lwowskim Klubie Szachistów przed ty­
godniem z udziałem p:ęciu graczy tegoż 
klubu i mistrza Kazimierza Makarczyka, 
reprezentanta Polski na Olimpiadzie sza­
chowej w Hamburgu. W turnieju tym 
osiągnął pierwsze miejsce mistrz Lwowa 
p. Henryk Frvcdm.an z 4 punktami, dru­
gie mizjsce p. inż. Oskar Piotrowski z 3 
punktami, zaś trzecie, czwarte i piąte 
miejsce zajęli łącznie p. Makarczyk, 
Kaufman i Tennenbaum. osiągaj'ąc po 2 
i pót punktów i dzieląc między sobą 
trzecią nagrodę.

------ o------

Ciągnienie loterji klasowe].
( D ;<M nt-pt od naszego koresp.mdmpu.)

W arszawa, 25. w rześnia. (Z). W pięt­
nastym  dniu  ciągnien ia Loterji Klaso­
wej padły następujące w ygrane:

100.000 zł. Nr. 88623; 15.000 zł. 
Nr. 117096; 10.000 zł. N-r. 60374;
5.000 ził Nr. 15091; po 3.000 zł. Nr. 
113381, 4-2313, 109209, 167809, 33170, 
101-213, 132253; po 2.00 zl. Nr. 133340* 
29587, 15022, 163554, 1994-36, 5712,
50602, 81653, 92098, 94-171, 151859,
175092, 182342; po 1-000 zł. Nr. 4-612 
1594-4, 1724-6, 17268, 4-7268, 68008,
58172, 90144, 95666, 96234, 128445?-
137791, 14-0557, 148754, 185611,
185768, 21211, 390.15, 77561, 93517,
99201, 130011, 64937, 173488, 185771; 
po 600 zł. Nr 4289, 25134, 64-873,
88366, 124236, 126359, 153697, 160293, 
161957, 165137, 166256, 175118,
187018 201163. 209611, 2622, 19485,

1 22284, 43270, 47762, 56128, 70493,

sprawiedliwość'i Sieezl owaki, Łftóry 
przyrzekł przychylnie załatwić spra­
wy poruszone przez delegatów. W 
skład delegacji wchodzili pp. Eliasz 
Czeftlas ze Lwowa i W ładysław Gaj­
kowski ze Stryja.

97621, 98825, 110390, 17156, 122143, 
124410, 130832, 133324, 157001,
176783, 183820, 199456.

-  — o .....-

Wiadomości teatralne.
W teatize Wielkim dziś melodyjna 

operetka Lehara „Druciarz", doskonale 
grana przez cały zespół z Fontanówną, 
Folańskim, Wiśniewskim, Gruszczyńsk;m 
na czele. Stronę choreograficzną, repre­
zentują czołowe siły baletowego zespołu 
M Statkiewiczowa. Operetkę prowadzi 
Z. Górzyński. — Jutro w sobotę drugi, 
a zarazem ostatni występ gościnny Mai • 
celego Sowilskiego w „Żydówce" Hale- 
vy‘ego. Wyborny ten artysta, ulubieniec 
publiczności lwowskiej, byl na przed­
stawieniu czwartkowem przedmiotem 
serdecznej owacji. Tytułową rolę śpie­
wa jutro D. Kizmerówna, w innych 
partjpcn Szlemińska. Użejko. Dyryguje 
M Zuna. — W niedzielę dwa przedsta 
wienia: o godz. 3.30 popol. po cenach 
zniżonych „Manewry jesienne" Kalma­
na z Fontanówną, Kochowiczówną, Wę- 
grzynowną, Folaiisijua, Wiśniewskim, 
Szoslandem na czele, wieczorem „Borys 
Godunow" Mussorgskiego w świetnej 
interpretacji Zaleskiego, Czarneckiego, 
Użejki, Łowczyuskiego, Hoffmanowej, 
Witkoszewtkiej, Kisielewskiej, Hin ;le- 
równy i in. Orkiestrą dyryguje E. Mas 
sini. Dekoracje Z. Balka. — Zniżki 
ważne na wszyslfcie wymienione przed­
stawienia, z wyjątkiem niedzielnego po­
południowego.

W teatrze Rozmaitości (ul, Rutow 
skiego 22) „Dzielny wojak Szwejk" wy­
pełnia codziennie po brzegi widownię, 
a publiczność bawi się świetnie zarów­
no ciętą satyrą K. Flaszka, zręcznie 
uwydatnioną przez L. Schillera, jak wy­
borną grą Michała Znicza w roli Szwej­
ka oraz wszystkich jego partnerów, czy 

wreszcie dowcipnemi dekoracjami St. 
Jarockiego. „Szwejk" grany będzie w 
ciągu całego tygodnia bieżącego. Zniżki 
ważne codziennie. — Pra - prentjera sa­
tyry scenicznej Goetla i Malczewskiego 
, Król Nikodem", zapowiedziana na 
pierwszy tydzień października, wzbudziła 
zrozumiale zainteresowanie tak ze 
względu na autorów, jak i pomysł prze­
niesienia akcji sztuki na wiek XXX-ty. 
Nowość tę przygotowuje dla naszej sce­
ny reżyser Radulski, dekoracje maluje 
Wł Daszewski.

W teatrze Małym widowisko zawie­
szone dziś z puwodu przygotowań do 
jutrzejszej premjery doskonałej kome- 
dji francuskiej Verneuille‘a „Egzotycz­
na Kuzynka". W sztuce tej. wyreżysero­
wanej przez J. Strachockiego grają: 
Grywińska, Morska. Krasnowiećki i Strze 
lecki. Dekoracje Wł. Daszewskiego.

Wielki spkces „Cjankali" wc Lwowie 
w Teatrze Nowości (Colosseum). Nie­
zwykle interesująca sztuka młodego au­
tora Fryderyka Wolfa, poruszająca naj­
bardziej piekące problemy społeczre 
znajduje wśród wypełnionej po brzegi 
saii teatru Nowości, inteligentnych i peł­
nych zrozumienia słuchaczy, którzy go­
rąco oklaskują znakomitą grę zespołową 
artystów teatru łódzkiego, graiących za 
ozorem „Reduty" bez budki suflera. 
Teatr łódzki da jeszcze tylko trzy wy­
stępy w naszem mieście mianowicie dziś 
w piątek dnia 26.. sobotę 27. i niedzielę 
28 bm. Bilety wcześniej nabvwać możr.a 
w kasie kino-featru Kopernik w godzi­
na h od 9—1 i 4—6 popol. oraz od eodz.
6,30 przy kas>e teatru Nowości. Ceny 
miejsc bezkonkurencyjnie niskie.

  o -
7  m i a s t a

ż  ruchu katolickiego. Chrzęść. Zwią­
zek zawód, laborantów aptecznych i stuż 
by sklepowej we Lwowie, ul. Gródecka
I. 2 B. „Dom Katolicki", odbyt 21. bm. 
nadzwyczajne Waloe Zebranie pud prze-

GŁOSY PUBLICZNE.

O starki:/ światło -1 po­
wietrze.

Lwów, 26 w rześnia.
(.) OJ jednego z naszych Czytelni­

ków otrzym ujem y następujące uw agi 
pod ad resem  Miejskiego U rzędu Budo­
w niczego:

W obecnych czasach, gdy tak  w iel­
k i nac isk  k ładzie  się n a  hygjenę m iesz­
k ań  i  polepszenie w arunków  sa n ita r­
nych  w "wielkich m iastach , ze zdzi­
w ien iem  przychodzi nam  stw ierdzić, 
że w zględy te nie zaw sze są p rzestrze­
gane w  naszem  m ieście p rzy  "wydawa­
n iu  konsensów  n a  budowę.

U w aga ta  n asuw a się w  zw iązku 
z  rozpoczętą obecnie budową 5 -pięfto- 
wej kamienie y przy ol, Rom ano wiozą 
Ze względów hygjen icznych  nie jest 
w sk az an a  budow a zby t w ysokich do- 
m ow  przy  w ąsk ich  u licach, gdyż W 
tym  w ypadku  niżej położone m ieszka, 
nia w przeciwległych domach zostają 
pozbawione św iatła słonecznego i  po* 
wietrzą, tak  w ażnych  czynników  d la  
zdrow ia ludzkiego. Ulic,a Romanowi- 
cz a  jest zbyt wąaka, aby bez szkody 
dla otoczenia mogła się na niej wzno­
sić 5 piętrowa. Kamienica, Nadto za­
budow ana przew ażnie 3-piętrow em i 
kam ienicam i, strac iłaby  także pod 
w zględem  estetycznym i, gdyby n a  niej 
nagle w ystrze lił podobny d rap acz  
chm ur.

Je s t zrozum iałe , że w łaściciel p a r­
celi p ragnąłby  jak najbardziej w yko­
rzystać  swój g run t przez w zniesienie 
jak najw yższego budynku. W w ielkich 
m iastach  europejskich, posiadających 
m iljonow ą ludność, a  zw łaszcza  w  ol­
brzym ich m iastach  am erykańskich , 
w ym agających konceni-racj", n ie  da 
się u n ik n ąć  rozbudow y w zwyż. Ni« 
jest co jednali zu p ełn i- uzasadniona n 
m iaście tej m .aty  co Lwów, liczącem  
zaledw ie ćwierć m iliona ludności- Po­
siadam y dość imiejeca d la  rozszerze­
nia m iasta , aby wielopiętrowe gmachy 
m ogły stanąć przy wolnych, dnżych 
placach, nie za słan ia jąc  okien kam ie­
nic przeciw ległych i nie odbierając 
im pow ietrza i św ia tła l

Istn ie je przecież tak pięknie skon­
struow any  -plan rozbudow y Lw owa, w 
którym w ielki nac isk  kładzie się tak-, 
że n a  stronę estetyczną, sądnlm y za­
tem , że w m yśl tych w sk azań  pow in­
ny  być także w ydaw ane konsensy bu­
dow lane. Z w racając n a  to uwagę, są ­
dzę, że M iejski U rząd Budow niczy ze­
chce w ydać odpow iednie zarządzenia.

Obywatel lwowski.

wodnictwem prez. Stef. Jastrzęba, na któ- 
rein pośród licznie poruszanych spraw za 
wodowych, umawianych przez kolegów 
pp. Reitera, Szklarza, Scheera i Hory— 
nia, jako bardzo bolesną sprawę poru­
szano kwestję nieudzielania urlopow wy­
poczynkowych przez pracodawców i na 
temat ten powzięto uchwalę odniesienia 
się do Inspektoratu pracy. W końcu 
przez aklamację wybrano p. Franciszka 
Reitera i Michała Fernezego jako kan­
dydatów na ławników do Sądu Pracy 

Chór „Legun" Na odbytem 21 b. m. 
Walnem Zebraniu Chóru „Legun" wy 
brano prezesem dr. Józefa Garbienia, 
cbecnego prezesa Oddziału Związku Le­
gionistów Polskich, kierownikiem Choru 
prof. Apfla, oraz siedmiu członków wy­
działu. Próby zwyczajne odbywać się * 
będą dwa razy w tygodniu w każdą śro­
dę i sobotę od godz. 19 — 21. Uchwalono 
również przyjmować nia członków choru 
poza Związkiem przeto wydział Chóru 
zaprasza chętnych do zgłaszania się w 
oznaczonych dniach prób w lokalu 7-wią- 
ziku Leg. Pol. ul. Gródecka Nr. 69.
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Komunikaty.
Nowe drogi do młodości, sdrowia 

i piękna. W niedzielę dnia 28 b. m. o 
godz 4 popołudniu, w sali teatru miej­
skiego Rozmaitości, nrzy ul. Rutowskie- 
go 22, odbędzie się pod powyższym ty­
tułem odczyt p. dr. Jadwigi Reneś, sta­
nowiący rewelację w dziedzinie nowocze­
snej kosmetyki medycznej. ■ Obecne na 
odczycie Panie będą mogły korzystać z 
praktycznych pokazów oraz porad z za­
kresu umiejętnego pielęgnowania młodo­
ści i urody. — P iety do naDycia w ka­
sach Teatru Miejskiego.

Polskie Tow. Historyczne Oddział 
Lwowski W związku ze zbliżającym 
się teiminem V. Powszechnego Zjazdu 
Historyków Polskich w Warszawie (29. 
listopada do 2. grudnia br.) Zarząd Od­
działu Lwowskiego Pol. Tow. Hist zwra­
ca się do swoich członków z wezwaniem 
do zgłaszania uczestnictwa w Zjezdzie. 
Każdj uczestnik otrzyma Księgę Refera­
tów objętości .około 50 arkuszy druku. 
Wkładkę Zjazdową w wysokości 25 zt. 
należy wpłacać czekiem P. K O. Nr. 
152.226.

IX. Koło Tow, Szkoły Ludowej im. 
Borclowskiego urządza w sobotę 27. hm. 
w lokalu własnym przy ul. Ossolińskich
10. I p. „Uroczysty wieczór inaugura­
cyjny ‘. Początek o godz 7.30 wiecz. 
Wstęp wolny. Po uroczystości zabawa to 
wai zyska

"Związek Abonentów Telefonicznych 
we Lwowie przypomina członkom, że 
urzędowanie w lokalu własnym przy ul. 
Friedrichów 1. 10. parter na prawo (te­
lefon 66—34) odbywa, się codziennie od 
godz. 11 do 13.

doroczny (jopls Ochotniczej Straży 
pożarnej t,Sokół“ we Lwowie odbędzie 
się 28. bm. o godz. 15 na dziedzińcu Miej 
skiej Straży pożarnej przy pl. Strzelec­
kim

K r a n i k a  n o l i c i /  n a .

(—) Włamania i kradzieże. Arie Aron 
eam. Cechowa 11, zawiadomił policję, że 
wczoraj dokonano włamania do jego mie­
szkania i skradziono nakrycie stołowe, 
oraz garderobę, wartości 4 800 zł. — Z 
mieszkania Mikołaja Kierada, zam. pl. 
św. Jura 15, skradziono wczoraj ubranie 
i kurtkę wartości 280 zł.

(—) Krwawe odwiedziny. Wczoraj 
w południe Józef Banaś, zam. przy ul. 
Rycerskiej 23, przyszedł w odwiedziny 
do swego szwagra Marjana Wróblew­
skiego, zam. przy ul. Inwalidów. W trak­
cie rozmowy Banaś ugodził nożem swego 
szwagra w okolicę serca tak, iż stracił 
on przytomność. Wróblewskiego Pogoto­
wie ratunkowe po udzieleniu mu pierw­
szej pomocy pozoątawiło w opiece domo 
wej, zaś Banasia oddano do aresztów po­
licyjnych.

(—) Zamach samobójczy w tramwaju. 
Wczoraj popołudniu w tramwaju Nr. „4“ 
w czasie jazdy przez ul. 29 Listopada 
nieiaka Stanisława Łacińska, lat 22, usi­
łowała popełnić sam obójstw  przez wy­
picie jodyny. P-owodem usilowanego sa­
mobójstwa był brak środków do życia

(—) Ucieczka służącej. Herman Fi­
scher, kuniec, zam. przy ul. Łyczakow­
skiej 4, zawiadomił policję, że stużąca 
jego niejaka Anna Kawanna zbiegła ze 
służby, pozostawiając tam swe rzeczy.

< (—) Wyłudzenia. Józef Kordula, zam
w Zniesieniu don;ósł policji, że niejaki 
Kędzierski, zam. przy ul. Zyblikiewicza 
42, wyłudził od niego 10 zł. tytułem po­
średnictwa w wyszukaniu mu mieszka­
nia. Mieszkania mu dotąd nie wyszukał
i pieniędzy nie zwrócił.

(—) Aresztowania. Do aresztów poli­
cyjnych. oddano wczoraj: Jakóba Peck- 
mana recte Weissa, za włamanie się przy 
pomocy podkopu przez piwnicę <io re­
stauracji Maksu Schneiburta, przy ul. 
Źródlanej, Włodzimierza Kaszczuka, z» 
kradzież, Dawida Holzenberga, poszuki­
wanego za oszustwo i Izaka Scheiningera 
za wałęsanie się po placu Krakowskim.

(■ -) Niebczp. iczne pogróżki. Adam 
Engel, zam. Kordeckiego 49, doniósł po­
licji, że niejaki Jan Ogon, rówrież tam 
zamieszkały, odgraża mu się bez powo­
du, że jego, oraz jego dzieci musi zabić. 
Policja wdrożyła w tej sprawie docho­
dzenia

Otwarcie dźwiękowego kina ..Casino“
Popularne w mieście naszem kino „Casi- 
no“, zainstalowawszy aparaty Western 
Electric w dniu dzisiejszym otwiera swe 
podwoje, jako pierwszorzędne kino 
dźwiękowe. W programie otwarcia ukaże 
się niezwykle -'nteresujący film „Rewja

Zr/ ficzenie Synodu
Ar^s:djecez;t lw ow skiej.

Lwów, 26. w rześnia.
W d n iu  wczorajszym  zakończył 

się Synod Archidiecezji lwowskiej 
obrz. łac. N a zakończenie odbyło eię 
rano  uroczyste nabożeństw o w B azyli­
ce A rch 'katedralnej, które rozipoczęło 
9ię o godz. 7.45 cerem onią pow itania 
ks. aruyb. Twardowskiego u  w ielkich 
drzw i Bazylikń N astępnie została od­
praw iona o godz. 8 . Msza św., po któ­
rej nastąp iła  Komunia. Odśpiewano 
Antyfonę „Exaudi nos“ i „ S a tu rn  
fac“ , poczem Najdost. A rcypasterz od­
mówił Oracje, zaś d iakon odśpiewał

■ c d  i c d a ę o ■ r~T■ cz>■ c  l o s o i o i o i o i a i o i a i o m i o i a

Ewangelię. Zabrzm iało następnie Veni 
Creator, a po kazan iu  odczytano listę 
w ezw anych n a  Synod. N astępnie Naj­
dostojniejszy A rcypasterz Wygłosił 
podniosłe przem ówienie do członków 
Synodu, zas po dziękczyniłem ' „Te 
deuin  nastąp iło  błogosławieństw o ar- 
cyipasterskie.

Popołudniu o godz. 4. odlbyło się 
w Sem inarium  duchow nem  zebranie, 
poświęcone aKcji katolickiej, n a  któ- 
rem  wygłosił refera t ks. ignacy  Chwi. 
rut, dyr. Sekret. Archidjec- Akcji Kat.

y
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H C E SZ  PÓ JŚĆf
V Pff ZA DARMO

do kina „PAŁACE"
Poszukaj s w e g o  n a z w i s k a  
w naszym  dziale inseratow ym

■ o  ' o i o i a i o i o i o i o i o i o i o ą o  . _1J O B O B O B a s n a
Hollywooduf1, zrealizowany przez wy­
twórnię amerykańską Metro - Goldwyn - 
Mayer. Jak wiadomo wytwórnia ta za- 
-ngażowała do tego obrazu obok naj­
słynniejszych gwiazd amerykańskich, jak 
Buster Keaton, John Gilbert, Norma 
Shearer, Conrad Nagel, Joan Crawłord. 
równitż i aktorów polskich. Hankę Or­
donównę i Karola Hanusza, którzy w tym 
100% obrazie dźwiękowym dają swe naj­
lepsze kreacje w języku polskim. Film 
„Re-wja Hollywoodu11 jest zapoczątko­
waniem mieszanej produkcji polskoLame- 
rykariskiej. Reżyserem polskiej części 
tego filmu jest Fryderyk Jarossy, znako­
mity reżyser i konferensjer teatru "jfQui 
pro Quo" w Warszawie. Dzisiejsza pre- 
mjera „Rewji Hollywoodu11 w kinie 0,Ca- 
sino11 stanowi dia miłośników filmu nie­
bywałą sensację. Zainteresowanie olbrzy­
mie

Redukcja cen! Fma A, Wittsls — 
składy tekstylne, Lwów, ul. Rutowskie- 
go 7. (naprzeciw Katedry) dostarcza 
przez cały wrzesień wykwintną garde- 
iobę męską do miary — z pierwszo- 
rzędn. materjałów bielskich — a to: 
ubranie marynarlk. zł. 150, wizytowe 
170, raglan jesienny 160, wierzch futrza­
ny miastowy 200, palto na watalinie 250, 
smoking z crepy wełn. 220 zł. 8154-?

F U T R A .
raglany, palta, kurtki, ubrania, smo­
kingi i fraki z pierwszorzędnych mate- 
rjalów i wytwornie wykonane, poleca 

tanio i na kredyt 
MARJAN KAROLIŃSKI, LWÓW 

ul. Rutowskicgo 7 (naprzeciw łTatndry).
7843

Straż Mogił działalność wydawniczą, 
która z jednej strony zasila fundusze To­
warzystwa, z drugiej zaś uwiecznia i po­
pularyzuje „Cud Lwowa11 w słowie i o- 
brazie. Pierwszem takiem wydawni­
ctwem jest „Purpurowa Księga ■; zawie­
rająca życiorysy i fotografje poległych 
w Obronie Lwowa. Księga ta została wy­
czerpana i należy obecnie do poszuki­
wanych i przepłacanych rzadkośu bi- 
bljograficznych.

W najbliższych dniach pojawi się na 
półkach księgarskich nowe wydawnictwo 
Straży Mogił Polskich Bohaterów, pod 
względem treści i formy będące praw­
dziwym i wspaniałym hołdem dla wiel­
kiego Czynu Lwowa i dla Bohaterów tej 
epoki Bliższe szczegóły o tej ciekiwej, 
a pomnikowej publikacji, podane zosta­
ną osobno

 O :

N ow y &ns?Sja- 
Ansiralja.

Kalkuta, 25 września. (PAT) Kapitan 
Matthews usiłujący pobić rekord lotu 
Anglja — Australja. osiągnięty w swoim 
casie przez Hincklera, odleciał dziś o 
godzinie 5.30 rano do Akab. Jak  dotych­
czas lot Matthewsa trwa o jeden dzień 
krócej niż Hincklera.

m o A w m T W ,
„Straży Mogił Polskich 

tiohaterów“.
Lwów 26. wTześnia.

Jednem z niezrównanie pięknych 
miejsc we 1 wowie i pełnem szczegól­
nego uroku i p-dziwu dla każdego przy­
bysza jest cmentarz Obrońców Lwowa, 
dzieło niezmordowanych zabiegów Stia- 
ży Mogił Polskich Bohaterów Staraniem 
i środkami tego Towarzystwa zniwelo­
wano teren na cmentarzu, wybudowano 
wspaniałą kaplicę i monumentalne ka­
takumby z ciosu, w których spoczną 
przedstawiciele wszystkich odcinków bo­
jowych Obrony Lwowa, wszystkich bro­
ni, pułków, ziem polskich, płci i wieku. 
Nadto wybudowała Straż Mogił piękny 
pomnik na Persenkówce, obecnie zaś 
przystąpiła do budowy Pomnika chwały, 
na którym będą wykute nazwiska pole­
głych Obrońców Lwowa, tudzież funda­
torów pomnika.

Niezależnie od tych prac* rozwinęła

Ę  2  2 , ’

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ.

Z TEATRU.

Wystjpy K. Czarneckiego i Z. Zaleskicg# 
w „Pajacach11, operze Leoncavalla, i „Ry­
cerskość Wieśniacza1' , . opera P. Mascag* 

niego.
Lwów, 26 września.

Dz!ęki artystycznej batucie dyr. Mt 
lana Zuny i kilku wybornym kreacjom 
solistów towarzyszyło dziełom M iscagnie 
go i Leoncavalla, wykonanym we środę 
24 b. m. więcej niż precyzyjnie, duże na 
całej linji powodzenie. Brzmienie zespo­
łów instrumentalno - wokalnych odzna­
czało się uznania godną przejrzystością 
i pokaźną ilością subtelnie wycyzelowa­
nych i potężnie nieraz działających od­
cieni dynamicznych, a nia tem budzącem 
zainteresowanie słuchaczów tle zajaśnia • 
ły w pełnym blasku niektóre wyśmienite 
interpretacje paftyj, względnie wzorowe 
okazy sztuki aktorskiej. Gdy o nich mo­
wa, wymienię na pierwszem mieisau po­
stacie Tonią w „Pajacacn11 (i Taddea w
II. akcie), którym pomysłowy artyzm Z. 
Zaleskiego nadał — okraszając je mnó­
stwem dobrze obmyślanych szczegółów — 
maximum prawdy psychologicznej i siły 
dramatycznej. W s-eregu popisów wo­
kalnych wybiła się na pierwszy plan po­
rywająco piękna interpretacja partji Ca 
nia: wspaniały głos znakomitego tenora 
K. Czarneckiego, jego rzewna kantylena 
i fascynująca audytorjum fraza muzyczna 
święciły — poparte dźwiękowymi efek­
tami wysokich tonów — zwłaszcza w II. 
akcie „Pajaców11 — prawdziwy tryumf 
sztuki wokalnej. Dzielną partnerką Ca- 
nia była p. D. Kiznerówna. Talent sce­
niczny i wmodzony młodej artystce wdzięk 
stanowią cenne plusy, potęgujące walor 
kreacji Colombiny, (w komedji), a do­
dać należy, że bardzo sumienne i muzy­
kalne wykonanie partji Neddy dostrajało 
się też po wccikiej czyści do poziomu tej 
sympatycznej, aczkolwiek — pod koniec 
tragedii — nie dość dramatycznej Colom- 
biny. Prócz sukcesu wokalnego p. D. Ki- 
znerćwny zanotować też wypada powo­
dzenie reprezentantów płci brzydkiej: p. 
St. Znicza (Silvia) i obdarzonego wydat­
nym głosem wykonawcę partji Beppa, p. 
I. Gruszczyńskiego.
■ Niemniej artystycznie wypadła — po­
mijając niektóre momenty — całość wy-, 
konania „Rycerskości Wieśniaczej". Z nią 
łączył się — zdaniem piszącego te sło­
wa — pierwszy w bieżąc; m sezonie po­
ważny sukces primadonny operowej p. 
L. Kochańskiej. Volumen głosu, umiejęt­
nie prowadzona kantylena i rozmach 
dramatyczny (w śpiewie i w grze sceni­
cznej) znalazły w roli Santuzzy szerokie 
i wdzięczne pole do popisu. Współudział 
w modlitwie, w duetach z Turiddem 
i 7. Błffieni, a pr/edewssSfctfejem inta-- 
pretacja arji zaskarbiły doskonałej wy­
konawczyni partji Santuzzy dużo serde­
cznych i rzetelnie zasłużonych oklasków. 
Z szczerem uznaniem wspomnę też o 
więcej niż udatnej kreacji p. A. Wroń­
skiego i jego rzewnie udśpiewanej ostat­
niej arji. (Pożegnanie z Lucją). Bardzo 
dobrze wywiązała się ze swego zadania 
przedstawicielka Loli p. W. Koźmińska 
i byłoby tylko do życzenia, by duży głos 
p K. Worcha (Alfia) dostrajał się w 
wyższym stopniu — poci względem 
umiejętności wokalnej — do innych w 
„Rycerskości11 popisów wokalnych. Może 
studja głosowe uzupełnią te luki w przy­
szłości. —  Nowa inscenizacja d. A. Ułu- 
chanowa przyczyniła się również do su­
kcesów onegdajszego wieczoru operoi- 
wega

Fr. Npuhnvs<'r.

ACM STODOH.

N A  G R A N E .
PONAD GRAŃ, W GŁĄB SKALNEGO, OLBRZYMIEGO KOTŁA,
0 ŚCIANACH WYŚCIELONYCH ZIELONĄ PATYNĄ 
OMSZAŁYCH GŁAZÓW, .MGIELNE OPARA NADPŁYNĄ,
JAKBY JE Z STRON ZAŚWIECI A BOŻA DŁOŃ PRZYMIOTŁA — —

ZWIEWNOŚĆ ICH W JA K fś TANIEC PRZEDZIWNY SIĘ SrLATA 
WIOTKICH, BIAŁYCH POSTACI, CIĄGNĄCYCH BIEL SINĄ 
ZA SOBĄ ZGIEŁ ZAGROBNYCH, BY TAM. NAD KOTLINĄ 
OBŁOKIEM BYC, STWORZONYM Z TYCH ISTOT Z ZA ŚW IA T A ------

STOJĘ NA SKRAJU GRAM ZIMNYM WICHREM B IT Y -------
TAM ZA PRZEPAŚCIĄ, N AGIE SK \LNYCH ŚCIAN DZIRYTY,
TUTAJ ROZWIEWNY TANIEC ZAGROBOWYCH C IE N I--------

CHODŹMY STAD!... ŻYWO, GRANIĄ!... NIKŁEJ PERCI ŚLADEM! — 
W PRZEPAŚĆ W ABI W 1'WARZ PATRZĄC SWEM SPOJRZENIEM

BLADEM! —
A TAM, TAM ŻYCIE SŁOŃCEM JESZCZE SIĘ PŁOMIENI! — —

ZAKOPANE, W SIERPNIU 1930.
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Lwów, 26 września.
(.) 'lic  w . ten. mieście, w któram ma­

larz Eugon Carriere tak bardzo umiłował 
swe samotne spacery, nie wskazuje na 
to. że o pół godziny drogi dalej ciągnie 
sit; ,,Borinagc“, wielki obszar kopalni 
belgijskich, w których 8U.00U robotników 
prowadzi aęuznj, podziemny żywot. Jest 
to martwe miasto mimo, iż co wieczór 
Al Jolson śpiewa tam ,,Sonny boy“, a 
Remarqua można dostać w każdej księ­
garni.

Spacerując godzinę przez puste ulice 
Mons spotyka się ciągle tych samych lu­
dzi: starą kobiecinę z koszyiciem, dymi­
sjonowanego oficera, prowadzącego pie­
ska na sznurku i policjantów, których 
widok mimowoli przypomina operetko­
we figury. Na placu przed lazaretem woj 
skowym żołr.ieize zajmują się paleniem  
chwastów. W odległości pięciu metrów 
od siebie klęczą na kamieniach. Kręcą 
sobie papierosy, i od czasu do czasu 
schylają się, by zerwać kępkę trawy. Nad 
cafoscią panuje E ic z e m  niezmącona cisza. 
Na rynku stoi kilku ludzi. W racają z pró 
by. Miejskie stowarzyszenie teatralne za­
mierza wystawić sztukę Erckmana - Cha- 
triana.

Zwracam się do dymisjonowanego o- 
ficera, którego dziś przed południem spo 
tykam już po raz trzeci, aby wskazas mi, 
gdzie tu mieści się więzienie.

Zląkł się, ścisnął mocniej smyczę 1 
przyśpieszył kroku, nie dając mi odpo­
wiedzi na pytanie. Dopiero na drugim 
końcu rynku obejrzał się trwożnie.

Z bramy przyzwoitego domu, na któ­
rym wisi tabliczka „M. Delahay, Notair" 
wychodzi jakiś staruszek. Zwracam się 

' doń. Z jego wyrazu twarzy konstatuję 
odraza, że mam do czynienia osobiście z 
panem notarjuszem. Pytanie moje wy­
prowadza go nieco z równowagi. Odpo­
wiada, ją la jąc  się, że więzienie mieści 
s;ę gdzieś w pobliżu Rue du Parc.

Za śladem poety.
Na Rue du Parc zwracani się do ja ­

kiejś niewiasty, która z trudem pcha na­
ładowany wózek, po bliższe wyjaśnie­
nia. Nie dziwi się bynajmniej i prou, a- 
bym z nią poszedł. Zwraca mi jednak u- 
wagę, abyśmy się śpieszyli, gdyż z pewno 
ścią chcę odwiedzić kogoś z rodziny lub 
z przyjaciół, a o trzeciej kończą się wi­
zyty. Tym razem jednak nie mam za­
miaru odwiedz!ć  przyjaciela, ani nikogo 
z rodziny, lecz celę francuskiego poety 
Pawła Ver:aine‘a, który w tcm belgij- 
skiem więzieniu spędził 446 dni.

„Cour d‘ Appel" w Brukseli sitazał go 
w marcu 1876 roku za to, że w napadzie 
szału strzelił do innego poety, ńrtura 
Rimbauda.

Zbliżamy się do więzienia. Przez sze­
roką b^amę wjeżdża wolno karetka wię­
zienna. W ysiadają dwaj młodzi polscy 
górnicy, stojący pod zarzutem zamordo­
wania swego nadzorcy. Policjanci od­
prowadzają ich. Stary dozorca czyta mój 
list od belgijskiego ministerstwa spra­
wiedliwości i kiwa głową:

— Tu niema żadnego Pawia Verlal- 
nc‘n. Może on siedzi w Charleroi.

Mimo to irowadzi mnie do naczelni­
ka więzienia, będąc z góry przekonany, 
że otrzymam od niego taką samą odpo­
wiedź.

MCDLĄ SIĘ DO POLSKI DZIE­
CINNE USTECZKA NA OBCZYŻ- 
NIE. NIE SKĄP IM NA ELE­

MENTARZ!

Złóż grosz na  „Fundusz Polskiego 
Szkolnictw a zagranicą", na konto 
P. K. O. 21895, K om itetu O bcho­
du 25-lecią Walki o Szkołę Polską.

W pożółkłych papierach archiwal­
nych znajdują się ciekawe szczegóły po- 
nytu Verlaine‘a w tym zaitiadiiłe. Dziś 
jeszcze przebywa w tym więzieniu oko­
ło trzystu przestępców, a obok w drugim 
gmachu tyleż kobiet pędzi suchotniczy 
żywot. Czy można sobie wyobrazić, ja ­
kie katusze znoszą ci mężczyźni 1 kobie­
ty, oddzieleni od siebie nieprzebytym

murem?
O samym wypadku niewiele można 

znaleźć w aktach więziennych, Szczegó­
ły ‘ych strzałów znajdują się w innych 
papierach, przechowywanych przez mi­
nisterstwo sprawiedliwości w Bruaseli. 
Część tych dokumentów z przyczyn nie­
zrozumiałych nie została dotąd ogłoszo-

Rozterka m iędzy dwom a uczuciami.
Przejęty jakimś choroDliwym heroiz­

mem Verlame zostawił swą chorą żonę 
w Paryżu, by podążyć za Rimbaudem 
do Londynu. Dla Rimbauda była to ko­
nieczność, gdyż zbizydł mu już Paryż z 
jego „literackością", dla Verlaine‘a zaś 
był to tylko kapry.-. Już wtedy Verlaine 
musiał sobie zdawać sprawę z tego, te  
Rimbaud góruje nad nim 1 że między 
nimi nie moi e dojść no zaanego k*impro- 
mlsu. W Londynie świadomość ta  mu­
siała się jeszcze bardziej utrwalić.

Obydwaj prowadzili w stolicy Anglji 
nędzne życie bez grosza w kieszeni, znaj­
dując pocieszenie tylko w kieliszku. Pu 
kilku dniach Verlalne począł tęsknić do 
żony, którą kocnał nad życie, więcej na­
wet niż Rimbauda, jakkolwiek nie chciał 
się do tego otwarcie przyznać. W nocy.

płakał na myśl o żonie, czynił sobie wy­
rzuty, aż wreszcie Rimbaud doszedł do 
wniosku, te  dłużej z nim nie wytrzyma i 
opu4cił go.

Wywiązała się między nimi rozpaczli­
wa korespondencja. Rimbaud zgodził się 
po długich targach na powrót i znowu 
rozpoczęło się to samo nędzne życie. 
Żona Verlalne‘a dom«ga!a słę rozwodu. 
Verlaine, traw ionj tęsknotą, zostawił 
swego przyjaciela bez pieniędzy w Lon­
dynie i wyjechał do Brukseli. Jakkol - 
wiek zawiadomienie o swym przyjeżdzie 
wysiał do matki i do żony, na aworcu 
oczekiwała go tylko matka. Żona nie po­
rzuciła jeszcze myśli o rozwodzie i 
wszczęła już piei wsze kroki w tej spra­
wi®.

Tra giczny czyn szaleńca.
Gdy po pewnym ciasie zjawił się 

Rimbaud, którego skłoniła do tego nie 
sympatja, lecz brak pieniędzy i oświad­
czył, że wraca do Paryża, Verlaine był 
ogromnie tem przybity. Groził i prosił, 
by z nim został Potem padły szrzaiy, 
Znowu Verlaine okazał się słabszym — 
Rimbaud był tylko lekko ranny w rękę. 
Matka Verlaine‘a zrobiła mu pierwszy 
opatrunek. Jeszcze raz zapanowała mię­
dzy nimi zgoda, razem zasiedli do stołu. 
Po kilku godzinach Verlain® z matką od­
prowadzili Rimbauda na dworzec.

Verlaine‘a znowu ogarnął strach 
przed samotnością. Znowu wyciągnął rc 
wolwer. Rimbaud, nie mając innego wyj 
ścia, zwrócił się do przechodzącego po­
licjanta z prośbą o pomoc Sprawą zajęły 
się władze śledcze. ,,Cour d ‘Appel‘' w 
Brukseli skazał go 27. sierpnia 1S7.6 r na 
dwa lała więzienia i poeta odsiedział swą 
karę w więzienia w Mons.

W  aktach więziennych znajdujemy o 
nim różne szczegóły. Ówczesny naczcln'k 
więzienia wpisał do księgi następując0

dane: „Paweł V erliinc, urodzony w Me- 
tzu 30. martr 1844 roku, urzędnik magi­
stracki w Paryża, żonaty".

W tem samem miejscu widnieje no­
tatka, mówiąca o tem, że Yictor Hugo u- 
jął się za swego młodszego kolegę i skut­
kiem jego autorytetu poczyniono dla 
więźnia szereg nlatw<cńi nie ograniczano 
go pod względem ilości książek 1 zwol­
niono od zwykłych robót więziennych.

Verlaine zajmował celę Nr. 1
Z celi Nr. 1, znajdującej się niemal w 

samym środku gmachu w'ęz:ennego, ra ­
mo najlepszych chęci i największych 
wysiłków nie można było ujrzeć ani 
skrawka nieba. Prycza była jednocześ­
nie legowiskiem i stołem. Za czasów 
Verlaine‘a — zapewnia naczelnik — sta­
ła w celi Nr. 1 ta sama prycza. Również 
otwór w drzwiach, przez który podawa­
no więźniowi pożywienie, i maleńka 
szybka, puzu ajająca na szpiegowanie 
więźnia w dzień i w nocy — pozostały 
te same.

Wiele , się zmieniło na świeci® w cią-

KECL CER Ii ATT “FItZEHny AYUIIYCE
Amerykański król herbaty, Lipton, 

bierze obecnie udział w turnieju żaglow­
ców, którego nagrodą jest Puhar Ame­
rykański. W pierwszych rozgrywkach 
łódź jego „Shamrock 5.“ zo'stała pobita 
przez żaglówkę „Enterprise". Fo pierw­
szych zawodach nastąpią jeszcze iwa 
dalsze. Rycina nasza przedstawia I.ipto* 
na na pokładzie jachtu.

gu tych oO lat, dokonano ogromnych wy­
nalazków, rozpętały się rewolucje, hura­
gan wojny przeleciał przez całą Europę, 
lecz w więzieniu w Mons nic się prawie 
nie zmieniło.

Na jednej z białych ścian wisi pod 
szkłem tablica z „przysłowiami i  pou­
czeniami". Jest to jedyna lektura wię­
zienna. Trudno roi było spamiętać te 
wszystkie mądre napisy, zanotowałem 
sobie kilka. Więźniów ostrzega się 
przed przyjemnościami, gdyż „Uciecha 
powoduje cierpienieI‘‘ Uczy się więź. 
iliów oszczędności czasu: „Czas to pie
n:ądz!“ Na urągowisko zakrawa jednak 
następujący napis w celi więziennej 
„Nie sądź, abyś nie byl sądzonymi"...

Mimo to Verlaine musiał się czuć nie 
źle w swej celi. Dzięki staraniom matki 
zmniejszono mu karę do 44tł dni. Verlai-- 
ne nie poszedł wprawdzie dobrowolnie do 
więzienia, lecz był zadowolony z tej przy 
musowej ucieczki od życ:a.

Więzień Nr. 1, który obecnie zamiesz­
kuje tę celę, skazany został za włamanie 
do banku na trzy lata. Na pytanie moje, 
czy wie kim byl Pasvel Verlaine, j°go 
wielki poprzednik w tej celi, więzień od­
parł:

— Czy to był jakiś rewolucjonista?.-

MODNE KOLO­
RY i FASONY. Tsjnuki londyńskiej
m o d y  m ę s k ie j .

Lwów, 26. w rześnia.
Mówiąc o modzie meskiej, m am y o- 

czyw iście na m yśli modę angielską.
Czem d la  elegantek całego św iata 

jest Paryż, tem d la  w ytw ornych gen- 
felm anów  —  Londyn. Oblicze dwu 
tych  m iast k ładzie w ybitne swe piętno 
n a  tw orzonych przez siebie modach.

Lekkom yślny, kapryśny, jak ko­
b ie ta , zm ienny P aryż i powściągliwy, 
zrów now ażony, w  mgły i tradycje spo­
w ity  Londyn. Kobieta się stroi —  gen- 
i ilm ati się tylko ubiera. Ale ub iera 
l ię  dobrze! Dobroć m aterja łu . celo­
wość, praktyczność, poczucie um iaru, 
un ikanie afeklacji —  oto w ytyczne, 
k tórych  -się trzy m a w  sw ych strojach

c a ła  angielska „Gentry", a  za  n ią  
Londyn...

Jest rzeczą znaną, że tradycyjny 
strój gen telm ana nie ulega praw ie 
zm ianom . Nie mniej jednak zm iany te, 
choć w yrażające się w ledwo dostrze­
galnych rozm iarach , przynosi nam  
każdy u ien a l sezon. Tak się tworzy 
ewolucyjna linja mody męskiej.

Czas robi swoje i fotografja ele­
gan ta  przedwojennego w owym w yso­
kim  aż po uszy sz tyw nym  kołnierzy­
ku, -ubraniu „kloszowem ", wysokim , o 
zaw ijanych  rondach meloniku, robi 
dziś na nas wrażenie groteskowe. Ró­
żnica pomiędzy jego w yglądem , a w y­
glądem współczesnego gentlem ana iest

j y e r a t ?  ^ e i n s L s r a ,  

angle/ski?
tak wielka, jak pomiędzy przedw ojen­
nym  Fordem, a  dzisiejszym  modelem 
Rolls-Roycea...

Różnicę tę  w ytw orzyła nietylę 
chęć zm iany, będąca głównym m oty­
w em  w modach żeńskich, co dążonn 
do ulepszeń, do przystosow ania się do 
zm ienionych w arunków  życia o raz ge­
n ia lne  poczucie kom fortu i sty lu  rasy  
angielskiej.

Do n a s  dochodzą m ody londyńskie 
v ia  Paryż —  Berlin; nic w ięc dziw ne­
go, że w stanie mocno Łmionionym. 
W yciska n a  nich swe p’ętno i upudro- 
w any  „gigolo“ parysk ich  dancingów  i 
n iem niej podejrzany ,koclistapler‘' 
berliński.



Niesamowite tajemnica
szkieletu xr. 83.

ROŻKOWA Z DFCH E U PODCZAS SEANSU.

„GAZETA PORANNA" z dnia 27 w rześn ia  1P30. Nr. 9351Sir.' 14
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, KREZUS INDYJSKI W BERLINIE.
Rycina niniejsza przedstawia maharadżę 
GaeLwara z B anody, ieJnego z najbo­
gatszych książąt indyjskich, który bawi 
obecnie w Beriinie. 67 Iptni władca Jest 
właścicielem najpiękniejszej i najcen­
niejszej kolekcji drogich kamieni na 

kuii ziemskiej.

Chcąc un iknąć ow ych pom ylonych, 
& ta k  ła tw o  m ogących n a 3 ośm ieszyć 
„ostatn ich  krzyków  m ody“, zrobim y 
najlepiej, p rzejrzaw szy  się ulicy lon­
dyńskiej i  wystawom  sklepowym  
„W est-Eudn“. N auczy to ma9 wielu 
rzeczy, a p rztdew szystk iem  tej iście 
męskiej prostoty, prostoty, będącej ta ­
jem nicą uroku mody londyńskiej. 
W czesna jesień... „W szyscy do fi­
gury".

Ciekawe szczegóły.
Typow y g arn itu r m arynarkow y na 

m iasto , to jednorzędówka, szy ta  z p  

s łynne j llaneli lub  tweedu... Klapy 
proste, dość pełne... Krój dopasow any 
do figury z w yraźnem  w cięciem  w  s ta  
nie... R ękaw y w ąskie... R am iona pro- 
ste, nieco d łuższe  od zeszłorocznych... 
Spodnie dość szerokie z  zawijanem i' 
m ankietam i...

D rugą k lasyczna odm ianą jest gar­
nitur dwurzędowy w  kolorach bronzo- 
w ym  lub granatowym... D opuszczalne 
są  prążk i o ton jaśniejsze od tła... K la­
p y  ostre, zw rócone ku  górze .. W yraźne 
w cięcie w .e tan ie . P a lt nie w idać, chy­
b a  w  chłodniejsze w ieczory lub desz­
cze. P rzew ażają  k lasyczne dw urzę- 
dów ki w kolorach szarym lub bronzo- 
w ym  i słynne Burberry, najczęściej o 
lukrytem zapięciu... K apelusze filco­
w e z  lekka zaw ijanem  rondem ... Poza- 
ie ir bronzowe. R onda nieco m niejsze 
od zeszłorocznych, opuszczone z przo-- 
du... N iem niej popularne są nieco po­
w ażniejsze „Hom burgi". Nowością w 
te j b ranży  są granatowe meloniki. Czy 
6ię p rzy jm ą? W ątpliwe...

B ardzo się p rzy ję ła  kolorowa bieli­
zn a . N ajpopularniejsze są  koszule po- 
uelinowe w  kolorach szarym lub błę­
kitnym. Sztyw ne kołnierzyki tegoż, co 
koszu la koloru, są niskie i rogi m ają 
kró tk ie  w  przeciw ieństw ie do koszul 
sportowych najczęściej flanelow ych, 
których ko łnierze m a ją  długie, ostre 
rogi. M ankiety koszul wąskie...

Z aznacza się w ybitn ie dbałość o 
harmonję całości, poszczególne części 
stro ju  są ściśle dopasowane. W idzim y 
często k raw aty  z tegoż, co i  chusteczki, 
m aterja łu . Skarpetk i z lekkiej wełny 
są  albo o ton jaśniejsze od garnituru , 
a lbo  kolorem swym  pow tarzają akcent 
ubrania. Pólbuciki z box-calfu lub 
zam szu w  kolorach czarn y m  lub bran­
żowym o Fasonie lekko-ostrawym (sze­
rokie nosy dopuszczalne są  tylko do 
sportu i na wieś) dopełniają ca łośc i u- 
bran ia n a  miasto...

I-wów. 26. wrzesria.
W „Świetle", organie londyń­

skich sp iry tystów  opow iada J. W .  Free- 
m an następujące niezw ykłe p rażyc ie :

D entysta dr. A. F. M ao-F nizie zo- 
e ta ł oewnego w ieczora zaproszony 
przez znajom ych n a  obiad. Podczas 
jedzenia opow iedział m u sąsiad , że w  
pobliżu znajduie się pew na m łoda ko­
b ie ta  z  północnej Ind jany , będąca do­
skonaleni medtum. Postanow iono za­
prosić ją  n a  9eans. Gdy d am a przyby­
ła , zgaszono w szystk ie św ia tła , a jufc 
po ikilku m in u tach  m ożna było  usły­
szeć dziw ne jakieś tony, w ydaw ane 
jak gdyby przez srebrzyste dzwonki. 
Nagle rozległ się basowy głos męski:

—  Panie doktorze, pan ma szkie­
le t! ..

—  Tak, od w ielu  lat...
—  Przybyłem  aby  p anu  oznajm ić, 

że jest to mój szkielet! —  rzekł ku  o- 
gólnem u zdziw ien iu  n iew idoczny m ę l 
czyzna. —  Nie m am  nic przeciw ko te­
m u, ab y  pan  używ ał nojego szkieletu 
do swoich celów  naukowych. Ale po­
życzył go pan obecnie pew nem u znajo­
memu, którego dziecko baw i się w  tej 
chw ili moją czaszką, w yłam ując z  niej 
zęby... To mi się w cale n ie podobał...

L ekarz m usiał stw ierdzić słuszność 
tego za rzu tu  i p rzyrzekł duchow i, że 
więcej już tego szkieletu nie będzie jvo 
życzać. Duch się  te raz  uspokoił, a  nie 
bawem  zniknął...

W k ilk a  d n i później odwiedziłem 
doktora. Opowiedział mi sw ą niezw y­
kłą przygoaę i pokazał czaszkę, której

Lwów, 26. w rześnia.
P rokurentom  przedsiębiorstw  h a n ­

dlow ych i przem ysłow ych, pob iera ją­
cym  uposażenie pow yżej 7.500 zł. ro ­
czn ie , służy z mocy ust. 1.1 art. ustaw y 
z  dn. 19/V. 1030 r. (Dz. U. Rz. P. Nr 
44. poz. 272) bez w zg’ędu na to. czy  po 
siadają prokurę łą cz n ą  czy  sam odziel­
ną, prawo zw olnienia się ud cibowiąz-

Lwów 26. w rześnia.
Ze w zględu n a  zdarzające 9ię spora 

dyczne przypadki za tru d n ian ia  kobiet 
przy  lino typach  z podgrzew aniem  
elektrycznem , przesiał G łówny in spe­
k tor P racy  opinję komisji, pow ołanej 
do sp raw  zb ad an ia  w arunków  pracy 
przy  linotypach do w iadom ości Inspe­
ktorom  P racy . Opinja ta brzm i:

„W obec stw ierdzenia, że w  pom ie­
szczeniach  z lino typam i z podgrzew a­
niem  elek trycznem  znajdują się bądź

Lwów* 26 września, 
Stan wkładek oszczędności zlotowy cli 

łącznie z dolarowemi, przeliczonenń na 
złote po kursie 1 doi. —  8.85 w 101 Ka­
sach oszczędności zrzeszonych w Zwiaz-

rzeczyw iście brakow ało w ielu  zębów. 
Poprosiłem  go, aby u rządził jeszcze 
jeden seans z  m edjum . N a te ir  posie­
dzen iu  z jaw ił się rzeczyw iście były  
w łaściciel szkieletu i pozdrowił lekarza  
bardzo  serdecznie. N astępnie w yw ią­
za ła  się  taka rozm ow a:

—  Gdzie się pan  urodził?  —  Zapy­
ta ł  lekarz.

—  W  Manie Georgia,
—  Jak  się pan  n azy w ał?
—  Moje nazw isko  brzm iało  Chau- 

neey A. Syrague.
—  Czy doznał p an  w  życiu jakiejś 

niezwykłej przygody?
—  Tak, byłem  żołnierzem  w  urmjl 

związkowej.
—  Co robił p a n  po w ojnie?
—  W stąpiłem  do arm ji Utfji i  s łu ­

żyłem  5 lat. N astępnie przez d łuższy 
cz as  w łóczyłem  się po kraju. W Chi­
cago zostałem  w reszcie przejechany 
przez

pociąg pospieszny
Ciało moje odwieziono do szpitala, 
gdzie zm arłem  tego sam ego dnia . Zwło 
k i moje zan iesiono do kostn icy  i opa­
trzono nr. B3. Było to  w  r. 1910... Do­
ktor M ac-Kenzie i jego trzej koledzy za 
sum ę 60 dolarów  o trzym ali me ciało 
do sekcji...

W jakiś czas później spotkałem  le­
karza , k tóry  ośw iadczył mi, iż  rzeczy­
wiście stw ierdził prawdziwość tych  
zwierzeń. M ianowicie w r. 1910 zgi­
n ą ł trag iczną śm iercią  żołnierz Ghau- 
neey A. Spiatrae...

v j  Kasach Chorych.
ku ubezpieczenia na wvpadek choro­
by, jeżeli stale i bezpośrednio zastępu­
ją w łaścic ie la  przedsiębiorstw a w  za ­
rządzan iu  tem źe przedsiębiorstw em  
iub przytnąjm m ej jego działem , od­
działem  albo filją. (Orzeczenie S. N. 
Izba I. C. 1887/28 z dn. 26/lV., 4 Y. 
1929 r .'

linotypy z podgrzewaniem gazuwem,
bądź odbywa się w  n ich  rów nież ręcz­
ne składanie, że zarów no n a  czę­
ściach składow ych linotypów, jak i na 
podłodze znajdu ją się w dużych  L i ­
ściach opiłki i  pyl ołowiany, K om isja 
p rzysz ła  do przekonania , iż niem a 
żadnych  podstaw  do zm iany  do tych­
czasowego stanow iska, w  m yśl które­
go praca kobiet przy linotypach jest 
wzbroniona.

ku Polskich Kas Oszczędności w> Lwo­
wie, a działających na terenie Woje­
wództw: Krakowskiego, Lwowskiego,
Śląskiego, Stanisławowskiego ^ T a r n o ­
polskiego wynosił:

Z dniem 31. sierpnia ^930 r. zł.
295.192.074.54 na 516.889 ks. w ;ł., co 
w porównaniu ze stanem z 31. VII. 1930 
r. zł. 291.316.430.45 na 509.154 ks. wkł. 
daje przyrost w sierpniu L930 r. zł. 
3.875.044.09 na 7.735 ks. wkl.

W 28 Kasach Oszcz. Wojew. Krao.cw- 
Bkhego łącznie z 1 Kasą Oszcz. vgoj. Ślą­
skiego: stan wkładek z dn. 31. lipca 1930 
r. zł. 127.887.691.93 na 174 309 ks. wkł., 
w sierpniu złozeno zł. 9.870.zy8.43 wyda­
no 2o24 ks., w sierpniu podjęto zł. 
7.823.106.66, śc. 1689 ks. zł. 2..045.191.77 
zł. na 835 ks. wkł. Stan wkłaaek d. 31. 
sierpnia 1930 r. zł. 129.932.883.70 na 
175.144 ks. wkł.

W 37 Kasach Oszczędności Woje­
wództwa Lwowskiego wynosił: stan
wKlaaek z dn. 31. lipca 1930 r. zł.
136.910.039.54 ma 268.984 ks. wid., w 
sierpniu złożone zł. 8.398.443./O, wydano 
6130 ks., w sierpniu podj. zł. 7.584.580.61 
śe. 2982 ks. zł. 813 863.09 na 3.148 ks. 
wkł. Stan wkładem dn. 31. sierpnia 1930 
r. zł 137.723.902.63 na 272.K2 ks. wkł.

W 19 Kasacn Oszcz. Województwa 
Stanisławowskiego wynosił: stan wkła­
dek z d. 31. lipca 1930 r. zł. 17.671.558.83 
na 39.280 ks. wkł, w sierpniu złożono zł. 
2.412.938.78 wydano 4403 ko., v sierpniu 
podjęta 1.508.539.57 śc. 925 ks., zł. 
9o4.399.2l na 3.478 ks. wkł. Star wkła­
dek 31. sierpnia 1930 r. zł. 18.575.958.01 
na 42.758 ks. wkł,

W 17 Kasach Oszczędności Woje­
wództwa Tarnopolskiego wynosił: stan
wkładek z dn. 31. Lpca '‘OSO r. zł. 
8-847.140.15 na 26.581 ks. wkł., w sierp­
niu złozono zł. 671.989.57, wydano 507 
ks., w sierpniu podjęto zł. 559.799.55, śc. 
233 ks., zi, 112.190.02 na 274 ks. wkł. 
Stan wkładek dn. 31. sierpnia i930 r  zŁ 
8.959.330.17 na 26.855 ks. wkł.

Z 101 Ras należących do Związku 95 
Kas nadesłało wykazy ruchu wkłaaek za 
sierpień 1930 r, zaś prz^ 6 Kasach 
(Bóbrka p. Jaworów p. Kęty m. Luba­
czów p. Turka n. Str p. i Żółkiew' p.) 
z powodu zalegania z wykazami przyję­
to stan z poprzedniego miesiaca

GHEŁPY.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 25. września. (PAT)! 4 prc. 
pożyczka inwestycyj'na 110 i pół, 6 prc. 
pożyczka dolarowa 58.75, p proc. pożycz­
ka oknwersyjna 55 i pól, 5 proc. pożycz 
kolejowa 1920 48 i pół, 7 prc. stabiliza­
cyjna 89, 8 proc. Listy zast. Bku Gosp.
Kraj. 94, 8 proc. Listy zast. Bku Rolnego
01, 8 proc. Obłig. Bku Gosp. Kraj. 94.

Waluty i dewizy. Dolary 8.92 i pół, 
Gdańsk 172.96, Ilolandja 358.82, Londyn 
43.24J4, Nowy Jork 8.89.2, Paryż 31,91. 
Praga 26,41, Szwajcarja 172.63 i pół, 
Sztokholm 239.07, Wiedeń 125.60, Wło­
chy 48.60, Berlin 212.42.

Warszawa, 25. września. fPAT). Bank 
Handl. warsz 10, Bank Polski 164, Kijew- 
ski 45, Częstocice 33 i pól, Warsz. Tow. 
cukr. 30, Węgiel 40, Norblin 48, Rudzki 
13, Starachowice 12 i pół.

GIEŁDA ZUPYCHSKA.
Znrycfc, 25. września. (PAT). Paryż 

20.24J4, Londyn 25.05 trzy .'.irne, N. J.irk 
5.15. 47 i p6L Bruksela 71 86, Włochy 
20.I1.' i pó> Hiscpanja 55.30, Amsterdam 
207.85, Berlin 122.74, Wiedeń 72.75, Sztok 
holm 138.50, Oslo 137.92 i pół, Kopenha­
ga 137.95, Sofja 3.73 i pół, Praga 15.30, 
Warszawa 57.75, Budapeszt uO.23 i pół, 
Białogród 9.12 7/8, Ateny 6 67 i pół, Kon­
stantynopol 2.44 i pół, Bukareszt 3.07, 
Helsilngfors 12.97 i pół, Buenos Aires 185.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 25. września. (PAT). N. Jork 

4.86.03, Paryż 123.79, Berlin 20.41 Ó/S, 
Mantreal 4.85.50, H istpanja 45.20, Amster 
dam 12.05 i pół, Bruksela 34 86 5,18, Wło­
chy 92.80, Szwaj'carja 25.05 trzy ósme, Ko 
penhaga 18.16 1/8, Sztokholm 1118.09, 
Oslo 18.16 i pół, Hełsingfors 193.07, Bel.
163.74, Budapeszt 26.77 trzy czwarte, Bel­
grad 274.37, Sofja 670.50 Rumunja 846.25, 
LizBona 108.24, Konstantynopol 1025, A- 
teny 375.42, Wieaeń 3-4.43, Warszawą 
43.36

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 25. września. (PAT). Londyn

123.75, Nowy Jork 25.46 trzy czwarte, 
Bruksela -355, Hiszpanja 275, Wiochy 
133.40, Szwajcarja 494, Kopenhaga 681.50 
Amsterdam 126.75, - Oslo 681.50, Praga 
75.80, Rumunja Aa.15, Wiedeń 360. Ber­
lin 606J5,

Zwohilenfe pmkurzystów
od ubezpieczenia

Ochrona i inspekcja pracy.
FRACA FOFIET PPZY LIN01T P/C H .

I l e  oszczędzamy?
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OBROTY PRYWATCE.
Lwów, 25. września.

DEWIZY: Doi. amer. 8.96.50—8.97.50, 
dolaiy kanad. 8.88.C0—8.89.00, korony 
czeskie 0.26.33—0.26.50, franki francus. 
0.34.70—0.34.90, franki szwajc. 1.72.80— 
1.73.00, funty szter. 43.40.00—43.50.00, 
Leje 0.05.00—0.05.25, Szylingi 1.25 50—
1.25.75, Czerwonce 8.00.00—8.50.00.

ZŁOTO: 20 kor. 36.25.00—36.35.00, 20- 
frank. 34.10.00- 34.20.00, 10 rub. 46.00.00 
do 46 40.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.43.50—0.44.00, 
5-kor. austr. 2.3O-00—z.45.00, floreny 
l.lb.00—1.20.00, Runie 1 .50.00-1.55.0'j, 
kopiejki 1.25.00—1.28.00.

K Ą C IK  RADJOW Y.
PKOGHa M ALi ' t . 11 I.OMOWYCH.

Piątek dnia 26. września 1930.
LWÓW. 11.58 Sygnai czasu i hejnał.

12.05—13.00 Koncert z płyt gramofon.
17.35 Transmisja z Warszawy: Odczyt p, 
t. „Problem samobójstwa" wygłosi prof. 
J. Gluziński. 18.00 Transmisja z Warsza 
wy: Muzyka lekkp Wykonawcy: Józef
Janiszewski (wiol.), Stefan Skwieciński 
(fort.): 1) a) N. Ockoloi: M.ała sprzeczka.
b) B Mungo: Walc „Zejdźmy z drogi", c) 
G. Micheli: Serenada pocałunków, ode­
gra trio. 2) a) P. Czajkowski: Pieśń je­
sienna. łp) CLopir.-Kreisler: Mazurek, o- 
degra p. St. Rachoń, 3) M. Rotśhtein. 
Tango „Morenita" odegra trio. 4) a) Rim 
skij-Korsakow: Pieśń hinduska, b) O. 
Nedbal: Yalse triste, odegra p. J. Jani­
szewski, 5) a) H. Bomberg: Pieśń hindu­
ska, b) B. Denes: „Nie płacz mateczko",
c) C. Micheli: Czardasz Nr. 2, odegra trio.
119.00 Rozmaitości, komunikaty oraz kon 
cert z płyt gramofonow., 19.20 „Skizynka 
pocztowa" omówi p. Inż. Józef Miński, 
19 45 Transmisja giełdy rolniczej z W ar­
szawy, 20.00 Transmisja z Warszawy: 
Prasowy dziennik radjowy, 20.15 Trans­
misja z Warszawy: Koncert symioniczny. 
Wykonawcy: Orkiestra Filharmonji War. 
Józef Ozimiński (dyr.) i prof. Marjan 
Dąbrowski (fort.). I. 1) a) Rameau-Mottl: 
Snita baletowa,” a) Menuet, b) Musetfe, c) 
Tambouiin, b) Ant. Dworzak: Poemat 
symf. „Leśny gołąbek" odegra orkiestra. 
2) C. Saint-Saens: Koncert fort. c-moll
a) Allegro moderato, b) Allegro vivacc, 
Andante, c) Allegro. II. 3) L. van Bet- 
tnoven: Symionja 8-ma (F-dur), a) Alle­
gro vivace e eon brio, b) Allegro scher- 
zando, c) Tempo di Menuetto, dl Allegro 
vivace. 22.00 Transmisja z Warszawy: 
Fejleton pt. „Przywrócenie do czci" wy 
głosi p. adw. Helena Wywiórska. 22.15 
Transmisja komunikatów z Warszawy.

KRÓLEWIEC 21.15 Wieczór Mozar 
towski WROCŁAW 20.30 Muzyka z ope­
ry . C-ri-Ul-

4)

Pfll

Transmisja komunikatów z Warszawy, 
poczem koncert z płyt gramofonowycn, 
23.00—24.00 Muzyka taneczna z „Baga­
teli".

LONDYN NATIONAL 21.0 0  Koncert
symfoniczny z Quenns‘ Hall. BERNO
19.30 „Romeo i Julja" op. w 5 akt. Gou>- 
noda, BUKARESZT 20.00 „Łucja z Lam- 
m erim oru" opera Donizetti‘e(jO (z płyt 
gramof.), MEDJOLAN 21.15 Koncert 
WIEDE.Ń 19.30 Częściowa transmisja z 
Grosskonzerthaussaal. Występ śpiewaka 
E. de Frańceschi (baryton), 20.35 „Pięk­
na Helena" op w 3 akt. Offenbacha, PA­
RYŻ 22.30 „L‘education Maaąuee" op. 
komiczna w 1 akcie Chabrier‘a.

SStŁADKL

SENSACYJNY PROCES BERLIŃSKI.
W Berlinie rozpoczął się w tych dniach sensacyjny proces na tle polltycznem. Na 
ławie oskarżonych zasiadł Ali Hiihłer (1), który 14. stycznia br. zamordował człon­

ka partji narodowo-spolcczncj, Horrsta Wessela (portret po prawej). Ponadto od­
powiada przed sądem pani Salm (2), która namówiła Hohlera ao tego zbrodniezego

Na b u d o w ę  polskiego ołtarz i koplicy 
Św. Antoniego w bazylice Zwiastowani a 
N. Marji Panny w Nazarece składa 10 zł. 
Kazimierz Maksymowicz, Lwów, Sokoła 
Nr. 1.

czoiu .

DYN REG. 21.00 Koncert symfoniczny. 
SZTUTGART 20.30 Koncert symfoniczny, 
BUKARESZT 2i0.u0 Koncert rumuński, 
RZYM 20.35 „Nowa kochanka" operetka 
w 3 aktach Piera OstaIi‘ego, MEDJOLAN 
20.40 Koncert symf WIEDEŃ 19.30 Tr. 
z opery witd. „Cyrulik z Bagdadu" opera 
w 2 akt. Corneliusa. RYGA 15.30 „Paja­
ce" op. Leancavalla, MONACHJUM 21.20 
Koncert symf. PARYŻ 21.45 „Rycerskość 
wieśniacza" op. Mascagniego.

*
Sobota dnia 27. września 1930.

LWÓW. 11.58 Sygnai czasu i hejnał.
12.05—13.00 Koncert z płyt gramofon
17.35 Transmisja z Krakowa: Odczyt pt. 
„Wysiłki ludzkości nad zdobyciem bie­
guna południowego" wygłosi p. Mr. St 
Leszczycki, 18.00 Transmisja z W arsza­
wy: Program dla dzieci, a) 18.0-0 Słucho­
wisko, b)1. 18.30 Koncert) 19.00 Rozmai­
tości, komunikaty oraz koncert z płyt 
gramofonowych, 19.20 Transmisja z Kra­
kowa: „Przegląd polityki zagranicznej u- 
b egtego tygodnia" wygłosi Dr. Jan Re­
guła, wicesekr, U. J. 19.45 Transmisja 
komunikatów rolniczych z Warszawy,
20.00 Transmisja z Warszawy: Prasowy 
dziennik radiowy. 20.15 Transmisja z 
Warszawy: Muzyka lekka. Wykonawcy:
''N.-1- ? P. P r1vr

Irena Carnero (sopr.), Ida Łosiówna (pi­
ta), i prof. L, Urstein (akomp.)ll) a) O 
Nicolai: Uwertura „Wesołe Kumoszki",
b) A. Profes: Boston „Noce arabskie",
c) Th. Kullak: PoraneK, d) D. Popper: 
„Jak za pięknych, dobrych czasów" ode­
gra orkiestra. 2) a) A. Gold: Nenufary 
(słowa Tura), b) N.. H. Brown: Księżyc 
nad Tahiti (słowa Oldlena). c) H. Wars: 
„Czy przyjdziesz znów" (słowa Własta), 
odśpiewa p. 1. Carnero, 3) a) H. G. Pet- 
torossi: „Angustial" tango, b) P. Bernard: 
„Ca fait pour aux oiseaux“, c) J. Kagan: 
Koralowe usta, tango, odegra p. I. Łr 
siówna, 4) a) Vecsey: Noc na północy, b) 
Fr. Schubert: Potpourri na temat z op. 
„Domek trzech dziewcząt" odegra orkie­
stra, 5) a) J. Petersburski: 1) Już nigdy, 
2) Żegnaj (sł. W lasta i Tura), b) Z. Wich 
ler: Wiosenny boston, odśpiewa p. I. Car­
nero, 6) a) P. Tosti: Pieśń pożegnania, b) 
I Kormtow: Kołysanka, odegra p. I. Ło 
s.ówna, 7) a) B Zerkovitz: List z Sorren­
to, b) J. Armandola: Księżycowa noc w 
Wenecji, c) C. Loebe: „Archibald Du-
glas" ballada d) Gabriel Marie: Radota- 
ges, e) St. Moniuszko: Tańce góralskie 
z op. „Halka" odegra orkiestra. 22.00 
Transmisja z Warszawy: Fejleton p. t.:
„Konfraternia św. Michała w Gandawie" 
wvt’lf)“i nipie W>Hvsfn\v Hsmólski, 22.15

ZA Da RMO
DO KINA „PAŁACE^ 

M O tU DZIŚ PÓJŚĆ:
MATULOW A, Domsa 10 
Kot. BŁOTNK KI, Piotra 4t). 
ZDIMERMAN M., Krasicki, Ii 20. 
WAYDOWSKI H . Rudki.
SALZ FRANCISZKA, Krasickich. 
CHOMTAK HILARY Dorodzow.
KLEIN F., św. Anny .0.
SCHLOSSMAN EDYTA* bourlarila 3. 
LEGEŹYNSKI, Michała 8.
POŻETOWSKI, Zbarazka 6.

Bilety są do odebrania w Administra­
cji codziennie*, od godz. —2 pupołudaiu, 
za okazaniem legitymacji.

NAUKA iYlYCI&tAME
PIĘKNIE pisać szybko wyucza i popra­

wia brzydki charakter pisma Rutkow­
ski, Hofmana 6. 8530-3

STENOGRAFII POLSKIEJ francuskiej,
niemieckiej wyucza szybko i praktycz­
nie Rutikuwski, Hofmana 6. 8530-3
  1

OD 3-GO PAŹDZIERNIKA nowy 4-mJes. 
komplet buhalterji. ilość osób ograni­
czona. Stenografja, maszyny. Batorego 
34. „Ecole Francaise". 8538

POSZUKUJĘ pomoc III, IV. Lasu do ję­
zyka francuskiego. Zimna Woda. Zgło­
szenia „Wisła" do Administracji. 8548

(Przedruk wzbroniony.)

H S.BAN N ER

czcfiwoMY mm
A U T O R Y Z O W A N Y  • P R Z E K Ł A D

Z A N G I E L S K I E G O

Piotr spojrzał na dobrą twarz starego wy­
gnańca i zwrócił uwagę na ciep łe brzm ienie jego 
głos u.

— 1 na pew no s ię  pani n ie myM w sw-ym są 
dzie — potwierdził.

— Jak długo potrwa pani engagem ent w te 
dziurze?

— W jakiej dziurze?
— No, tutaj, w „Famtasmo".
— Ach! — roześm iała się  dziewczyna. — Oz\ 

to rzeczyw iście taki okropny lokal? Ludzie bawi 
się tu coprawda trochę niem ądrze ale zresztą nie 
szkodliw ie... Nie, to był nasz ostatni w ystęp i ju 
tro wyruszam y w podróż na D aleki Wschód.

— Do licha — doprawdy? I dokąd, jeśli moż 
°a  w iedzieć?

— Naprzód do Indyj H olenderskich, a późn ie- 
może do Austrclji, może do Chin, a może do Indyj

— Jakim  okrętem  państwo jada? Może .,Bo 
y«la!i“?...

— Zgadł pan. A le naturalnie m usiał pauu po­
w iedzieć pan V enables.

Piotr oniem iał. Zbieg okoliczności był rzeczy­
wiście cuaowny. Trudno było pragnąć lepszej towa- 
-zyszK; podróży.

— Nid zgadłem  — rzekł w  końcu. — I Tom nic 
ni nie mówił. W ymieniłem poprostu nazwę okrętu  
którym sam jadę.

Teraz przyszła kolej zdum ienia na Olgę. Ale 
fyśl jbj pracowała szybciej, niż dom yślność Piotra 
rozwiązała zagadkę praw ie odrazu.

— Czy pan sob .e zdaje snraw ę — zapytała — 
■e pański przyjaciel jest ogrom nie przewidującym  
zV>wiekiem? P raw dziw ie dobroczynny czarodziej!

Taka w iec była tajemnica, o której Tom napo­
tykał cały wieczór. Dowiedziaw-szy się  przypadko- 

vo, że rodzina Zaranowów zakupiła kabiny na „Bo- 
olali", postarał się  o zaznajom ienie z nią przyja- 
ieta, aby mu oszczędzić sam otności, w łaściw ej pier  
vszym dniom m orskiej podróży.

— Poczciwy Tom — rzekł Piotr, poczem dodał:
Czy pani go dawno zna?

— Och, nie! Poznaliśm y się  w zeszłym  tygo- 
liu na przyjęciu u znajomych i w rozm owie wspo- 

m ialem  o naszym okręcie. No, i widzi pan, jak on  
i wyzyskał.

Po obwili Olga przeprosiła sąsiada i zwróciła 
ię po rosyjsku dc Dymitra, który robił w rażenie 
iezw ykle n ieśm iałego m łodzieńca i nie m iał pra- 
is pojęcia o języku angielskim . Piotr skorzystał 
okazji, aby się  jej przyjrzeć! Teraz nie miała już 

:a sob ie r-osyjskieao kostjiunu, lecz ładną sukienkę

z seledynow ej ge-orgetty, w której było jej nadzwy­
czajnie do twarzy. K rótkie w łosy m iedzianego ko­
loru. ulubionego przez Burne-Jonesa, błyszczały  
w św ietle  lamp odbłyskam i metalu. Cera( chociaż 
blada, była zdrowa b iałością alabastru, w łaściw ą  
tego koloru włosom . Rysy, jakkolw iek  regularne, 
nie odpow iadały warunkom  wymaganym , aby uro­
da była pięknością. Podług klasycznego kanonu  
prosty zgrabny nosek był trochę za im pertynencki, 
a czerwony luk ust zanadto ruchomy i wymowny. 
A le najwięcej oczarowały Piotra piękne oczy, ocie­
nione długi em i rzęsam i, w  których głęb i odbijały  
się  najbardziej przelotne uczucia. Trudno było o- 
kreślić ich kolor. W uśm iechu stawały się  n ieb ie­
sk ie jak lapis lazuii, w poważnvm  nastroju przypo­
m inały gencjanę, a w  gn iew ie  stawały się  zapewne 
twarde i chłodne, jak stal. N iezgłębione, n ieob li­
czalne, niepokojące oczy!

K iedy znów sjwjrzały na Piotra, m iały ba'-wę 
lapis lazuli. W esoła paplanina Toma napełniała je 
cudownym śm iechem .

— Znałem człowieka, który n ie m ógł żadnym  
sposobem  uczesać się  gładko. Nic n ie pomagały 
żadne krem y i płyny. I co s ię  okazało? Oto, że jego  
matka przed jego przyjściem  na św iat w yglądała  
przez okno na stóg siana. Podobny w ypadek m ia­
łem z moją rasową Neli, która nosiła s ię  z m vślą  
o potom stwie...

— Tom — przerw ał z żartobliwą surowością  
Piotr - nie zajfominaj, że m łodzież c ię  słucha.

(C iąg dalszy nastąp i).
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PENSJONAT „Viciuria“ w Zakopanem, 
ul Szpitalna przez cały rok r twarty, 
uroczo położony nad Zakopianką u 
stóp Gubałówki, poleca pokcje ze sło- 
necznemi werandami z całodziennym 
utrzymaniem lub osobno. Domowa, 
zdrowa kucLnia, pokoje zaopatrzone 
Diecami, łazienka w domu. Ceny nie­
zwykle umiarkowane. ?

8499-7

PiiRADYLEKAPSKIE
U . l e k .  s z p i t a l ,  w i e d .

Dr. NORBERT JU P ITER
specjabsta chorób skórnycn, wenerycz- 
nycti i kosmetyki Stanisławów B. Maja 11 
Usuwanie włosów elektrolizą, naświetla­
nie lampą kwarcową, leczenie bezopera- 

cyjne żylaków. 6848-?

CHOROBY W ENERYCZNE i zas ta rza łe  
skórne ,  n e u ra s ie n ję  seksua lną,  leczy 
spec ja lis ta  Dr Frisch , ul. W ałow a  11. 
T d r r un 55-20. 7920-10

p o s a d y  p ó s z u k i m a n e

MŁODY' w pełni sił fizycznych i umysło- 
wycn, egzaminowany urzędnik pań­
stwowy, obecnie zredukowany, poszu­
kuje jakiejkolwiek posady, najchętniej 
w przedsiębiorstwie polskiem. Wyma­
gania skromne, miejscowość obojętna. 
Łaskawe zgłoszenia do Admin. „Gaz. 
Porannej11 pod „Syzyf“. S534-5

EMERYTOWANY wywiadowca policyj­
ny, lat 36, żonaty, bezdzietny, przyj­
mie posadę inkasenta, urzędnika, ma­
gazyniera, zarządcy kamieni*, najchęt­
niej za mieszkanie jednopokojowe z 
kuchnią we Lwowie. lis ty  do Admi- 
nistr- „Porannej" pod „Energiczny".

6531
 :  -------------------------------s— I
WDOWA lat 43 z bardzo dobrem feto­

waniem i gospodarstwem poszukuń 
posady jako gospodyni. Zgłoszenia Ad­
ministracja „Wanda". 8515

KUCHARKA z dobremi poleceniami po­
szukuje posady do większego domu. 
Łaskawe zgłoszenia w Administracji 
pod „Zdolna". 8 VH0 2

P C SA D YW C L N E
GORZELN1KA rzym. kat po kawaler 

sku na kanipanję — albo na stałe od 
zaraz' poszukuje Zarząd dóbr Rajtaro- 
wiće. 8180-3

H U M O R

— Wspąmałe. futro... Musiało dużo 
kosztować?...

— Dwa razy dostałam spazmów i taz 
zemdlałam...

PRZYSTOJNA dobrze się prezentująca 
mundanfka do katolickiej kancelarji 
adwokackiej w większem prowmejo- 
nalrem  mieście poszukiwana... Może 
być początkująca. Warunki wedle u- 
mowy. Zgłoszenia pod ,Remington" 
do AJm ' 8520

M t E S Ż K A M l W i & y '

POKÓJ kawalerski słoneczny, ciepły dla 
starszego poważnego pana przy ul. Za­
mojskiego I. 1. do wynajęcia. Wiado­
mość u dozorcy. 8532-6--------------  ----------------------  — i

PIĘKNE mieszkanie z balkonami uaprze 
ciw stacji w Zimnej Wodzie zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość: Restauracja,
Gródecka 62 8525

POKÓJ dla panienki z utrzymaniem lub 
bez blizno Techniki, telefonować 50-55.

8526

POKÓJ wspólny dla jednego akademika 
w parterze z osobnym wchodem zaraz 
do wynajęcia, ul. św. Jacka 5. I. p.

8529-2
 1
POKÓJ balkonowy z osubnem wejściem 

do wynajęcia od zaraz. Leona Sapiehy 
37. /I. p 8534-2

POKÓJ męski bardzo piękny oraz salon 
złoty w stylu Ludwika XVI. sprzeda 
„Lamus", Lelewela 5 b. 8539-3 ---------------   4

POSZUKUJĘ mieszkania umeblowanego 
3-pokojowego z przynależytościami na 
przeciąg ki'ku  miesięcy. Ewentualnie 
na zamianę z podobnem lub wiakszem 
mieszkaniem przy pryncynalnej ulicy 
w Wiedniu. Wiadomość pod „Pilny" 
w Administracji „Gazety Porannej".

8545-6    1
PRZYJMĘ panienke z calem utrzyma­

niem na mieszkanie. Plac Jura 8. II. p.
8547

POSZUKUJE 4 pokojowego mieszkania. 
Zgłoszenia pod „Mieszkanie" do Admi 
nistracji. 8513-2

MIESZKANIE 4 pokojowe z komfortem 
garaż, pokój z kuchnią, pokój kawa­
lerski do wynajęcia przy ul. Grochow­
skiej 56. we willi. Wiadomość la 
miejscu lub telefon 26—11. 8301-3

WYNAJMĘ 2 - pokojowe mieszkanie, ku­
chnia z komfortem za czynszem rocz­
nym z góry, listopad, grudzień ewen­
tualnie 1 stycznia 1931. Listy wraz ź 
podaniem ceny pod „Małżeństwo" do 
Administrajci. 8549.

K U P t id iS P R iiD A ł

FORTEPIANY krzyżowe prawie nowe, 
okazyjnie sprzedam. Nowacki, Piłsud­
skiego 17. 8373-3

P IE C E  żelazne, szamotowe, k ra jow e,  za ­
graniczne, naf tow o-gazowe oraz  wiecz­
nie  płonące. A u tom aty  Swobody poleca 
Rentschner,  Leg jonów  37. ’ 8254-8

“ ł ó ż e c z k a ,  dywany, 
l a U f a l l n  chodniki, garnitury 

kapy, firanki, poleca najtaniej
K A Z IM IE R Z  S K I B I Ń S K I
Lwów, KOPERNIKA 4. Telef. 51-10.

Vis a vis Szkowrona. 8537

KUPIĘ przetwornicę 10 amperów 65 
volt, Mucha, Syksturka 19. 8528-2

----------------   i
BOSENDORFERA fortepian z lepetycyj- 

ną mechaniką, czarny, krzyżowy, ma­
ło używany, w najlepszym stanie do 
sprzedania. Zgłoszenia z grzeczności 
u firmy Kaim i Syn, Kopernika 31.

--------------   —i
MEBLE używane sprzedam. Dwernickie­

go 11. III p. na prawo. Godz. 2— 4.
8487-3

Patrz na Nr. domu !

p s r  Każdem u bez poręki
s p r z e d a  U  l i  T  C “  Ul.. SOBIESKIEGO 12.

tirma j|S» H *  1 C  Telef. ,Nr. 43-39.

M E B L E
wszelkiego rodzaju 

NA DŁUGOTERMINOWE SPŁATY.
7841

300 REALNOŚCI bardzo tanio do sprze­
dania. Biuro Pośrednictwa, Drohobycz 
Piłsudskiego 2. 8487-3   1

W I l L A  nowa, jednopiętrowa, z mansar- 
dem w dzielnicy ogrodowej do sprze­
dania za 12500 doL 3 pokoje, komfort, 
z przynależnościami wolne Zgłosze­
nia: Zielona boczna 93 c. Siemasz.

8480-2moiWEt
BUTY angielskie wykonuję, pracownia 

Turecka r. boczna Pełczyńskiej. Do­
godny kredyt. 8503-2   1

NAWRATII. KAZIMIERZ urodzony 1899 
unieważnia zgubioną książeczkę woj­
skową P. K. U. Drohobycz. 8483-3

ARTYSTYCZNA NAPRAWA wszelkich 
dywanów perskich „Smyrna" Kocha­
nowskiego 25. 8469-30

Pranie pierza KKuiecznla
W ł a d y s ł a w  W - e J b e r

L w ó w ,  B a t o r e g o  2 . 7872

FORTEPIAN niezwykle dobry sprzedam 
tanio. Kopernika 20 Skleii arski.

8550-3.

PROTEZY Marksa lekkie najnowszej krn- 
strukcji tylko Zakład ortopedyczny 
Uhryn, Lwów, Ormiańska 15. 8316-2

---------------  a
MEBLE, sypialnie, jadalnie, salonowe, 

biurowe i kuchenne, solidne poleca 
Spółka Rzemiosł, Miejska Wystawa. 
Lwów, plac Halicki 10, w podwórzu.

7666-15

Ogłoszenie.
POKAZ OGRODNICZY 

w ujeżdżalni 6. p. ułanów w Stanisławo­
wie w dniach 27., 28. i 29. września br. 
oraz Wojewódzki Zjazd właścioieli za­
kładów ogrodniczych, zawodowych, o- 
grodników, sadowników i miłośników 
ogrodnictwa w dniu 28. wrześrtia br. 

w sali kina „Ton".
Tak na pokaz, jakoteż na Zjazd za­

prasza wszystkich zainteresowanych
Wojewódzka Delegatura MTR 

8506 w' Stanisławowie.

F U T R A
damskie i męskie

wykonuje 8531

Eugeniusz Howikowicz
L w ó w ,  u l .  L i n d e g o  3 .

PrKełarg.
Dyrekcja Okręgowa Kolei. P aństw o­

w ych w  P oznaniu  zw raca  uw agę na 
m ający się odbyć w  dn iu  14 paździer­
n ik a  1930 r. przetarg  publiczny n a  bu­
dowę dom u m ieszkalnego n a  stacji 
Ostrów. Szczegóły przetargu ogłoszone 
w „M onitorze Polskim " N r 219 z d n ia  
28 w rześn ia 1930

„c iu r
t PREZERWATYWĄ

Alb ciyfłcls 
eHsrfeiTimen- 
tfltu ze 
zdrowiem!

Nie d a j c i e  
się na nic in­
nego, rzeko­
mo równie 
dobrego, na­

mówić. — „ O Ł i i A "  to m arka wypró­
bowana w ciąga dziesiątków lat. 8b05 —   ,    ..  - 1
SZCZENIAKI 9-tygodniowe do cdaauia 

w doore ręc,ę za zwrotem koszi j w  u -  
trzymania. Matka: wysoko - cisowa
pointeika, ojciec: krótko-v.losy nie-
miec. Wiadomość: Węgrzynowicz,
Sambor. 8524-2

TEGO-  JESZCZE KIE BYŁO!
SYSTEM AMERYKAftSKr.

Za zł. Otomany, Kanapy, Bufa!- Za zł,
5  ki, Materace, Tapczany, n  

Łóżka, oraz M E B L E  r |  
w szelkiego rodzalu sprzę­

ty g. daje DOM M EBLO W Y tyg.

„SILESIA” , Lwów, Brajerowska 3.
dlói

M EB LE
sypialnie,  jada ln ie ,  s tlony oraz  p o jed y n ­
cze sztuki, jakoTeż tap icerow ane ,  sp rze ­
da je  za gotówkę i n a  dogodne spłaty od 
1896 r. istn ie jąca  f irm a

Szarlotta C Z Y S Z
L W Ó W  

ul. Rutowskiego 7. w podwórzu
naprzeciw Katedry,

Magistrat król .  stoł. miasta Lwowa.
L. M. 142.609/30.

W. II/l .
We Lwowie, dnia 22. września 1930.

0GŁ0SZENCE.
Magistrat miasta Lwowa podaje do 

wiadomości interesowanych, że wobec 
zatwierdzenia przez Ministerstwo Skar­
bu planu konwersacji przedwojennych 
obligacją pożyczek m.. Lwowa przystępu­
je w dniu 1. X. b. r. do przeprowadze­
nia pierwszego losowania nowycn nu­
merów skonwertowanych obligów.

Losowanie to obejmie pierwszych je­
denaście rat, t. j. za czas od x./X. 1925 
do l./X. 1930. Zamknięcie numerów w 
szklanych walcach odbędzie się w ś,-odę. 
dnia 24,/IX. b. r. o godzinie 9 rano w o- 
becności notarjusza, komisji i zaproszo­
nych świadków. Wyniki losowań poda­
wane będą każdorazowo w „Monitorze 
Polskim" i w „Wieku Nowym". Prócz 
tego będzie Magistrat drukował wyniki 
losowań we własnej gazecie losowań o- 
bligacyj pożyczek miejskich. Wyniki lo­
sowań obejmować będą nowe numery 
skonwertowanvcb obligów, obok których 
Jo czasu zai ządzenia wymiany starych 
obligacyj na nowe uwidocznione będą 
odpowiadające im numery starych oljłi- 
facyjj

Poza tem Jo tego czasu, celem zapo­
znania sie, które numery nowych oPli- 
gów odpowiadają numerom starych, wt-1 
no będzie zainteresowanym posiada-, 
czom zgłoszonych do konwersji obliga­
cyj przeglądać urzedowe księgi kontrol­
ne Izby obrachunkowej miejskiej.

Wypłata kapitału wylosowanycn oł li- 
gacyj nastąpi w trzy miesiące po dniu 
losowania w Kasie miejskiej względnie 
w instytucjach zastępczych, wskazanych 
przez Ziarząd miasta w drodze ogłosze­
nia w „Monitorze Polskim" or z w 
„Wieku Nowym" i w „Gazesie Poran­
nej".

Druk skoinwertowanych obligów jest 
w toku, poezem Magistrat przystąpi do 
wymiany starych obligacyj na nowe, 
o :zem zawiadomi interesowanych o. 
sobno. ,

Wiceprezydent miasta:
8522 Dr. Wawrzyniec Kubala w. r.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltov y milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr„ za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer. 60 m m ), na­
desłane 40 gr„ za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr„ za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr.. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer 60 mm.) na pierwszej stropie 
70 gr„ drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo t2 gr., matry.monjaine, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr„ dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 zł., cala strona tekstowa 600 zł., cala strona pod na­
główkiem (1-sza) 760 zł Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogloszet a w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru aolicaamy 
25 proc. Odpowiedzialności za te rm inów  druk nie przyjmujemy, fo rta  przekazów nie Donifikujemy. — UWAGA: Kolumny ogłorzeniowe są podzielone aa 
8 łamów (szpalt), tekstowe 4 lamy fszpalty).

Z diukami W ydawnictwa „Gazety Porannej", Ska z opr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. — Odp. redaktor STEYAN KRZYŻANOWSKI


